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DO JEGO Ś W I Ą T O B L I W O Ś C I
P A W I A  HI

* 1 * 1  oftatiank  ja[no/ Ojcse święty/ ̂ doję fobie [prawę £tego/
fig lu^ie/lctdm; gdy tyłki) pojtypą/ to tych 

— moich fcjigcjach o obrotach [jW nwechśttndta pr^ypifuję 
jakieś ruchy kuli ^temskiej/^ara^ podniofą kr^yk/ nalepy mnie
wraę ę  takim przekonaniem potępić ‘M ejefkin  bonńem do fego 
(fopnia pokochany rv ivMiym dziele/^ebym nie ^rm^ufna to/ co o 
nim b^dą fafc îć inni .~4otef-rozmyślając nad tym /jak niedoręea; 
nym opowiadaniem wydałoby Jie to luciom/gdybym wyfkąpifę 
ttoier^eniem/ ^fomia fię pompa/ tor^a p raw nym  ichęapatry= 
iwntu/utwierdzonemu myroJcami Thielu w id io m Z ie m ia  je/ł nie^ 
ruchoma i leąy w środku świata jako jej punkt centralnym dtugo 
wahałem fą/ cjy wydać te kfięgi/ które napifalem dla udowodnienia 
ruchu Ziemi/C3y te^ mo^e pójsc"racsej pokładem  pitag o rejqn/=
fóiv i niektórych innych uiy/licieli/ którzy mieli ęwyoaj pr^eka^yivać 
tajemnice Jioej nauki nic pifemnie/ lec3 ujłuie/ tylko frvoim najbU^pym 
i przyjaciołom^ TCiedy wącto właśnie dokładnie w (obieroTioa^a- 
lem/l^k pr^ed pyderftwem/ którego mufiatem [ię oban/iac ^  powodu 
trudnej do zrozumienia noioosci mojej teorii/ M onit mnie niemal 
%upetnie do tego/ ?eby poro^ietydi co do mniejpcao £HeFa zamiarów 
całkowicie zaniechać. ^ ^

c t  <5?le po długim £  mej ffrony zwlekaniu/ a nawet oporne/ oth 
wiedli mnie od tego moi przyjaciele^ pr^y tym/ im bar-
%iej niedot^cGme wydaj t  fą teraz pi^ewaąnej części ucsonych moja 
nauka o mchu Ziemi/ tym więcej n^bu% i joS0w u i uznania wte 
dy/gdy piz^Z wydanie niniejpecjo Sfyela ęobaaą/ jak  mroki nie do- 
T^eoności £ofłanq rozpropone jafnoscią ooyroijlych dowodówv 

likgawc tińęc namowom takich lu ^ i i tala^ toie%ony n a le ją  vo~ 
ęwolilem wreftae ptzyjaciolbm fpormSńc m d a n it teao dnda.o kto* 
re tak  dltigo mnie profili ^  * .

C j  Skąd mi to pi^yfXo do glbioy/ ęe wbrew przyjętemu ̂ daniu 
matematyków i niemal wbrew powpechnemu p o k o n an iu  miałem 
odwagę wyobrażać fobie jakieś' rudiy Zienu J t >o  powzięcia myśli 
o innej ^afa^ie obliczania ruchów ffer świata nie [klćmilb mnie nic 
innego/ jak tylko fpojlr^e^enie/ matematycy to  fwo ich badaniach 
nadnim i fą fami z  (obą w fpr^ecnostt/Przede wfyjłkim bom Lem 
co do ruchu Słońca i K[\ę%yca mają tyle wątpliwości/  ąe nie potrdpą 
nawet oęnaayti obliczyc (łalej wielkości roku 7\vvotmkoweqo. 
*Na|Hpnie pr^y u fla lan iu  mchów ęarómio fydi dwu ja k i  po^o-

[talyćh



pięciu planet nie poffugują fię tymi famy mi £afa£eniarm i pt^e/tanfcami 
ani tym* famymi dowodami w objaśnianiu dojłr^gganydt obvo* 
tów \mć)ów. Jedni mianowicie przyjmują tylko kota n/[pdlś'rod~ 
kom  /in n i znowu kota mimo/rodlcowe i epicy kle /co jednak nie 
podwala im ofiągnąc w pełni pożądanych wynikdw.^Boci/co jię. 
oparli na kolach wfprflśtodkowym/ wykapali /co prawda/zemoz* 
na 'inich tfaęyć pewne nierównomierne ruchy /ale na tej podjławie nie 
potrafili uftalić nic takiego / co by do (bieganym gam/kom odnowią- 
dato ęcatą  pewnostm. Ci %ać/któtyy wymyślili kola mimoirodkowt/ 
choć' prgi ich pomocy dali/jakby /ie ^dawało / (lofon/ne dane liabowe 
dla pr^ewa^nej cz%śc\ do(li^eganydi mćnów/przyjęli jednak prę) tym 
duęo takich ęalbęeń/które (hrją w oc3y wiftej fpv7e&ności £  pod/lawo 
wymi zą(adami jednoftajności ruchu.cNie ędołatt teęodkryćalbo £  
nich Tvypron/a%ic/n^eóy najwa^mej|kj / mianowicie układu wped> 
sluiata i ujbalonego porządku jego aęsti /  leo przytrafiło fi£ im to famo/ 
co komu//kto by tu (ląd to ęowąd w ^^r^ce /n o g i/albwę i innto^ści 
cutta i namalowafje/co prawda / baru^o dóbt^e / d e  tak /ęe  w pro= 
porcji do jednego i tego /omego ciała nie odpowiadałyby (obić naw?a* 
jem ipowflaTby ęniai rac3ej jaktf fc îwolag n i? obra^olowieka.- ^  

~vO tdę w ten fpofdb ;a / pręyjq,w|Jy rudvy / W re  poniżej 
w dńd t tym pt^ypifujg Ziemi /  po wielu długoletnich obferwacjacb 
przekonałem fą  wreAde/^e jeżeli ruchy poępftalych planet odnie- 
fie fig. do krążenia Z iem i i ujmie w to b y  w (tofunku do obiegu 
każdej od^ielnej planety / to (tąd nic tylko dad^ą fie wywieść ich 
^jawi|ka/ale^c nadto poradęJc i rozmiary odno/iące fą  do wpyjlkich 
planet i ich ({Sr/a takęe niebo tale k iłle jk  ęfobą powiążą /^e  w ̂ u= 
drnj jego części nicsego pręejłan/ić fięme da be^ £am i$ania w p o ^  
(lałydi C5$śdaó\ i w całym w(tecłt*wtecie w -  ̂  ~

* t ^ i B y c f m o £ e / £ e  
Znajdą fą  tacy / co lubią b re S ^ tm im o  %upethej nieznajomości 
nauk matematycznych r o fe ą  fobie pt^ecie^ prawo do wypowia~ 
dania o nich fądu napodjtawie jakiegoś miejsca n/^Piśmie <w./tłu­
maczonego ^Le i wykrętnie odpowiednio do ich ^atnietęeń ośmielą 
fe  pot<>piaćivvześLadowac/ 1<> moją teorją. O  tych jednak ęupetnie 
nie dbam /do tego flopnia/ęefąd ich mam nawet w pogardę jako 
lekkomyńnyfNie jeft pi^ccie^ ta je m n ic ą /^  L>akłancju$/pawny 
Zrefitą pifar^/ ale (laby m atem atyk/ mówi o kptafcie Ziemi zupełnie 
jak dzjkko/pyfyąc ętych/ którzy podali^e% iem ia  ma kf^talt kult, 
'Nie pon/lnno wt£c 6 t̂wicf lu ^ i  nauki /jeżeli tacy jacyś i mnie będą

w yśm iew ać^
Z  przedmowy M IKOŁAJA KOPERNIKA  do dzieła O obrotach sfer niebieskich,
zwróconej do Papieża Paw ła III.

Tłum aczył M ieczysław Brożek, 1953. Rysował Franciszek Seifert



KOPEBJSJIK,
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P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  
ORGAN POLSKIEGO TOWARZYSTWA PRZYRODNIKÓW IM. KOPERNIKA

P A Ź D Z IE R N I K  1953

Rok Kopernikowski w Polsce
W 410 rocznicę śm ierci M ikołaja K opernika 

i ukazania się jego genialnego dzieła De revo- 
lutionibus orbium  coelestium  (O obrotach sfer 
niebieskich) odbyły się w  całej Polsce obchody 
Roku Kopernikowskiego.

Na uroczystą inaugurację  przybył w dniu 24 
m aja br. do From borka Prezes Rady M inistrów, 
Bolesław B ierut, k tó ry  objął p ro tek to ra t nad 
obchodami Roku Kopernikowskiego. W uroczy­
stościach wzięli udział członkowie Rządu, człon­
kowie powołanego K om itetu Honorowego, 
przedstaw iciele św iata nauki, stronnictw  poli­
tycznych i organizacji masowych.

Do zebranych na w ielkim  dziedzińcu kate­
dralnym , u stóp W ieży Kopernika, przem ówił 
przewodniczący wojewódzkiego kom itetu  Fron­
tu  Narodowego, poseł na Sejm, syn Ziemi Ma­
zurskiej, Edw ard Turowski, po czym w imieniu 
kom itetu honorowego Roku Kopernikowskiego 
zabrał głos profesor S tanisław  Kulczyński.

—  M yśl K opernika  — m ówił prof. Kulczyń­
ski — niosła ludziom  nie ty lko  nową prawdą
0 budowie wszechświata. M yśl ta wpajała  
w u m ysły  ludzkie now y pogląd na wszechśw iat
1 na pozycję człow ieka w e wszechświecie, oba­
lała średniowieczne pojęcia o prawdzie objawio­
nej, o nadrzędności nieba nad ziemią, o hierar­
chii obowiązującej na świecie, odsłaniała prawdę  
o jedności wszechśw iata i jego praw, niosła za­
czyn  nowego ideału  — praw dy doświadczalnej, 
w ydzieranej przez człow ieka ziem i i niebu  — 
praw dy dostępnej woli człowieka.

M yśl Kopernika, łamiąca odwieczne przesądy, 
otwierająca now e horyzon ty  poznawcze, stała 
się kam ieniem  w ęg ie lnym  now ożytnej nauki, 
otwarła drogę do je j niezliczonych zwycięstio  
nad przyrodą  — stała się pochodnią w  tw órczym  
pochodzie w ieków .

Z E S Z Y T  8 (1831)

M yśl Kopernika jest darem hum anizm u pol­
skiego dla hum anizm u światowego, na którego  
glebie hum anizm  polski w yrósł i z  którego czer­
pał soki. Dzieło Kopernika jest w kładem  pol­
skiego Odrodzenia w  odrodzenie ludzkości zrzu ­
cającej przeżyte szaty średniowiecza. Postać 
i dzieło Kopernika są dum ą i um iłowaniem  
Polski.

Dzisiaj, po 410 latach, przez świat przebiega  
na skrzydłach postępu m yśl, która, podobnie jak  
m yśl Kopernikow ska, głosi nową zasadę ustroju  
świata. M yśl ta wyraża się słowami: pokój 
i postęp.

Po ciem nym  okresie egoizmów klasowo-na- 
cjonalistycznych, po okresie hierarchii świata 
opartej na rasowych i nacjonalistycznych te ­
oriach — biegnie przez św iat m yśl o jedności 
gospodarczej świata, o w za jem nym  szacunku  
narodów dla stw orzonych przez nie ku ltur.

M yśl ta ożywia uczucia i wolę w szystk ich  na­
rodów i ludzi. Pozwoliła odnaleźć prawdziwą  
drogę do wielkości narodom W schodu i narodom  
Środkow ej Europy, odnaleźć zagubioną jedność 
w szystk im  narodom św iata“.

Następnie Prezes Rady M inistrów, Bolesław 
Bierut, dokonał otw arcia stałej w ystaw y w Mu­
zeum K opernika i złożył w ieniec pod sta tuą  na­
szego astronom a. W sali, w  której ją  umieszczo­
no, znajduje się w m urow ana tablica z uchwałą 
Światowej Rady Pokoju o uczczeniu pamięci 
wielkiego polskiego uczonego.

W tym  samym  dniu odbyły się również uro­
czystości kopernikowskie w W arszawie i w K ra­
kowie. U stóp pom nika K opernika przed pała­
cem Staszica, na którego frontonie w idniały go­
dła państw ow e i liczne flagi oraz daty: 
1543— 1953, do licznie zebranych przem ówił 
przewodniczący kom itetu  honorowego Roku 
Kopernikowskiego, M arszałek Sejmu, Prezes 
Polskiej Akadem ii Nauk, prof. Ja n  Dembowski.
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KOPERNIK.
H Ar3 - \ 9 ? 3

W przem ów ieniu swym podkreślił, że w m yśl 
uchw ały Św iatowej Rady Pokoju na całym  
świecie odbyw ają się uroczystości ku  czci M iko­
łaja  K opernika, którego rew olucyjna nauka 
stała się źródłem  jedne­
go z najw iększych prze­
wrotów, jakie zna histo­
ria  m yśli ludzkiej.

— W  osobie M ikołaja  
K opernika czcim y pa­
mięć w ielkiego Polaka, 
czołowego przedstaw i­
ciela starej postępow ej 
k u ltu ry  polskiej. P rzy­
p om nijm y sobie rok 
1491. W  roku ty m  daw­
na stolica Polski —
K raków  posiadała sła­
w ny, stary uniw ersy te t, 
który podówczas liczył 
sobie 127 lat istnienia.
I  w  roku  tym , a więc 
jeszcze przed odkryciem  
A m ery k i przez K olum ­
ba, w stąpił na un iw er­
sy te t krakow ski m ło­
dzieniec im ieniem  M  i- 
k  o ł  a j  K o p e r n i k .
Jego życie, jego praca 
i jego odkrycia nie były  
czym ś przypadkow ym , 
nie b y ły  bynajm niej 
odosobnionym  i niespo­
dziew anym  rozbłyskiem  
geniuszu. K opernik jest 
czołow ym  przedstaw i­
cielem w ie lk ie j i sław ­
nej epoki Odrodzenia.

N auka polska —  mó­
wił w  zakończeniu prof.

Dembowski — będzie usiłowała nie uronić nic 
z w ie lk ie j puścizny po K operniku, będzie w y ­
trw ale dążyła do poznania praw dy naukow ej, 
tej praw dy która służy  narodowi, a ty m  sam ym  
służy w ie lk ie j sprawie przyjaźn i i braterstw a  
w szystk ich  narodów św iata“.

Obok stolicy uczczono godnie pam ięć M iko­
łaja  K opernika w  Krakowie, w  którego m urach
1 4 9 1 — 1 4 9 5  Studiował w ielki uczony w  latach  

Jednym  z punktów  uroczystości było otw arcie

owskiej na °kres m aJ - p - -

/VYY/
W ram ach uroczysto­

ści odbył się także w  te ­
atrze  im. Słowackiego 
Ogólnopolski Zjazd Pol­
skiego Tow. M iłośników 
Astronom ii z udziałem  
ok. 1000 uczestników ze 
wszystkich stron  k raju .

Po otw arciu Z jazdu przez w iceprezesa Pol­
skiej A kadem ii Nauk prof. W acława S ierpiń­
skiego, nastąp ił re fe ra t prof. U niw ersytetu  W ar­
szawskiego W łodzimierza Zonna pt. Kopernik

na tle swoich odkryć  
astronom icznych. P rele­
gent podkreślił, że idea 
genialnego astronom a 
polskiego nie skończyła 
się z jego życiem, gdyż 
w swoich koncepcjach 
potrafiła  przetrw ać do 
dnia dzisiejszego w po­
staci Einsteinow skiej te ­
orii względności.

Uroczystą akadem ię 
zakończyła część a rty ­
styczna; złożyły się na 
nią w ystępy chóru Pol­
skiego Radia z W rocła- 

. wia, k tó ry  odśpiewał 
pieśni z XV i XVI w ie­
ku, oraz m ontaż sce­
niczny pt. Kopernik  
w w ykonaniu Państw o­
wego T eatru  Poezji.

Po zakończeniu aka­
demii uczestnicy udali 
się przed gmach uni­
w ersytecki, aby u stóp 
pom nika K opernika, 
przeniesionego z dzie­
dzińca Collegium Ma- 
ius złożyć hołd pamięci 
genialnego astronom a. 
Przem aw iający w imie­
niu U niw ersytetu  J a ­
giellońskiego rek to r Te­
odor M archlew ski w y­
raził radość, że pom nik 
wielkiego tw órcy stanął 

obok Collegium  Novum  (fragm ent przem ów ie­
nia podajem y na stronicy  189).

—■ Pow inno to stać się zachętą  — m ówił — 
do kontynuow ania  postępow ych badań un iw er­
syteckich  i do przesiąkania isto tn ie dem okra­
tyczne j treści życia uniw ersyteckiego w  społe­
czeństw o krakow skie1'.

Zakończenie uroczystości krakow skich stano­
w iły pokazy nieba przez lunety  astronom iczne 
na W awelu oraz film y treści astronom icznej 
w yśw ietlane na Rynku krakowskim .

m

P rezes R a d y  M in istró w  B o lesław  B ieru t 
na u ro czy s tym  o tw a rc iu  M uzeu m  M ikoła ja  

K o p ern ik a  w e  F rom borku

W jednym  z najb liższych  num erów  W szechśw ia ta  

ukażą się artykuły  nadeszłe już po zam knięciu  n in iej­
szego num eru K opernikow skiego: J a d w i g a  D i a n -  

n i —  M a tem a tyk a  K opern ika , B o l e s ł a w  H r y n i e ­
w i e c k i  — N a zw isk o  K o p ern ik a  w  botanice. N

[182]



KOPERNIK
17 4 - 3 9

D n i  K o p e r n ik o w s k ie  w  T o r u n i u
C zerw iec  — w rzes ień  1953

Toruń, czarujące m iasto rodzinne M ikołaja 
Kopernika, w  k tórym  w ielki ten Polak spędził 
dzieciństwo — przybrało odświętny wygląd. 
Zawsze tu  były i są żywe, stale wzbogacane 
tradycje  Kopernikowskie.

Dziś obok Krakowa, Olsztyna i From borka, 
przypada Toru­
niowi zaszczyt­
ne m iejsce w 
obchodach Ro­
ku Kopernikow ­
skiego. C entral­
nym  akcentem  
tych uroczysto­
ści jest ostatnio 
o tw arta w sa­
lach historycz­
nego ratusza 
wystawa, uka­
zująca M ikołaja 
K opernika jako 
prekursora  m y­
śli m aterialisty- 
cznej.

Tłem in tere­
sującej ekspo­
zycji podkreśla­
jącej elem enty 
postępowe, k tó­
re przygotow y­
w ały u p a d e k  
feudalizm u, jest
przede w szystkim  sam Toruń na przełom ie XV 
i XVI wieku.

W stępem  do w ystaw y są u trzym ane w śre­
dniowiecznym  sty lu  sztychy Torunia, Krakowa 
i From borka. Szczególnie duże zainteresow anie 
budzi tu  pochodzący ze zbiorów archiw um  m iej­
skiego sztych Torunia z 1631 r. Jest to n a js ta r­
szy autentyczny widok m iasta.

Licznie zwiedzający w ystaw ę z przyjem no­
ścią przypom inają sobie przełom owe daty  z h i­
storii tego m iasta. Oglądam y tu  z zacieka­
wieniem  fotokopie p rzyw ileju  chełmińskiego 
z 1251 r. D okum ent ten  jest odnowieniem da­
wniejszego przyw ileju  z 1233 r., nadającego 
praw o m iejskie m iastu  zbudow anem u na m iej­
scu starej osady słow iańskiej, k tó ra  nosiła na­
zwę Toruń. W idzimy tu  także ak t Związku P ru ­
skiego z 1440 r., w k tórym  m iasta Pomorza 
i Prus, z Gdańskiem , Toruniem  i Elblągiem  na 
czele, zaw arły  konfederację przeciwkrzyżacką, 
celem usunięcia znienaw idzonej w ładzy Zakonu. 
Z innych zgrom adzonych tu  licznie dokum entów 
wym ienić należy ak t w cielenia Torunia do Pol­
ski przez K azim ierza Jagiellończyka w  r. 1454. 
W sąsiednich gablotach zebrano dokum enty, do­
tyczące w ielkiego astronom a. Jest więc pierwszy 
dokum ent, w k tórym  m owa o M ikołaju K oper­

P rezes P o lsk ie j A kadem ii N auk prof. Jan D em bow ski 
p rzem aw ia  na ses ji K o p ern ik o w sk ie j P A N  w  W arszaw ie

niku i jego rodzicach. Z ak tu  spadkowego 
z 1464 r. dow iadujem y się, że ojciec jego był 
mieszczaninem i kupcem  toruńskim .

Dopełnieniem tej pięknej gotyckiej sali w y­
stawowej są rzeźby toruńskie z czasów K oper­
nika.

Ponieważ wielki ruch Odrodzenia w ypłynął 
z przesłanek ekonomicznych i objął wszystkie 
dziedziny życia społecznego, nauki i k u ltu ry  — 
przeto organizatorzy w ystaw y w ysuw ają na

pierw szy plan 
tło gospodarcze 
i społeczne dzia­
łalności K oper­
nika. Podobnie 
jak  na w ysta­
wie K operni­
kowskiej w  K ra­
kowie odtworzo­
no i tu, w Toru­
niu przebieg ów­
czesnych w yda­
rzeń w świecie 
i w Polsce, sta­
rannie przedsta­
wiono wielkie 
odkrycia geo­
graficzne w XVI 
wieku, w ypra­
w y m orskie i 
w ojny chłop­
skie. Obok por­
tre tu  M ikołaja 
K opernika w i­
dzimy wize­
runki: Tomasza 

Miinzera, Erazm a z R otterdam u, Moora, Leo­
narda da Vinci, Rabelais’go, Jan a  Gutenberga, 
U lricha van H utten, M ichaela de M ontaigne, 
G iordana Bruno, M iąuela C ervantesa i W illia­
m a Szekspira z krótkim  opisem ich działalności.

U przytam niam y sobie, jak  ściśle imię K oper­
nika związane jest z epoką Odrodzenia, epoką, 
k tó rą  Engels określił m ianem  największego 
przew rotu, jaki ludzkość do owych czasów kie­
dykolwiek przeżyła. W tym  okresie bowiem do­
konała się pierwsza próba w yjścia z feudalizm u. 
K ształtu je się ona na  tle głębokich przem ian 
w struk tu rze  społecznej XIV i XV wieku. Nowe 
środki i sposoby w ytw arzania, w zrastająca rola 
m ieszczaństwa przy równoczesnym  zm niejsze­
niu wpływów i znaczenia rycerstw a, prow adziły 
do nowych konfliktów . To wszystko w ytw orzyło 
pęd do wyzwolenia się spod w ładzy feudałów 
świeckich i duchownych, wywołało dążenie 
żywiołów postępowych 
do zerw ania z bezna­
dziejnością scholastyki, 
wzbudziło zainteresow a­
nie antyczną k u ltu rą  
Greków i Rzymian.

Zgromadzone na w y­
staw ie liczne '  ryciny
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Hansa B urgm aira ukazują, jak  ginący świat 
przesądów bronił się przed swym  upadkiem , 
stosując średniowieczne m etody to rtu r  za uzna­
w anie teorii Kopernika.

W innej sali w ystaw y toruńskiej w  popular­
ny sposób zilustrow ano historię astronom ii 
i znaczenie genial­
nych odkryć M ikoła­
ja  Kopernika.

W idzimy tu  m. in. 
obraz wszechświata 
w edług pojęć babi­
lońskich, fragm ent 
św iątyni b ó s t w a  
s ł o ń c a  starożyt­
nych Azteków; re ­
konstrukcję staro ­
żytnej św iątyni egip­
skiej w  K arnak, ta ­
blicę gwiazd pocho­
dzącą z grobu kró­
lewskiego XX dyna­
stii w  Egipcie w  XI 
w ieku przed naszą 
erą; p to lem ejski geo- 
centryczny system  
budowy wszechświa­
ta  z II w ieku n.e., k tó­
ry  jako  niew zruszo­
ny w sw ym  au to ry te ­
cie p rze trw ał przez 
przeszło 13 wieków 
aż do czasów K oper­
nika i zwycięstwa 
idei heliocentryzm u.
Przedstaw iono tu  ró­
wnież obraz wszech­
św iata w edług pojęć 
arabskich wczesnego 
średniowiecza.

Toruń chlubi się 
posiadaniem  naj s ta r-

N I C O L A I  C O '
P E R  N  I C I  T O R I N E N S I S

R £ V O L V T I O N I B V S
um cccleftium, Libri vI7

o R.Bis

Habes in hoc operc fam recens nato,& aedfto, 
ftudiofe lccftor.Motus ftellarum, tam fixarum, 
quam erraticarum.cum ex ueteribus, tum etiam 
ex recentibus obferuaiionibus reftitutos:& no* 
uis infuper ac admirabilibus hypothefibus ors 
naros.Habes etiam Tabulas expeditifsimas , ex 
quibus eoldem ac.quoduis tempus quam facilli 
me calculare poteris.Igitur emĉ egejfruere.

*’<ft i'ę firna.

szego, świeżo odkry­
tego portre tu , do k tó­
rego m iał pozować Mikołaj K opernik. Prof. Leo­
nard  Torwid opracow ał całe studium  na tem at 
autentyczności tego po rtre tu .

Na centralnym  m iejscu w ystaw y oglądam y 
norym berskie, bazylejskie i am sterdam skie w y­
dania genialnej pracy K opernika De revolutio- 
nibus orbium  coelestium  oraz słynną rozpraw ę 
o pieniądzu Monetae cudendae ratio, k tórej tak 
żarliw ie bronił autor-ekonom ista na sejm iku 
grudziądzkim .

Liczne w yjaśnienia u łatw iają  zwiedzającym  
zrozum ienie tych  w iel­
kich osiągnięć. Re­
produkcje fotograficzne 
um ożliw iają zapoznanie 
się z system em  p lane­
tarnym  Kopernika. Do­
pełnieniem  eksponatów 
tego działu są Dialogi

Norimbcrgae apud loh. Pefreium,
Anno m . d .  x n  11,

Karta tytu łow a pierw szego w ydan ia  dzieła Kopernika  
O obrotach  sfer n ieb iesk ich , N orym berga 1543

G alileusza w ydane w 1632 r., k tóre ostatnio uka­
zały się na rynku  księgarskim  nakładem  P ań ­
stwowego W ydaw nictw a Naukowego w tłum a­
czeniu Edw arda Ligockiego.

N astępny dział w ystaw y, to Kopernik w pa­
mięci potom nych — w naszej epoce. Pokazano

tu nieprzem ijającą 
w artość odkryć Mi­
kołaja Kopernika, 
k tóre cenili filozofo­
wie m aterialiści tej 
m iary, co Diderot, 
Voltaire, Jan  Śnia­
decki oraz Marks, 
Engels i Stalin.

Oglądamy tu  tak ­
że K opernika w  m a­
larstw ie i rzeźbie. 
Ciekawym m otyw em  
w ystawy toruńskiej 
są fotografie gm a­
chów najmłodszego 
w Polsce U niw ersy­
tetu im. M ikołaja Ko­
pernika, obserw ato­
rium astronom iczne­
go w Piwnicach koło 
Torunia książnicy 
miejskiej i gim na­
zjum  oraz szpitala 
im. M. Kopernika.

Dużą zasługą or­
ganizatorów tej in­
teresującej wystawy 
jest ukazanie Ro­
ku Kopernikowskiego 
w pracach studentów  
w ydziału sztuk pięk­
nych UMK. U derzają 
tu  niezw ykle orygi­
nalne i udatne roz­
wiązania koncepcyj­
ne i graficzne p laka­
tów Kopernika.,  Pod

tym  względem  plastycy toruńscy pokazali lw i 
p azur w yprzedzając W arszawę. Miłe w rażenie 
pozostawia również dział pam iątek. Końcowym 
akcentem  ekspozycji są zagadnienia u rban i­
styczne Torunia, związane z młodością i póź­
niejszym i latam i M ikołaja Kopernika.

W ystaw a toruńska przysw aja szerokim rze­
szom naszego społeczeństwa postępową treść ge­
nialnego dzieła K opernika i znaczenie jego od­
kryć dla ugruntow ania m aterialnego pojm ow a­
nia św iata i wyzwolenia myśli ludzkiej z pęt 
ciem noty i zabobonu. Poznanie postępowego 
n u r tu  naszej historii prow adzi nas do zrozum ie­
nia zadań dnia dzisiejszego i m obilizuje do re ­
alizacji porywającego program u Frontu  N aro­
dowego.

O tw arcie w ystaw y M ikołaja K opernika w  To­
run iu  przez M inistra Adam a Rapackiego po­
przedziła Sesja Naukow a U niw ersytetu M. K.

[184]



ROPEKNIR
154- 5 - 1-953

i Tow arzystw a Naukowego w Toruniu. Na dzie­
dzińcu starego ratusza odbył się koncert sym ­
foniczny m uzyki staropolskiej, a w Teatrze Zie­
mi Pom orskiej uroczysta akadem ia ku czci Ko­
pernika.

Przedstaw iciel Polskiej Akadem ii Nauk i Pol­
skiego K om itetu Obrońców Pokoju prof. d r K a­
zimierz K uratow ski w  wygłoszonym w Toruniu 
przem ówieniu oświadczył m. in.:

„Mimo trudności sta­
w ianych przez żyw io ły  
w steczne, nauka K oper­
nika toruje sobie drogę 
ku  zw ycięstw u  poprzez 
bohaterską w alkę z ob­
skurantyzm em , toczoną 
przez Giordana Bruno,
Galileusza i w ielu  in ­
nych. Zapoczątkow uje  
nowy, w olny od dogma­
tów, zabobonów i sił 
nadprzyrodzonych, nau­
kowo ugruntow any, m a­
terialisty czny pogląd na 
świat, zapoczątkow uje  
wspaniały rozkw it i no ­
wą erę w  w yzw olonej 
nauce, w  astronomii, 
m a te m a ty c e ,  fizyce, 
w  przyrodoznawstw ie.
Udoskonalona p r z e z  
w ielkich następców K o­
pernika od Galileusza,
K eplera i New tona po­
czynając, aż do w spół­
czesnych nam  uczonych, 
stanowi trw ały  w kład  
geniusza ludzkiego do 
w iedzy, a je j h istorycz­
ny  rozwój jest w y m o w ­
n ym  potw ierdzeniem  tezy  orzekającej, że nie ma 
takich przeszkód i nie m a takiej siły, która by 
mogła pow strzym ać p o s t ę p  n a u k i  w  jej 
dążeniu do poznania praw dy i p o s t ę p  w i e l ­
k i c h  i d e i ,  m ających dobro ludzkości na 
celu“.

*

Toruński K om itet Obchodu Roku K operni­
kowskiego przygotow ał szereg atrakcyjnych 
im prez w okresie trw an ia  w ystaw y. Dlatego o r­
ganizacje masowe z całego k ra ju  pow inny na­
dal urządzać wycieczki zbiorowe na zorgani­
zowane przez M inisterstw o K ultu ry  i Sztuki 
W ystawy K opernikow skie w Toruniu, K rako­
wie i From borku, a od w rześnia br. we W rocła­
wiu i Olsztynie.

M arw oy

W yniki konkursu fotograficznego P olsk iego T ow arzy­
stw a P rzyrodników  im . K opernika ogłoszone zostaną  
w  num erze podw ójnym  9— 10 W szech św ia ta , który  

ukaże się  w  połow ie grudnia br.

O obrotach sfer niebieskich
NOWE W YDANIE DZIEŁ KOPERNIKA

Za jeden z najbardziej uw agi godnych sposobów  ucz­
czenia R oku K opernikow skiego w  Polsce uznać należy  
fak t pojaw ienia się w  now ym  w ydaniu  epokow ego  
dzieła M ikołaja K opernika „De revo lu tion ibu s orbium  
coelestium ". K siążka obok oryginału łacińskiego za­
w iera przekład polsk i (O obrotach  sfer  n iebieskich).

Jeśli chodzi o tekst ł  a- 
c i ń s k i, publikacja obecna  
stanow i już siódm e w yda­
nie, poczynając od r. 1543, 
jest to zarazem  jednak do­
piero drugie pełne w ydanie  
p o l s k i e .

Na tom  O obrotach  sfer 
niebiesk ich , który w yszedł 
z druku, pod protektoratem  
Polskiej A kadem ii Nauk, 
staraniem  Państw . W ydaw ­
nictw a N aukow ego, składa  
się z 11  rozdziałów  księgi 

pierw szej, obejm ujących ca­
łą część opisow ą teorii K o­
pernika, dostępną i dla 
czyteln ika nieuzbrojonego  
w  specjalne przygotow anie  
m atem atyczne.

Przedm ow ę i kom entarze 
opracow ał A leksander B ir- 
kenm ajer. Tekst łaciński 
ustalony został krytycznie  
przez R yszarda Gansińca, 
na podstaw ie rękopisu K o­
pernika i p ierw szej norym ­
berskiej edycji. Przekładu  
z łaciny na język polsk i do­
konał M ieczysław  Brożek.

Jednocześnie ukazały się 
L is ty  T eofilakta S im okatty, tym  w iążące się z R okiem  
K opernikow skim  i osobą sam ego Kopernika, że on to, 
pociągnięty urokiem  listów  poety greckiego z VII w., 
przełożył je w  r. 1509 z greckiego na łacinę. K siążka 
obejm uje 85 listów  T eofilakta S im okatty, zaw iera obok 
facsim ile łacińskiego tłum aczenia K opernika teksty  
grecki i  łacińsk i w raz z polskim  przekładem  Jana 
Parandow skiego. Tom uzupełnia lis t K opernika do 
biskupa w arm ińskiego oraz sław iący  piękno listów  
Sim okatty w iersz szesnastow iecznego poety śląskiego  
W awrzyńca K orw ina w  polskim  tłum aczeniu L. H. Mor­
stina.

W R edakcji W szech św ia ta  są jesz,cze do nabycia  
kom plety i  pojedyncze num ery czasopism a z następu­
jących  roczników : 1945 (nr
2, 3), 1946, 1947, 1948 (kom - W  W  V  
piety), 1949 (2-10), 1950 (4-&, ^  -
8-10), 1951 (całość), 1952 
(3-10).

Cena ,  rocznika całkow i­
tego 12 zł, zeszytu  pojedyn­
czego 1.20 zł.

P o rtre t M ikołaja  K opern ika  z  K ró likarn i 
w  W arszaw ie, spa lony  w  r. 1944
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Rok Kopernikowski i Rok Odrodzenia

M ikołaj K o p e rn ik  na  tle  epok i 
O drodzenia

WIELKA W YSTAW A W KRAKOW IE

Staraniem  M inisterstw a K ultu ry  i Sztuki 
o tw arto w K rakow ie piękną i niezw ykle in te ­
resującą wystawę: M ikołaj K opernik na tle epo­
ki Odrodzenia.

W ystawę otworzył przewodniczący kom itetu 
honorowego Roku Odrodzenia, W iceprezes Rady 
M inistrów Józef C yran­
kiewicz.

W uroczystości wzięli 
udział m. in. w -m arsza- 
łek Sejm u J. Ozga-Mi- 
chalski, m inister szkol­
nictw a wyższego, A. Ra­
packi, w icem inister ku l­
tu ry  i sztuki J. Wilczek, 
członkowie PAN oraz 
przedstaw iciele św iata 
naukowego z całej Pol­
ski.

W ystaw a krakow ska 
jest po From borku d ru ­
gą cen tralną im prezą 
Roku K opernikow skie­
go. N ajw iększym  eks­
ponatem  w ystaw y jest 
sam  zabytkow y gmach 
Collegium M aius z XV i 
XVI wieku. Tu właśnie 
przez 4 lata  Mikołaj Ko­
pernik  pilnie i z wcze­
śnie już budzącym  się 
krytycyzm em  słuchał 
wykładów. Tu zetknął się z m yślą filozofów sta ­
rożytnych, przejaw iał zam iłow anie do nauki 
i zdobył podstaw y ówczesnej wiedzy o świecie, 
w ykładane w gotyckich salach A kadem ii K ra ­
kowskiej.

W czasie studiów poznał powszechnie uznaną 
wówczas teorię geocentryczną Ptolem eusza, k tó­
ry tw ierdził, że ziemia jest nieruchom ym  ośrod­
kiem wszechświata, okrążanym  przez słońce 
i planety. Już w tedy zapew ne pow stały jego 
pierwsze wątpliwości w  stosunku do obowiązu­
jącego systemu.

Przez piękny krużganek pierwszego p iętra  
i reprezentacyjny  hall wchodzimy do przycie­
mnionej sali a s t r o n o m i c z n y c h  p o j ę ć  
ś r e d n i o w i e c z a .

Na 50-m etrow ym  barw nym  fresku oglądam y 
syęs- model św iata w  takiej

I f  Pos^ac >̂ w  jakiej w yo-
yp brażał go sobie P to le­

meusz: nieruchom a zie­
m ia z orbitam i p lanet i 
h ierarchią aniołów. Do­
pełnieniem  fresku  są 
umieszczone w  gablocie:

Kronika świata  H artm anna Schedla (1493) oraz 
A lm agest Ptolem eusza, dzieło stanowiące nie­
w zruszony au to ry te t w ciągu całego średnio­
wiecza.

W nastró j ciem noty i zacofania średniowiecza 
w prowadza nas bogaty arsenał zgromadzonych 
tu środków  inkwizycji, czarów, alchemii i astro­
logii. Z przedstaw ionych dokum entów wynika, 
że w szelkie przejaw y postępowej myśli spoty­
kały się z niezw ykle silną reakcją sfer kościel­
nych. Za „herezję" zginęli na stosie bojownicy 
postępu: czeski refo rm ator Ja n  Hus, spalony

w 1415 roku, Jan  Wic- 
lif, p rekursor reform a­
cji w Anglii, spalony 
w 1428 roku, Giordano 
Bruno, w ielki filozof 
włoski XVI w., p ierw ­
szy p ropagator K oper­
nika, au to r dzieła O 
nieskończoności świata, 
spalony na stosie w 1600 
roku.

Średniow ieczne po­
glądy kosmologiczne zi­
lustrow ane są tu  w  po­
pularny  sposób za po­
mocą obrazów na szkla­
nych kulach.

Pełni dość niesam o­
w itych wrażeń, prze­
chodzimy do sali R e- 
n e s a n  s u, aby poznać 
rozwój m yśli hum ani­
stycznej.

Na m apie Europy uw i­
docznione są główne 
ośrodki produkcji (ko­

palnie, huty , m anufaktury) i najw ażniejsze 
drogi handlow e. Na scenie h istorii pojaw iają się 
nie tylko walczący o swe praw a chłopi, ale i po­
przednicy dzisiejszego pro le taria tu . Jasne  się 
rów nież staje , że p rodukcja  w czesnokapitalisty- 
czna w ym agała now ych źródeł surowców i no­
w ych rynków  zbytu. Poznajem y tu  w ielki sto­
p ień  gospodarczego i politycznego rozw oju m ie­
szczaństw a, k tó re  podejm uje inicjatyw ę od­
kryw czych podróży żeglarskich do nieznanych 
lądów. Na w ystaw ie przedstaw iono związany 
z podróżam i rozwój geografii, astronom ii i p rzy­
rodoznaw stw a. Myśl ludzka i twórczość a r ty ­
styczna k ie ru ją  się ku naukow em u poznaniu 
i opanow aniu p raw  przyrody.

W sali w ystaw ow ej w idnieje na ścianie głę­
boki treścią cy ta t Engelsa: „Były to czasy, k tóre 
w ym agały  olbrzym ów i olbrzym ów zrodziły, 
olbrzym ów  wiedzy, ducha i charak teru" 1. Oglą­
dam y tu  in teresu jące  eksponaty. Model okrętu  
„Sancta M aria" (w skali 1 : 25), na jakim  K rzy­
sztof K olum b dotarł do A m eryki w  1492 roku,

W iceprezes R a d y  M in istrów  Józef C yran k iew icz  
zw ied za  w y s ta w ę  w  C ollegium  M aius

1 F. E ngels, D ialektyka przyrody  
1952, str. 200.

.K s ią żka  i  W ied za "
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dalej model dźwigu Leonarda da Vinci. W powie­
trzu  zawieszony model (o rozpiętości skrzydeł 
1,70 m) m aszyny do latan ia  wielkiego da Vinci.

Przechodzim y do sali jagiellońskiej, sali Ko­
pernika, gdzie poznajem y życie i dzieła naszego 
genialnego astronoma.

Powiększone drzewo­
ry ty  z XVII w. przed­
staw iają widok ogólny 
Torunia, m iasta rodzin­
nego M ikołaja K oper­
nika, wieś Kopernik 
na Opolszczyźnie, skąd 
przypuszczalnie pocho­
dziła rodzina K operni­
ka, i m iasto Ziębice — 
stolicę księstw a pia­
stowskiego, z którego 
wywodziła się rodzina 
m atki astronom a.

Zaznajam iam y się tu  
od 1367 r. poczynając 
z szeregiem  rzem ieślni­
ków, przodków M ikoła­
ja  Kopernika, widzim y 
wśród nich posługacza 
w  łaźni krakow skiej, 
p łatnerza, kam ieniarza, 
powroźnika; dopiero 
dziad i ojciec astronom a 
byli kupcam i krakow ­
skimi. Po 1454 r. ojciec 
K opernika przenosi się 
do Torunia. Na w ysta­
wie, na  tle  współczes­
nych w ydarzeń w Pol­
sce i świecie przedsta­
w iony jest przebieg ży­
cia M ikołaja K opernika 
i szczegółowy rozwój 
jego idei astronom icznej od pierw szych w ątp li­
wości, aż do szczytowego sform ułow ania teorii 
heliocentrycznej w  epokowym  dziele De revo- 
lutionibus orbium  coelestium . W śród ekspona­
tów znajduje się oryginalny egzem plarz tej p ra ­
cy ze zbiorów króla Z ygm unta Augusta.

W idzimy tu  także K opernika —  patrio tę  (oso­
biście kierującego w lu tym  1521 r. obroną Ol­
sztyna przed Krzyżakam i), artystę , lekarza, eko­
nom istę ( trak ta t o m onecie i zasadnicze praw o 
K opernika znane w nauce ekonomii burżuazyj- 
n^j jako praw o G rasham a „pieniądz gorszy w y­
p iera  lepszy11) i m atem atyka prowadzącego 
w licznym  gronie dyskusje naukow e w Rzymie.

Na tle wielkiego fresku polskiego nieba, we­
dług drzew orytu  Januszow skiego z XVI wieku, 
oglądam y rzeźbę przedstaw iającą M ikołaja Ko­
pernika, w  w ykonaniu artystk i-rzeźbiark i Lu­
dwiki N itschowej, oraz zrekonstruow ane prym i­
tyw ne sosnowe instrum en ty  astronom iczne, ja ­
kie posłużyły M ikołajowi Kopernikow i do jego 
genialnych odkryć. Są to: astrolabium , trikw e- 
trum , kw adrant, zegar słoneczny z Olsztyna.

Oto inny ciekawy eksponat — złoty globus 
jagielloński z 1510 r., najstarszy  po odkryciach 
K olum ba globus zegarowy, na k tórym  zazna­
czono nowe kontynenty: Brazylię i A m erykę. 

Dwie następne sale wystawy, to sala walki 
z ideą K opernika i sala 
zwycięstwa jego idei. 
Znajdujem y tu  naiw nie 
dziś brzm iące opinie 
ówczesnych wielkich 
uczonych i reform ato­
rów o odkryciach Ko­
pern ika oraz pełny tekst 
uchw ały kongregacji 
kardynałów  z czasów 
papieża Paw ła V o w pi­
saniu w  dniu 5 m arca 
1616 r. na  indeks ksią­
żek zakazanych epoko­
wego dzieła naszego 
astronoma.

Po odkryciach Gali­
leusza, K eplera i New­
tona, kontynuujących 
dzieło wielkiego Pola­
ka, cały św iat naukow y 
przy jm uje teorię Miko­
łaja  Kopernika, a Ko­
ściół dopiero po 300 
latach skreślił z in­
deksu dzieło De revo- 
lutionibus orbium ccc- 
lestium .

W innej sali czytamy: 
„Polskie Odrodzenie 
w ydało mężów tej m ia­
ry, co K opernik, Rey, 
Frycz M odrzewski i Ko­
chanow ski11. W gablo­
tach stare  w ydania Od­

praw y posłów greckich, O napraw ie Rzeczypo­
spolitej z 1551 r. i dzieła Reya, którego prace 
pisane w mowie ojczystej ugruntow ały  zwy­
cięstwo języka polskiego w naszej lite ra tu ­
rze.

Na ścianach powiększone zdjęcia ratusza 
w Sandom ierzu i kam ienicy O rsettich w  Ja ro ­
sławiu.

Logicznie i konsekw entnie obmyślone ekspo­
naty  zawiera sala p o p u l a r y z a c j i  i d e i  
Kopernika. A oto krok dalej niezw ykła atrakcja: 
zebrane w sali „Stuba Com m unis11 instrum enty  
astronomiczne, ofiarowane w r. 1494 Akadem ii 
krakow skiej przez M arcina Bylicę z Olkusza, 
to pow tórzenie niejako w ystaw y sprzed 459 lat; 
w śród ówczesnych w i­
dzów nie brakow ało nie­
wątpliw ie młodego scho- 
lara-K opernika. Ogląda­
m y tu  m. in. arabskie 
astrolabium  planisfery- 
czne z 1054 r. W szystkie 
eksponaty tej w ystaw y
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K rak ów  w  czasach stu d iów  K opern ika , w edług drzew orytu z K ro n ik i Ś w ia ta  Schedla, 1492

przechowały się doskonale w zbiorach U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego, w  k tórym  jako p ierw ­
szym na świecie w ykładano teorię K opernika.

W salach Obiedzińskiego poznajem y zagadnie­
nia i eksponaty związane z popularyzacją o s o -  
b y w ielkiego astronom a. Są tu  w ystaw ione fo­
tografie pom ników K opernika i liczne sztychy. 
I znowu silny akcent w ystaw y. Gablota, nad 
którą zw isają flagi Polski i ZSRR. Podchodzim y 
bliżej. Oglądamy fotokopię ak tu  z dnia 10 kw ie­
tnia 1950 r. w ręczenia przez rząd Zw iązku Ra­
dzieckiego rządowi Rzeczypospolitej Polskiej 
rękopisów M ikołaja K opernika oraz innych  dzieł 
ku ltu ry  narodow ej, k tóre w  styczniu 1945 żoł­
nierze radzieccy uratow ali z płonącego From ­
borka, spośród cennych zbiorów M uzeum  M iko­
łaja Kopernika. Prócz pam iątek po w ielkim  
tw órcy oglądam y cenne m ateria ły  arch iw alne 
i listy  polskich uczonych jak  i epistoły do nich 
pisane. W śród rękopisów oryginał Monachoma- 
chii i Bajek  Ignacego Krasickiego.

Przechodzim y wreszcie do sali n o w o c z e ­
s n e j  a s t r o n o m i i ,  k tó ra  krocząc szlakam i 
w ytkniętym i przez geniusz K opernika posiada 
dziś do dyspozycji udoskonalone narzędzia i ob­
serw atoria, zbudowane w edług najnow szych 
zdobyczy wiedzy i techniki.

Na środku sali model Galaktyki, w ykonany 
na podstaw ie odkryć uczonych radzieckich. Sil­
ne w rażenie na zwiedzających w yw iera tu  rów ­
nież fotografia księżyca o 6 m  średnicy.

Zaznajam iam y się z zagadnieniam i w ykorzy­
stania przez naukę ra ­
dziecką energii słonecz­
nej do celów gospodar­
czych i technicznych. 
Kilka kroków  dalej m a­
ły model nowoczesnego 
obserw atorium  astrono­
micznego.

Na ścianie dwie plansze podkreślają sposób, 
w  jak i św iatow y obóz pokoju uczcił rocznicę Ko­
pern ika  licznym i publikacjam i oraz echa Roku 
K opernikow skiego w głosach p rasy  polskiej.

Dokonana w olbrzym im  skrócie wędrówka 
nasza po 13 salach w ystaw y dobiega końca. Za­
trzym ujem y się przy  stoisku poczty. W sąsied­
nim  stoisku Domu Książki udostępniono w yda­
w nictw a astronom iczne, popularno-naukow e 
i okolicznościowe „Roku Kopernikow skiego“.

Prace przygotowaw cze do otw arcia w ystaw y 
trw ały  rok. A utoram i koncepcji w ystaw y są: 
Tadeusz Przypkow ski, Janusz Ballenstedt, J a ­
nusz Bogucki i Janusz Pagaczewski, k tórzy ko­
rzystali z konsultacji naukow ej Stanisław a 
H erbsta, Kazim ierza Lepszego, Bogusława Le- 
śnodorskiego, Jan a  Leśniaka i W łodzimierza 
Zonna.

O praw ę graficzną w ystaw y stw orzył zespół 
p lastyków  krakow skich pod kierunkiem  arch i­
tek ta  J. B allenstedta. Do zespołu wchodzili: 
M ikulski, Skarżyński, S tern, Jarem ianka, Sty- 
rylska, Brzozowski i Sowiński.

W ystaw a jest barw na, przejrzysta, przystępna 
dla każdego, uczy i w ychow uje. Umożliwia zo­
baczenie w ielu eksponatów  bezcennej w artości 
i licznych białych kruków . K onsekw entnie ob­
razuje, jak  tw órczą swą m yślą K opernik doko­
nał całkowitego przew rotu, spowodował rew o­
lucję  św iatopoglądową, k tóra w yw arła w  swoich 
skutkach  przem ożny w pływ  na dalsze losy w ie­
dzy i rozwój nauk  ścisłych.

W iceprezes Rady M inistrów  Józef C yrankie­
wicz po zw iedzeniu w ystaw y oświadczył:

—  Piękna i n iezw yk le  interesująca w ystaw a  
obrazuje jeden z  na jśw ietn iejszych  okresów  
nauki polskiej i U niw ersytetu  Jagiellońskiego, 
którego w ychow ankiem  był M ikołaj Kopernik. 
W ystaw a dowodzi także, iż un iw ersy te t ty lko  
w ted y  prom ienieje i zapisuje się z ło tym i gło-
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skam i w  historii, gdy tr ium fu je  w  n im  postę­
powa m yśl naukowa. Dziś właśnie nauka polska 
nawiązuje do tych  najszczytn iejszych  postępo­
w ych  tradycji w  walce o wolność, sprawiedli­
wość i tr iu m f w olnej tw órczej m yśli naukowej.

Od pierwszych dni otw arcia w ystaw a cieszy 
się olbrzym ią frekw encją. Codziennie przyby­
w ają do K rakow a celem zwiedzenia wystawy 
w Collegium M aius liczne wycieczki z całej Pol­
ski, oprowadzane przez specjalnych przew odni­
ków, studentów  U niw ersy tetu  Jagiellońskiego.

Twórcy w ystaw y dobrze zasłużyli się sprawie 
popularyzacji postępow ych odkryć i rew olucyj­
nych idei M ikołaja K opernika.

M arw oy

Z  wycięska prawda
Z przem ów ienia rektora U J T. M archlew skiego

Z okaji hołdu złożonego w ielkiem u wycho­
wankowi U niw ersytetu  Jagiellońskiego w dniu 
24 m aja br., rek to r U J Teodor M archlewski w y­
głosił przem ówienie, w  k tó rym  oświadczył m. in.

— D zisiejsza  nasza  u roczystość , k tóra  o d b yw a  się 
w  m urach te j p ra s ta re j uczeln i, m a znaczen ie  sw oiste , 
znaczenie bardzo  g łębokie.

N a jgen ia ln ie jszy  uczeń  n asze j A lm a M ater, zw ią za ­
n y tak  w ęzła m i rodzin n ym i, ja k  stu d iam i z  K rakow em , 
m ógł ro zw ija ć  się i d o jrzew a ć  ty lk o  w  a tm osferze  m y ­
śli tw ó rcze j i p o stęp o w e j, k tó ra  w  okresie  ro zk w itu  O d­
rodzen ia  cechow ała  naszą  uczelnię.

M ikoła j K o p ern ik  w  nauce, w  ca łym  do tych czaso­
w y m  tryb ie  m yślen ia  człow ieka , w zn iec ił ca łk o w ity  
p rzew ró t, spow odow a ł rew olu cję , k tóra  w  sw oich  sk u t­
kach, w  d a lszym  sw o im  w y d źw ię k u  w y w a r ła  p rzem o ż­
n y  w p ły w  n ie  ty lk o  na da lsze  losy w ied zy , n ie  ty lk o  
na ro zw ó j nauk ścisłych , a le  w  p o tę żn y  sposób odbiła  
się na ca łe j m yś li lu dzk ie j, na p ra w ie  w szy s tk ich  p o ­
czynaniach  człow ieka  do ch w ili obecnej.

F orm atem , g łębią  m y ś li i  p o lo tem  spojrzen ia  doró­
w n u je  w ie lk iem u  n aszem u  ro d a k o w i za led w ie  k ilka  p o ­
staci w  h istorii. N a leży  on w ra z  z  n ie liczn ym  szereg iem  
czo łow ych  m yś lic ie li do k a d ry  ty c h  w ie lk ich  postaci,
0 k tórych  m ó w i Józef S ta lin , że  po tęg ą  sw ego  u m ysłu  
tw o rzą  i rodzą  rew o lu c ję , p o d w a lin ę  postępu , ro zw o ju
1 szczęścia  ludzkości. M ikoła j K o p ern ik  w y p rze d z ił cza ­
sy, w  k tórych  ż y ł  i dzia ła ł. R zu cił on w y zw a n ie  w sp ó ł­
czesnem u m u  św ia tu  z  tru dem  w yzw a la ją cem u  się  z  p ę t  
n akładanych  p rze z  m rok i średn iow iecza , św ia tu  ugina­
jącem u się  pod  ty ra n ią  W atyk a n u  — i w a lk ę  tę  w y ­
grał. W ygrał, choć droga b y ła  c iężka  i strom a, choć 
n a p o tyk a ł p ię trzą ce  się trudności, choć to c zy ł tę  n a j­
tru d n ie jszą  w o jn ę, ja k ą  za w sze  je s t  w a lk a  z  zacofa­
n iem , z  p rzeb rzm ia łym i a u to ry te ta m i c iem n oty  i  z  głu­
potą . B yła  to  w a lka  św ia tła  z  m rokam i — dobrego ze  
złem , w  k tó re j n iek ied y , za w sze  zre sz tą  na czas kró tk i, 
siły  postępu  cofnąć się m uszą. M iko ła j K o p ern ik  jednak , 
m im o trudności i  w a lk i, n iech ęci i p rześladow ań , u n ik ­
n ą ł losu sw ych  n astępców  i kon tyn u a torów , ja k  G ali­
leo G alilei, c zy  G iordano B runo, k tó ry  w  n ieu stra szo ­
n ej w a lce  o rea liza c ję  id e i kopern ikow sk ich , w  obro­
n ie  p ra w d y  pon iósł o fiarę z  życ ia , z  w yro k u  Sw . In-

P O M N IK  W  N O W Y M  O TOCZENIU

Pom nik M ikołaja K opernika przeniesiony z dziedzińca  
B iblioteki Jagiellońskiej na p lanty przed gm achem  Col­
legium  N ovum , po odsłonięciu  w  ram ach uroczystości 

K opernikow skich w  K rakow ie

k w izyc ji. W yda je  się, że  na ty m  zw ła szcza  m iejscu , 
w  tak  boga tym  w  naszą ż y w ą  h istorię  podw órcu  C olle­
gium  M aius, trzeba  w yra źn ie  podkreślić , że  k sz ta łto ­
w an ie  się m y ś li k o p ern ik o w sk ie j —  m ożność je j  sw o ­
bodnego w  zasadzie  ro zw o ju  — rea ln ie  is tn ie jąca  m o ż­
liw ość pod jęc ia  w a lk i i je j  w ygran ia  za leżn e b y ły  od  
środow iska , od is to tn ie  postępow ego  na ow e czasy  n u r­
tu  m yśli, k tóra  pan ow ała  w onczas w  m urach  Jagiel­
loń sk iej W szechnicy. O w e p o stęp o w e  n u rty , ow a rea k ­
c ja  p rzec iw  su prem acji P apieża , n a w e t w śród  teologów , 
stw arza ła  w aru n k i ta k ie j sw o b o d y  m yś li, o ja k ie j n ie  
m ogłoby b yć  m o w y k ilk a d ziesią t la t w cześn ie j, czy  k il­
kadziesią t la t późn iej. W  inn ej te ż  a tm osferze  n ie m o­
g lib y  rozw in ąć sw ych  m y ś li i ta len tó w  p rek u rso rzy  idei 
i m yś li K opern ika  na n asze j W szechnicy, ja k  chociażby  
M arcin B ylica , M arcin B iem  z  O lkusza, a p rzed e  
w szy s tk im  bezpośredn i m is trz  i  n au czyciel K opern ika  
W ojciech  z  B rudzew a.

N auka ro zw ija ć  się  m oże  ty lk o  w  a tm osferze  postępu  
i m iłości do człow ieka , 
p a tr io ty zm u  i u m iłow aniu  
ludzkości. Jedyn ie  u s tró j  
postępu  i w olności, m oże  
w  pełn i czerpać z  osiągnięć  
o b iek tyw n ie  słu sznej i  o d ­
tw a rza ją ce j rzeczyw is to ść  
nauki.
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JÓZEF NIW ELIŃSK I (Kraków)

M ikołaj K o p ern ik  jako  lek arz

Uroczyście obchodzony w Polsce obecnie Rok 
Kopernikow ski przyczynił się w  znacznym  sto­
pniu do tego, że postaci K opernika przywrócono 
należną świetność przez w yraziste i wszech­
stronne ukazanie św iatu życia i bogatej tw ór­
czości naszego astronoma.

Entuzjazm , z jak im  cały naród odniósł się do 
obchodu wielkiej rocznicy, wzbudził za in tere­
sowanie działalnością M ikołaja K opernika także 
w innych poza astronom ią dziedzinach, a więc 
i w  dziedzinie m edycyny. Działalność ta, różnie 
do tej pory oceniana, zasługuje na bliższe po­
znanie, zwłaszcza wobec w yrażania przez n ie­
których biografów niesłusznego poglądu, jakoby 
twórczość K opernika na tym  polu była mało 
oryginalna i nieciekawa.

Z zachow anych źródeł w iem y przecież, że Ko­
pern ik  dzięki uniw ersalności swych zaintereso­
w ań i zdolności, przy tym  niezw ykłej pracow i­
tości i w ytrw ałości, oddawał się twórczo nie 
tylko astronom ii, lecz i innym  raczej ubocznym  
zajęciom. W iadomo więc, że dał się poznać jako 
niezw ykle zdolny m atem atyk  i inżynier, że 
owocnie w ystępow ał na arenie politycznej 
w  obronie polskiej racji stanu  na Pom orzu, 
w razie potrzeby um iał być strategiem , in te re ­
sował się sztuką, b ra ł udział w  pracach k a rto ­
graficznych, w sław ił się jako p raw nik  i ekono­
mista, że p rak tykę  lekarską w ykonyw ał też 
z rzeczyw istym  talen tem  i rzetelnym  pow a­
dzeniem.

W ydawać by się mogło, że w  owych dość od­
ległych czasach hołdowanie tak  licznym  i róż­
norodnym  zainteresow aniom  nie było trudne, 
ze względu na szczupły w  zestaw ieniu z dzi­
siejszym ówczesny zakres wiedzy. Nie należy 
jednak zapominać, że postępowy, tw órczy um ysł 
Kopernika nigdy nie trzym ał się ślepo u ta rty ch  
wzorów czy szablonów, postępując zawsze w e­
dług w łasnych praw ideł i zasad głównie do ­
świadczalnego poznaw ania rzeczywistości i w y­
snuw ania stąd logicznych wniosków. Taki pro­
gram  pracy na przełomie średniowiecza i cza­
sów nowożytnych, w  epoce obciążonej tradyc ją  
budow ania wiedzy w oparciu o au to ry te t A ry­
stotelesa i Ptolem eusza nie był łatw y. Zarazem  
tru d  samodzielnego poznawania p raw  przyrod­
niczych czy socjalnych, przy ówczesnym braku  
udogodnień technicznych i godnego zaufania 
dorobku naukowego, był niezm ierny. W ykona­

nie program u w m yśl 
tych  zasad spraw iało, że 
każdej niem al z dziedzin, 
której się poświęcał, n a­
dał K opernik now y kie­
runek  bądź też w ycisnął 
na niej swe oryginalne 
piętno. W iele z prac Ko­

pern ika  znam y dziś jedynie fragm entarycznie 
lub  ty lko z ty tu łu . O innych, k tóre nie prze­
trw ały  do naszych czasów, słuch zaginął. Ta 
jednak  puścizna, k tó rą  po K operniku odziedzi­
czyliśmy, a ponadto św iadectw a w ydane o nim 
przez autorów  tej m iary, co Szymon Starow ol- 
ski lub Ja n  Brożek z Kurzelowa, w skazują, że 
sław a K opernika jako  jednego z czołowych 
przedstaw icieli epoki Odrodzenia jest w  pełni 
uzasadniona.

Trudno dziś sprecyzować dokładnie okolicz­
ności, k tó re  skłoniły K opernika do odbycia stu ­
diów lekarskich. Przypuszczalnie chodziło o za­
spokojenie pragnienia zdobycia jak  najszerszej 
wiedzy. Zaspokoić te  pragnienia było tym  ła­
tw iej, że odpowiadały one przyjętym  w owej 
epoce zwyczajom  zdobywania całkowitego w y­
kształcenia, jak ie  m ogły dać ówczesne uniw er­
sy te ty  a zarazem , co najw ażniejsze, zgodne 
były z wolą możnego w uja  K opernika, biskupa 
warm ińskiego, Łukasza W atzelrode. Być może, 
że pew ien w pływ  na M ikołaja w yw ierała rów ­
nież tradyc ja  rodzinna. W edług niektórych 
autorów  bowiem ojciec jego, Mikołaj K opernik 
senior, m iał być obeznany z chirurgią.

Uzyskawszy niezbędne stypendium  z kap i­
tu ły  w arm ińskiej K opernik, m ający już podów­
czas za sobą studia astronom iczne na U niw er­
sytecie Jagiellońskim  oraz studium  praw a ko­
ścielnego na uniw ersytecie w Bolonii, ponadto 
oprom ieniony sław ą w ykładów  z m atem atyki 
i a s tro n o m ii2 w  Rzymie, udał się w r. 1501 
w raz ze swym  bratem  A ndrzejem  na studia le­
karskie do Padwy. U niw ersytet padewski znaj­
dow ał się w  tym  czasie w stadium  rozkw itu. 
Jego w ydział lekarski skupiał licznych, słyn­
nych z działalności naukow ej i p rak tyk i profe­
sorów. Girolam o Fracastoro-chirurg , anatom, 
astronom  i poeta, P ię tro  Pom ponazzi — filozof 
przyrody, Giovanni A ąuila —  lekarz i filozof, 
G ianbattista  Fortezza i A lessandro B enedetti — 
chirurdzy, Bartolom eo de M ontagnana iun. — 
specjalista  chorób zakaźnych i higienista, P ie-

1 W ydział artium  (filozoficzny) w  un iw ersytetach  
średniow iecza stanow ił studium  w stępne do w ydziałów : 
m edycznego, praw niczego i teologicznego. W tym  sen­
sie należy rozum ieć „uniw ersalność11 studiów  średnio­
w iecza.

2 W iadom ość o „w ykładach m atem atycznych" K o­
pernika w  rzym skiej „Sapienza11 przekazał nam  tylko  
R etyk. N ie na leży  tego rozum ieć dosłow nie; Kopernik  
w  ch w ili przyjazdu do R zym u (1500) m iał 27 la t i  m ało  
jeszcze b y ł znany. W iem y natom iast, że  podczas pobytu  
w  R zym ie zetknął się nasz astronom  z tam tejszym i 
uczonym i i w  dyskusjach  z nim i —  rozw ażając w  licz­
nym  nieraz gronie aktualną w ów czas spraw ę reform y  
kalendarza ju liańsk iego  —  rozw ijał, być m oże, w  ogól­
nych  zarysach p lany sw ej reform y astronom icznej. Owe 
„w ykłady11 (upam iętnione tablicą odsłoniętą w  Sapienzy  
w  r. 1873) zysk ały  rozgłos i  uznanie, czego dow odem  
zaproszenie K opernika przez papieża Leona X  na sobór 
la teraneńsk i (1512— 1517), na którym  m iała być za ła­
tw iona ostateczn ie spraw a reform y kalendarza. K oper­
n ik  był w ted y  w  P olsce, a do R zym u przesłał sw oje  
uw agi.
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tro Trapolini — filozof, lekarz i m atem atyk, 
della Torre — anatom , znany przy tym  jako 
przyjaciel Leonarda da Vinci — oto garść na­
zwisk wykładowców i specjalności, k tóre były 
tem atem  ich w ykładów  w Padwie. Na umysło- 
wość K opernika szczególnie w ybitny w pływ  w y­
w arł zapewne Fracastoro, nieprzejednany wróg 
teorii ptolem ejskiej.

Pobyt swój w  Padw ie trak tow ał K opernik po­
ważnie, jak  o tym  świadczy w ykazane przezeń 
później w  praktyce znakom ite na owe czasy 
opanowanie sztuki lekarskiej. W raz ze studiam i 
lekarskim i w Padwie, k tóre trw ały  do r. 1503, 
Kopernik kończył studia praw nicze w  Bolonii 
i przygotowyw ał się do doktoratu  prawniczego. 
D oktorat ten złożył w m aju  1503 r. na  uniw er­
sytecie w  Ferrarze.

N abyte wiadomości lekarskie starał się Ko­
pernik system atyzow ać i uzasadniać z uprzednio 
podczas studiów astronom icznych nabytym i 
wiadomościami w poszukiw aniu wspólnych dla 
całej przyrody praw . Jak  o tym  wspom ina Bro­
żek z Kurzelowa, w  swej „A rithm etica integro- 
rum “ z r. 1620 za szczególnie doniosłe uważał 
Kopernik praw a fizyki odkry te przez Archim e- 
desa: Coppernicus, sui tem poris Aesculapius, to- 
tam  medicinam ad A rchim edeum  problem m a re- 
vo c a v it1. Tą drogą sta ra ł się K opernik dać ów­
czesnej m edycynie, stanow iącej nie uporządko­
wany należycie zbiór luźnych wiadomości, kon­
kretne podstaw y teoretyczne.

Cytowane zdanie Brożka jest jednocześnie 
dokum entem  sław y lekarskiej, jakiej zażywał 
u współczesnych K opernik. Nie nazyw a go bo­
wiem Brożek po p rostu  lekarzem  (łac. medicus), 
lecz Eskulapem , czczonym w starożytnej Grecji 
bogiem m edycyny.

Już jako kanonik i członek kapitu ły  w arm iń­
skiej, w  k ra ju  zajął się K opernik ofiarnie le­
czeniem swego w uja, biskupa Łukasza, który  
z wiekiem  mocno podupadł na zdrowiu. K uracja 
Łukasza trw ała  do r. 1512, w  k tórym  Łukasz 
um arł. Po nim  sporo jeszcze biskupów i kanoni­
ków w arm ińskich było pacjentam i Kopernika. 
A więc biskupi: Fabian Luizjański, M aurycy 
Ferber, wreszcie słynny hum anista  polski, rów­
nież biskup w arm iński Ja n  D antyszek oraz bi­
skup chełm iński Tiedem ann Giese, szkolny ko­
lega K opernika. Spośród kanoników  leczyli się 
u K opernika rodzony b ra t jego Andrzej, chory 
na trąd, A leksander S culte tus-h istoryk  i geo­
graf, Feliks Reich i w ielu innych, wraz ze swy­
mi rodzicami. Leczenie prow adził Kopernik 
najczęściej samodzielnie, jakkolw iek nierzadko, 
w  cięższych przypadkach, odbywał konsylia 
z innym i lekarzam i, np. z doktorem  Benedyk­
tem  Solfą z Łużyc lekarzem  nadw ornym  króla 
Zygm unta S tarego lub doktorem  W awrzyńcem  
Wille, lekarzem  księcia A lbrechta, albo z dokto-

z Torunia i Am brożymram i Hieronim em  
z Gdańska.

Stosunek K opernika do chorych oparty  był 
na klasycznej zasadzie salus aegroti suprem a  
l e x 1, przy czym m owy nie było o wpływie nań 
takich czynników, jak  nienawiść narodow a lub
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W łasnoręczna recep ta  K opern ika

wyznaniowa. Dobitnym  świadectwem  tego była 
spraw a Scultetusa, sprzyjającego Lutrow i ka­
nonika, k tó ry  pozostawał w  leczeniu Kopernika. 
Za zbyt ścisłą, zdaniem  kardynała  Hozjusza, 
przyjaźń ze Scultetusem  utrac ił K opernik za­
ufanie dw oru biskupiego warmińskiego. Podo­
bnie nie w ahał się K opernik ani chwili, gdy pro­
sił go o pomoc książę pruski A lbrecht dla 
swego przyjaciela i doradcy, starosty  Jerzego 
von Kunheim , rycerza pochodzącego z zasłużo­
nej dla wrogiego zakonu krzyżackiego rodziny. 
Pomimo podeszłego wieku niezwłocznie udał się 
K opernik na dw ór księcia do Królewca, a po 
zażegnaniu niebezpieczeństwa przez czas dłuż­
szy jeszcze listow nie do­
w iadywał się o stan  h f  
zdrowia pacjenta.

Lekarz o tak szlachet­
nych zasadach, jak  Ko-

1 K o p e rn ik , sw ych  czasów  E sku lap , ca łą  m edycynę 
sp row ad z ił do p rob lem u  A rch im edesa .

1 Z d row ie  chorego 
w yższym  praw em .

naj- i _ n _ j
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pernik, p rzejaw iał je  również w stosunku do 
ubogich. Jak  podają źródła, K opernik nigdy 
i nigdzie nie odm aw iał swej pomocy, przy czym 
ubogich pacjentów  zaopatryw ał w leki bezpła­
tnie. F ritz  1, biograf K opernika jako lekarza, cy­
tu je  następujący  uryw ek ze Starowolskiego 
„Scriptorum  Polonorum Hecatontas“ (1625): In  
m edicina ve lu t dlter Aesculapius celebrdbatur 
... id interpretari sic decet, quod singularia  
ąuaedam remedia et probe calleret et ipse pa- 
raret et feliciter adhiberet ea erogando in pau- 
peres, qui ipsum  idcirco u t num en  ąuoddam  
venerarentur 2.

Środki przepisyw ane przez K opernika były 
różne. Na przedstaw ionej obok recepcie pisanej 
własnoręcznie przez K opernika w ym ienione są 
23 leki, wśród nich n iektóre stosow ane i dziś 
jeszcze, np. kurkum a zedoaria, drzew o sanda­
łowe, kłącze pięciornika obok takich, jak  złoto, 
szafir, szm aragd i in. W iele recept i innych za­
pisków lekarskich dochowało się w  postaci w ła­
snoręcznych notatek, poczynionych przez w iel­
kiego uczonego na m arginesach dzieł nauko­
wych, k tórym i się posługiwał.

Zdobywając z czasem doświadczenie lekarskie 
K opernik m usiał dostrzec m ałą skuteczność lub 
też zgoła bezsilność n iek tórych  renom ow anych 
w ówczesnym świecie leków, zwłaszcza opar­
tych na receptach o skom plikow anym  składzie. 
Stąd też przeszedł do stosow ania prostych  (sin­
gularia remedia), lecz za to pew nych i w ypró­
bowanych przez siebie środków, w zorow anych 
na D ioskoridesie3. Np. goździki z m iodem  le­
czyły kaszel, ru ta  z octem  — także kaszel, a poza 
tym  —  krw otoki z nosa, bóle głowy, usuw ała 
robaki itp.

Na kształtow anie się um iejętności lekarskich 
Kopernika niezawodnie duży w pływ  m usiały 
mieć dzieła zm arłego w r. 1523 M iechowity, od 
r. 1501 profesora m edycyny i rek to ra  U niw er­
sytetu  Jagiellońskiego. Bardzo czynny społecz­
nie i naukowo M iechowita cieszył się europejską 
sławą i ze swej strony  interesow ał się pracam i 
astronom icznym i K opernika, jego heliocentrycz- 
nej teorii udzielając swego pełnego poparcia. 
W dziełach swych, np. Conservatio sa n ita tis4 
lub Contra saevam pestem  regim en  5, jak  gdyby 
w poczuciu bezsilności m etod ówczesnej terap ii 
wobec trapiących ludzkość klęsk san itarnych , 
kładł M iechowita silny nacisk na zapobieganie

1 F r it z  Józef: Kopernik lekarzem. P o ls k a  G azeta  L e ­
ka rska  50, 813, 1923.

2 W  m edycyn ie  n ib y  d ru g i E sk u la p  b y ł czczony... co 
in te rp re tow ać  ta k  należy, że pew ne proste ś ro d k i rze ­
te ln ie  zn a ł i  sam p rzy rząd za ł i szczęś liw ie  stosow ał

rozda jąc  je  ubog im , k tó rzy  
go d la tego ja k  jak ie ś  bó ­
stw o czc ili.

3 D io sko r id e s  Pedan ios, 
G rek , le ka rz  w o jsk o w y  
rzy m sk i z I w ie k u  n. e.

4 Z achow an ie  zd ro w ia
5 P rze p is  p rz e c iw k o  zgu ­

bne j zarazie.

chorobom, tj. na profilaktykę opartą  na higienie.
Ten to praw dopodobnie k ierunek dzieł Mie­

chowity w  połączeniu z w łasnym  krytycyzm em  
i spostrzegawczością K opernika w płynęły na 
pow stanie i rozwój nowej m yśli lekarskiej u na­
szego astronom a. T rak tu jąc  choroby jako zjaw i­
ska w yw oływ ane określonym i, choć nie zawsze 
znanym i przyczynam i, K opernik starał się ob­
myślić sposoby zw alczania tych  przyczyn dla 
zapobieżenia w ystępow aniu chorób. W yrazem  
czynnej postaw y K opernika w stosunku do tej 
idei było w łasnoręczne zaplanowanie i w ykona­
nie w m ieście From borku, m iejscu stałego po­
by tu  K opernika, a także, jak tw ierdzą niektórzy, 
w K w idzyniu —  wodociągów obfitujących 
w czystą i zdrow ą wodę 1.

Każdy, kto zdolny jest w yobrazić sobie bez­
m iar niechlujstw a, w  jakim  tonęły dawne m ia­
sta, zam ieszkiwane przez ludzi po społu z by­
dłem, o rynsztokach pełnych rozkładających się 
odpadków i padliny, pozbawione kanalizacji, 
o studniach z wodą skażoną m iliardam i bak­
terii chorobotwórczych w skutek niedostatecz­
nej izolacji od ścieków, ten  natychm iast do­
ceni epokowe znaczenie dzieła Kopernika. 
Popraw iało ono w arunki san itarne w ym ie­
nionych m iast o k ilkaset procent. Tylko panu ją­
cej wówczas powszechnie ciemnocie i brakow i 
poparcia ze strony  w arstw  k ierujących należy 
przypisać fakt, że ta  K opernikow ska innow acja 
nie p rzy ję ła  się w całej Rzeczypospolitej, której 
m iasta w skutek tego przez długie jeszcze setki 
la t były naw iedzane „czarną śm iercią", „powie­
trzem  m orow ym " i innym i rodzajam i masowych 
zaraz. Okoliczności te  obok w ielu innych w y­
suw ają K opernika i jego działalność san itarną 
daleko przed  współczesną m u epokę.

Dlatego trudno  zgodzić się z autoram i, k tórzy 
u trzym ują, że K opernik nic nowego nie wniósł 
do m edycyny. Jako praw dziw y przedstaw iciel 
Odrodzenia, był K opernik szerm ierzem  w w al­
ce o postęp ludzkości. Mocą swego wszech­
stronnego um ysłu zdobyw ając coraz to  nowe 
w artości ukazyw ał on drogi postępu wszędzie 
tam , gdzie jego geniusz zabłysnął. Będąc w yra­
zicielem  epoki wczesnego Odrodzenia, epokę tę 
jednocześnie rozm achem  swej m yśli o wiele 
la t w yprzedzał. S tąd i dzieła jego, choć m onu­
m entalne, nie od razu  się w  Polsce i świecie 
przy jęły . Ale w inien tem u był — podkreślić to 
trzeba raz  jeszcze z ty m  większą dla K opernika 
chw ałą —  układ  stosunków społecznych, wśród 
k tó rych  żył ten  postępow y uczony.

Popularny , pow tarzający się w  w ielu w arian ­
tach  sztych przedstaw iający K opernika w ob­
szernej szacie, ze skrom ną w iązanką konwalii 
w ręce o artystycznym  konturze, po chwili w głę­
bienia się w  treść  w izerunku, ukazuje nam  Ko­
pern ika  takiego, jak im  był: człowieka czynu, 
m iłośnika p raw dy i piękna.

1 W iadom ość  o tym  poda je  J. T u la w sk i w  swej 
Gnomonice z  r. 1751.
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T A D E U S Z  B A N A C H IE W I C Z  (K raków )

Co to  są k ra k o w ia n y ?

W czasopiśmie Szkło  i Ceramika  ukazała się 
niedaw no praca poświęcona zastosowaniu k ra ­
kowianów do pewnego aktualnego zagadnienia 
surowcowego w przem yśle szklarskim . Ja k  w i­
dać, aktyw ne zainteresow anie się krakow ianam i 
zatoczyło już dość szerokie kręgi; m imo to nie­
wiele jeszcze o nich pisano w sposób popularny. 
N iniejszy artyku ł m a właśnie za zadanie poin­
formować, o ile to możliwe, bez rozw ażań m a­
tem atycznych, czym są krakow iany, dlaczego 
i w  jakich zagadnieniach okazały się użytecz­
nym  narzędziem .

We wspom nianej pracy szklarskiej używ ają 
krakow ianów  do rozw iązyw ania układu  rów nań 
pierwszego stopnia, a więc do problem u z alge­
bry  elem entarnej. To zastosowanie krakow ia­
nów jest jedno z ostatnich. Że jednak  w ystępuje 
w  nich dość w yraźnie isto ta krakow ianów , 
a praktycznie należy do najw ażniejszych, przeto 
od niego zaczynamy.

Równanie pierwszego stopnia z jedną niew ia­
domą x  pisze się

ax  — l; (1)

rozwiązaniem  jego jest iloraz l : a =  x. Jeżeli 
np. a =  5, Z == 10, wówczas x  =  10 : 5 =  2.

Uważajmy teraz układ n  rów nań pierwszego 
stopnia z n  niew iadom ym i, d la prostoty  pisa­
nia przyjm ując, że są tylko 2 niewiadom e, że 
więc to =  2 :

4 x -\-  2y  =  10 
2x  -(- 10y  =  14 (2)

Niewiadome x  i y  zależą od współczynników 
rów nań (2) i od wyrazów w olnych tychże rów ­
nań, a więc od „elem entów " tabelek

{ 2 10} oraz (1 4  }

zaś y  — 1 dają samewobec zaś tego, że x  =  2 
tabelkę

m
U)

gdzie u  góry napisano x, a pod nią w artość y. 
Tabelki te  (nie m ające w artości liczbowej!) są 
to w łaśnie krakow iany, zaś naw iasy k lam ro­
we —  to zwykłe oznaczenie krakowianów. 
Oznaczając krótko pierw szą z nich przez a, d ru ­
gą przez 1, trzecią przez x, piszem y rozwiązanie 
krakow ianow e (3) podobnie jak  dla rów nania (1) 
pisaliśm y rozw iązanie zwykłe:

z  =  1: a (3)

Krakow iany uw ażam y za liczby, podobnie jak 
np. liczby urojone postaci z  =  a +  b ale nie

są to zwykłe, pojedyncze liczby, lecz zbiory 
liczb, uszykowane według „kolum n" i „w ier­
szy". Liczby te, podobnie jak  macierze, nie są 
więc wielkościami, lecz zbioram i wielkości. 
Tkwi w  tym  dla początkujących niew ątpliw ie 
pew na trudność pojęciowa, k tó ra  jednak  szybko 
przem ija, podobnie jak  p rzy  zaznajam ianiu się 
z algebrą, rychło przyzw yczajam y się do myśli, 
że jedna lite ra  a oznaczać może dowolną liczbę. 
W algebrze krakow ianow ej (jak nazyw a się 
zbiór reguł „rachunku krakowianowego"), posu­
wam y się w  abstrakcji jeszcze o krok  dalej od 
ary tm etyki i a oznacza już nie dowolną liczbę, 
lecz dowolny, u ję ty  w  prostokąt kolum n i w ier­
szy zbiór liczb zwykłych. W ten  sposób krako­
wiany, jak  gdyby przystosowując się do ducha 
czasu, są liczbami zespołowymi (Hausbrandt) 
i dzięki tem u łatw iej radzą sobie z problem am i, 
k tórych rozwiązanie zależy od w ielu wielkości. 
W parze ze zwięzłymi oznaczeniami zbiorów 
wielkości iść m usi względna przejrzystość wzo­
rów krakow ianow ych — w porów naniu ze zwy­
kłą algebrą —  oraz łatwość operow ania nimi.

Rozwiązanie (3) układu rów nań, po raz pierw ­
szy w skazane w Roczniku A stronom icznym  Ob­
serw atorium  Krakowskiego  na rok 1924, było 
ciekawym  być może, ale jeszcze pozbawionym  
w ew nętrznej treści zapisem, dopóki n ie zostało 
odkryte, w  jak i mianowicie sposób dzieli się 
krakow iany. Potrzeba na to było la t k ilkuna­
stu. Rozwiązanie krakow ianow e z n a tu ry  rze­
czy m usiało się okazać prostsze od zwykłej m e­
tody kolejnego rugow ania niewiadom ych. Ope­
ru je  się w  nim  bowiem prostszym  m ateria­
łem  myślowym, pojęciem tabelki liczb (krako- 
wianu), tw orem  myślowo prostszym  niż układ 
rów nań liniowych. Już ta  okoliczność, jak  zrę- 
sztą w ynika z doświadczenia, znacznie odciąża 
kalkulatora, zm niejszając jego w ysiłek um ysło­
w y ł. Poza tą  łatw ą do przew idzenia z góry ko­
rzyścią rozw iązania krakow ianow ego, w ystę­
puje w  nim  inne znaczne uproszczenie. Dużą 
rolę m ianowicie w  rozw iązaniu krakow ianow ym  
(ale nie w  rozwiązaniu zwykłym ) odgryw ają 
w yrażenia typu

al-
| a \  I l \

-bm -\-cn  — { — b } ■ | m  > 
I c ) I n  |

(4)

w krakow ianow ym  zapisie.
Otóż w  rachunkach dokonywanych współcze­

śnie za pomocą arytm om etrów , poszczególne

1 W  ja k im  stopn iu  ra c jona lne  od rzu can ie  sym bo li 
i  zn aków  upraszcza  rachunek, w id a ć  to ju ż  na  zw y ­
k ły c h  d z ia ła n ia ch  a rytm e­
tycznych . Je że li np. p iszem y
k ró tko  5247, to  jest to
w ła ś c iw ie

5 x  1000 +  2 x  100 +
+  4 ?  10 +  7 x 1

Co by  to  by ło , gdybyśm y 
m u s ie li operow ać ta k  ro zp i­
sanym i liczbam i.
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składniki, jak  al, -bm , cn takich  sum  dodają się 
samoczynnie. W rozw iązyw aniu krakow iano­
wym  korzystam y więc z dobrodziejstw  tzw. 
,,sumom nożenia“ (term in nie ustalony jeszcze). 
Nawiasem  mówiąc krakow ianow a postać w y­
rażenia (4) stanow i dalszy czynnik łatwości 
obliczeń, tym  ważniejszy, iż zawilsze są wzo­
ry  — ale nad tym  zastanaw iać się nie możemy.

Żeby  w y tłum aczyć , ja k  się w  naszym  p rzyk ład z ie  
d z ie li k ra ko w ian y , m usim y  na jp rzód  pow iedz ieć , ja k  
się je m noży. Zaczynam y od m nożen ia  2 ko lum n . M n o ­
żym y je, m nożąc p rzez s ieb ie  e lem enty  w  ty ch  sam ych 
w ie rszach  i doda jąc  w y n ik i.  W ię c  np.

(o)'{o| = 2x2 + 0x0 = 4{o)'{j} = 2xl + 0x3 = 2

| g j ' J g j = l x  1 + 3 x 3  =  10; p. również wzór (4).

W  ra z ie  m nożen ia  p rzez sieb ie 2 k ra k o w ia n ó w  n ie - 
jednoko lum now ych , m nożym y przez s ieb ie  każdą  k o ­
lum n ę  p ierw szego  k ra k o w ia n u  p rzez ka żd ą  ko lum nę  
drug iego. W y n ik i zap isu jem y  w  postac i k ra k o w ia n u  —  
ilo czynu , k tó rego  e lem en tam i są: w  p ie rw sze j k o lu m n ie  
k o le jn e  ilo c zy n y  p ie rw sze j k o lu m n y  p ie rw szego  czyn ­
n ik a  p rzez p ie rw szą , d rugą  itd . k o lu m n y  drug iego  
czynn ika , w  d rug ie j k o lu m n ie  k o le jn e  ilo c zy n y  d rug ie j 
k o lu m n y  p ie rw szego  c zynn ik a  p rzez k o le jn e  k o lu m n y  
drug iego  c zynn ik a  itd .

W  ten  sposób np.

P  1 ( . I 2 > | J 1  21.
(0  3 /  ( 0  3 /  12 1 0 / ’

ilo c zyn y  poszczegó lnych  k o lu m n  u fo rm o w a liśm y  ju ż 
w yżej. Z  ostatn iego w zo ru  w id z im y , że k ra k o w ia n  a 
w sp ó łczynn ik ó w  rów nań  (2) p rzed staw ia  s ię  ja ko  i lo ­
czyn  2 ró w n y ch  k ra k o w ia n ó w  „tró jk ą tn ych ". R o z w ią ­
zan ie (3) p ro w ad z i w ię c  do  w zo ru

1 - W  !)•{;!}]
W edług reguły dzielenia krakow ianow ego, której n ie  
podajem y, daje to

M  !}]■(: ił
A le , in te rp re tu ją c  d z ie len ie  w ed ług  stosunku  do s ieb ie  
w zo ró w  (3) i  (2)

MO 1 ( 2  0 1 15 ) ,  dlatego że 5 x 2  +  3 x 0 = 1 0
1 14 / ‘ \ 1 3 /  ( 3 /  „ „ 5 x 1  +  3 x 3  =  14

oraz

/" V W /
/ Y W

2J , dlatego że 2 x  2 +  1 x  1 =  5 
„ 2 x 0 + 1  x  3 =  3 

m am y ostateczn ie x  =  2, 
y  =  1. D z ie le n ie  dokonyw a  
się  w ię c  p rzez rozszczep ie­
n ie  d z ie ln ik a  a  na ilo c zy n  
dw óch  d z ie ln ik ó w  tak ich , 
że d z ia łan ie  sp row adza  się 
do  dw óch  dz ie leń , k tó re  

m ogą być dokonane bezpo­

średn io. T e n  ro zk ła d  k ra k o w ia n u  a  na  2 czyn n ik i „e le ­
m en ta rne " s tanow i sw o iste  dz ia łan ie  ra ch unku  k ra k o ­
w ianow ego.

Szczególnie proste okazuje się rozwiązanie 
krakow ianow e układu rów nań zwłaszcza w  czę­
sto napotykanym  w  astronom ii i inżynierii 
p rzypadku układu sym etrycznego, jak  nasze 
rów nania (2). Główną częścią obliczeń jest 
w tedy  tzw . w yciąganie pierw iastka kw adrato­
w ą 0* postaci tró jkątnej, z tabeli współczynni­
ków. W przypadku rów nań (2) takim  pierw iast­
kiem  jes t krakow ian

m ; u
Pełne rozw iązanie 6 rów nań z 6 niew iado- 

m ymi, z obliczeniem 21 „współczynników wago- 
w ych“, w g tzw. algorytm u Gaussa, w  trak tacie  
z 1938 r. H. M ineura, astronom a obserw atorium  
paryskiego, zajm uje 12 stron, m etoda p ierw iast­
ka kw adratow ego zaś —  mieści się na 1 stro­
nie. M etoda ta  rozpowszechniła się 2 i ostatnio 
zalecona została w H arvardzkiej m onografii Zd. 
K opała do obliczeń w dziedzinie gwiazd zm ien­
nych, w  szczególności z powodu łatwości, z jaką 
daje  błędności niew iadom ych3.

W zór krakow ianow y na rozwiązanie liczbowe 
uk ładu  rów nań liniowych m a ważne zalety 
w  porów naniu  z w ykładanym i we wszystkich 
podręcznikach algebry  wyższej wzoram i w y­
znacznikowym i C ram era (1750 r.). Jest od nich 
ogólniejszy, a ponadto zawsze p rzydatny  do 
efektyw nego rachunku, gdy tym czasem  wzory 
C ram era dadzą się dogodnie stosować do ra ­
chunku liczbowego ty lko przy m ałej ilości n ie­
wiadom ych.

Początki krakow ianów  były bardzo odległe 
od tych dalekosiężnych zastosowań. Chodziło 
w  nich (1917 r.) o proste ujęcie pew nych rozw a­
żań trygonom etrycznych w astronom ii teore­
tycznej. W dalszym  rozw inięciu tego tem atu  
w yprow adzone zostały nowe w zory do popra­
w iania różniczkowego orbit, p lanet i kom et 
(1925 r.). W zory krakow ianow e dzięki swej 
przejrzystości i dostosow aniu do rachunku a ry t-

2 M e tod a  p ie rw ia s tk a  kw ad ra tow ego  przeszła, w raz  
z nazw ą, do pok rew nego  ra ch u n k u  m acierzowego, 
w  k tó ry m  na zw a  jej zd radza  pochodzen ie , bo w  r a ­
ch u n ku  m ac ie rzow ym  . o d p ow ied n ich  p ie rw ia s tk ó w  
k w a d ra to w y ch  n ie  m a w cale.

3 W ie lk ie m u  m a tem a tykow i G aussow i, m im o n iem a­
łego  trudu , n ie  uda ło  się osiągnąć tu  zadow a la jącego  
w y n ik u  zw y k łą  algebrą. N a tom iast k ra k o w ian o w o  ro z­
w ią za n ie  jest ja k b y  „b ły skaw iczn e "; p rob lem  sprow adza 
s ię  tu  do d z ia łań  e lem en ta rn ych  ra chunku : zna lez ien ie  
od w ro tno śc i k ra k o w ian u , a i  podn ies ien ie  tej o d w ro t­
nośc i do kw ad ra tu . W  naszym  p rzyk ła d z ie

|  i  ° ( 2 = ± |  » - l )  
l —V« Val 181—1 + 2 /

B liż sz e  szczegó ły  p. Przegląd Geodezyjny 5 (1949 r.), 
str. 138.
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m om etrycznego osiągnęły tu  pełne zwycięstwo 
i stosowane są na obu półkulach (USA i ZSRR). 
Ciekawe, że jeszcze w  1904 r. znakom ity astro­
nom Bauschinger uw ażał za najw yższe osiągnię­
cie wzory ówczesne, obecnie już praw ie zarzu­
cone. M emento m ori — dotyczy również m etod 
naukowych.

Z osiągnięć czysto m atem atycznych krako­
wianów o bezpośrednim  znaczeniu dla astrono­
mii wym ienić tu  jeszcze należy wzory podstaw o­
we poligonom etrii kulistej. Bardziej skompliko­
wane zagadnienia astronom ii sferycznej, jak  np. 
obliczenie współrzędnych ekliptykalnych zenitu 
danej miejscowości, prow adzą nie do trójkątów , 
lecz do w ielokątów kulistych. A stronom ia k la­
syczna rozw iązywała takie zagadnienia za po­
mocą rozkładu wielokątów  na tró jkąty . K rako­
wiany dokonały tu  przew rotu  (1927 r.) dając 
rozwiązanie wprost. Niespodziewanie wyszła 
w tedy na jaw  godna uwagi własność układów 
Gaussa-Cagnoli i D elam bre‘a (terminologia 
chwiejna) trygonom etrii kulistej, wzorów, k tóre 
udało się rozciągnąć na wielokąty: układy te,
0 postaci całkowicie odm iennej, w yrażają jedną
1 tę sam ą m yśl geom etryczną. Z nowych wzo­
rów skorzystał w  szczególności K. Kozieł w roz­
praw ie O libracji Księżyca.

Obszerna m onografia R achunek krakow iano­
w y  wynalazcy krakow ianów , a zarazem  autora 
niniejszego artykułu , jest gotowa i zapewne 
w ciągu roku w ydana będzie przez PWN. Po­
krótce krakow iany wyłożone zostały w  skrypcie 
autora M etody rachunków  astronom icznych, 
Kraków, 1952. Różni autorowie, w ym ienieni tu  
w porządku chronologicznym : T. Rakowiecki 
(Białystok), F. Koebcke (Poznań), L. S tankiew i- 
czówna (Kraków), K. W eigel (Lwów), E. W ar- 
chałowski (Warszawa), T. K ochm ański (Kra- 
kór), E. Olszewski (W arszawa), W. Sierpiński 
(Warszawa), S. H ausbrandt (Warszawa), Z. i R. 
Dowgirdowie (W arszawa), K. Pudelewicz 
(Szczecin), i inni, pisali w  języku polskim  o k ra ­
kowianach. Za granicą do rozpowszechnienia 
krakow ianów  przyczyniły się wiele prace i p re­
lekcje S. A renda w raz z uczniam i (Bruksela), 
i tra k ta t inżynierii konstrukcyjnej O. Belluz- 
ziego (Bolonia). W yniki krakow ianow e ogłaszali 
w  języku rachunku  m acierzowego m. in. Zur- 
m iihl (Niemcy) w  książce o m acierzach, i C. Ri­
m ini (Włochy) w  trak tac ie  analizy m atem atycz­
nej. W rozw inięciu „idei krakow ianow ej" po­
wstała „algebra jądrow a" T. Kochmańskiego, 
nowy rozdział algebry, m ający za przedm iot te ­
orię działań nad w ielom ianam i w ielu zmien­
nych. „Idea krakow ianow a" polega, krótko mó­
wiąc, na tej oszczędności pracy m yślowej, k tórą 
daje użycie wzorów, w ypisanych w postaci k ra ­
kowianowej. Dotyczy to najróżnorodniejszych 
zagadnień, a nie tylko tych, o których mowa 
w powyższym krótkim  szkicu.
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EUGENIUSZ R Y BK A  (W rocław)

Z zagadn ień  kosm ogon ii radzieckiej

I

Jeszcze przed k ilkunastu  la ty  przez w yraz 
„kosmogonia“ rozum iano głównie h ipotezy po­
w stania układu planetarnego. Szczególnie była 
znana w ciągu w. XIX  i na początku XX w ieku 
hipoteza m gławicowa L a p  1 a c e‘a, w yjaśn ia­
jąca pow stanie p lanet odryw aniem  się z p ra- 
Słońca, pierścieni gazowej m aterii, z k tó rych  
następnie m iały powstać p lanety. W bieżącym  
stuleciu głośna była hipoteza J e a n s a  o po­
w staniu układu planetarnego w skutek zbliżenia 
się dwóch gwiazd. — Hipotezy tego rodzaju  
o charakterze m echanistycznym , k tó re  były  ra ­
czej spekulacjam i w ynikającym i z pew nych czę­
stokroć dowolnych założeń, m ają  już ty lko h i­
storyczne znaczenie. W dodatku hipotezy, k tóre 
pow staw ały i jeszcze pow stają w  k rajach  kapi­
talistycznych, często pozbawione są podstaw  na­
ukow ych i zaw ierają propagandę poglądów 
idealistycznych. Takie poglądy prow adzą do 
nie uzasadnionych wniosków o skończoności 
św iata  w  czasie i w  przestrzeni, o stw orzeniu 
św iata około dwóch m iliardów  la t tem u itp.

N iewłaściwy i powolny rozwój badań  kosmo- 
gonicznych przed kilku  dziesiątkam i la t  m iał 
jeszcze przyczynę w bardzo ograniczonych na­
szych wiadom ościach z zakresu budowy, istoty, 
ruchów  i rozm ieszczenia ciał niebieskich. W sku­
tek tego teorie kosmogoniczne nosiły często cha­
rak te r  spekulatyw nych dociekań w  oparciu 
o m niej lub więcej praw dopodobne hipotezy. 
Szybki rozwój badań astronom icznych ostatnich 
paru  dziesiątków la t spraw ił, że wiadomości na­
sze o m aterii we wszechświecie rozszerzyły się 
bardzo. Poznano już dość dokładnie skład che­
m iczny atm osfer gwiazd różnych typów , stw ier­
dzono istn ienie m aterii m iędzygwiazdow ej p rze­
jaw iającej się w  różnorodnych form ach i m ają ­
cej zawiłą s truk tu rę , zbadano liczne ugrupow a­
nia gwiazdowe, w  szczególności w ykry to  istn ie­
nie w  naszym  układzie Drogi Mlecznej podsy­
stem ów gwiazd, o wspólnym, jak  się w ydaje, 
pochodzeniu. W reszcie badania teoretyczne do­
prow adziły do zrozum ienia procesów fizycznych 
zachodzących we w nętrzu  gwiazd, poczyniono 
również postępy w badaniu źródeł energii p ro ­
m ieniow ania gwiazd. Te i inne n ie wyliczone 
tu  w yniki badań astrofizycznych oraz badań 
z zakresu sta tystyki gwiazdowej, sta ły  się dla

astronom ów radzieckich 
bazą, z k tórej w  ciągu 
niew ielu ostatn ich  lat 
rozw inęły się w  im ponu- 
jącym  tem pie badania 
kosmogoniczne. W bada­
niach swych astronom o­
w ie radzieccy, posiłku­

CYO %

jący się m etodam i m aterializm u dialektycznego 
i w ykorzystu jący  w ielki m ateria ł obserw acyjny, 
poszczycić się m ogą wielkim i zdobyczami. 
Szczególnie zaś istotne znaczenie dla badań ko- 
sm ogonicznych astronom ów radzieckich m a no­
w e u jęcie rozw iązyw anych zagadnień. Radziec­
kie badania kosmogoniczne, w  szczególności ba­
dania z zakresu kosmogonii gwiazd, nie m ają 
charak te ru  spekulatywnego, gdyż wnioski o dro­
gach rozwojowych gwiazd opierają się na uogól­
n ian iu  danych faktycznych. Badania tego rodza­
ju  nie m ogą obchodzić się bez hipotez i schem a­
tów, schem aty te jednak  i hipotezy, pow stające 
w  zupełnej zgodzie z praw am i m echaniki, fizyki 
teoretycznej i dynam iki gwiazdowej, nie są 
punk tam i w yjściow ym i rozważań, jak  to bywało 
w  daw niejszych spekulatyw nych dociekaniach 
kosmogonicznych, lecz są jedynie środkiem  pro­
w adzącym  do poznania prawidłowości w  roz­
w oju gwiazd.

B adania tego rodzaju  nie mogą być w ykony­
w ane w  oderw aniu od innych nauk. W yrazem  
łączności badań  kosmogonicznych z innym i nau ­
kam i mogą być dwie konferencje naukowe, k tó­
re  odbyły się ostatnio w  Zw iązku Radzieckim. 
Jedna  z nich przeprow adzona w dniach 16— 19 
kw ietn ia  1951 r. w  Moskwie, dotycząca kosmo­
gonii uk ładu  słonecznego, zgrom adziła przeszło 
300 uczestników  spośród radzieckich astrono­
mów, geofizyków, geologów, geochemików, fi­
zyków i m atem atyków . Głównym  referen tem  
był O. J . S z m i d t ,  k tó ry  przedstaw ił swą teo­
rię  pochodzenia Ziem i i innych planet. Bardzo 
ożywiona dyskusja, w  której głos zabrało 40 
uczestników, pogłębiła m yśli przew odnie teorii 
Szm idta, oparte  na założeniu, że p lanety  i ich 
sate lity  pow stały z rozproszonej m aterii stałej 
w  postaci py łu  lub drobnych bryłek. Głosy k ry ­
tyczne w stosunku do teorii Szm idta doprow a­
dziły do usunięcia z pierw otnej teorii n iektó­
rych  błędnych tez, na  czym teoria  ta  bardzo zy­
skała.

Jednocześnie dyskusja wykazała, że zagadnie­
nia pow stania p lanet nie da się oddzielić od teo­
rii ew olucji Słońca, a co za tym  idzie, od teorii 
ew olucji gwiazd. Z tego też powodu w następ­
nym  roku w  dniach od 19 do 22 m aja  1952 r., 
odbyła się w M oskwie druga konferencja kosmo- 
goniczna, k tó re j tem atem  była kosmogonia gw ia­
zdowa. K onferencja ta  zgromadziła, podobnie 
jak  i konferencja  z 1951 r., około 300 pracow ni­
ków nauk i z różnych dziedzin, jak: astronom ia, 
fizyka, geochemia, filozofia, technika. Podsta­
wowy re fe ra t na tej konferencji, wygłoszony 
przez W. A. A m b a r c u m i a n a ,  om aw iał za­
gadnienie pochodzenia i rozw oju gwiazd. A m - 
b a r c u m i a n  w swych pracach poszedł drogą 
uogólnienia faktów  obserw acyjnych, w  szczegól­
ności oparł się na bogatym  m ateria le  nauko­
wym , głównie uzyskanym  w  latach  ostatnich 
przez astronom ów  radzieckich. Jedno z takich 
uogólnień znajdu jem y w  pracach samego
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A m b a r c u m i a n a  o tzw. a s o c j  a c j a c h  
g w i a z d o w y c h ,  k tórych  odkrycie sprow a­
dziło zagadnienie pow staw ania gwiazd na zupeł­
nie nowe drogi, w  szczególności doprowadziło do 
wniosku, że proces pow staw ania gwiazd w na­
szym układzie gwiazdowym  Drogi Mlecznej nie 
został zakończony, lecz trw a  nadal. Bardziej 
szczegółowe rozważenie zagadnienia asocjacji 
gwiazdowych dostarczy bardzo dobrego przy­
kładu nowego ujęcia przez astronom ów radziec­
kich problem ów kosmogonicznych.

II

Nazwą asocjacji gwiazdowych A m b a r c u -  
m i a n objął n ietrw ałe skupienia gwiazd, które 
od zwykłych 
grom ad gwiazd 
różnią się w iel­
kimi rozm iara­
mi i gęstością 
średnią, zawie­
ra ją  natom iast 
dość znaczną li­
czbę gwiazd na­
leżących do rza­
dko spotyka­
nych klas wid­
mowych. W śród 
tych  skupień 
W. A m b a r c u -  
m i a n  w yróżnił 
dw a rodzaje: u- 
grupow ania go­
rących olbrzy­
mów, czyli aso­
cjacje O i ugru­
pow ania d o ś ć  
rzadko spotyka­
nych nieregu­
larnych  gwiazd 
zm iennych typu 
T T  a u r i, tzw. 
asocjacje T. Pierw szy rodzaj asocjacji został 
oznaczony lite rą  O od klasy  widm owej O, do 
k tórej należą najgorętsze gwiazdy. A m b a r -  
c u m i a n  dał w  r. 1951 tak ie  określenie aso­
cjacji O:

„Asocjacjam i O nazyw am y układy gwiazdo­
we, których parc jalne  gęstości przestrzenne 
gwiazd klas O—B2 na ty le  przew yższają średnią 
gęstość rozkładu przestrzennego gwiazd 0 — B2, 
że odchylenia od średniej gęstości nie mogą być 
w yjaśniane jako przypadkow e fluktuacje. Aso­
cjacje O m ają  następujące właściwości:

1) średnice ich są zaw arte w  granicach od 30 
do 200 parseków,

2) jądram i asocjacji są grom ady gwiazdowe 
klasy widm owej O,

3) jądram i asocjacji O byw ają  często gwiazdy 
w ielokrotne typu  Trapezu Oriona i łańcuszki 
gwiazdowe,

Grom ada gw iazd z jednym  jądrem , które jest układem  w ielokrot­
nym  typu Trapezu Oriona (gwiazdozbiór Canis M aior)

4) gorące olbrzym y w ystępują nie tylko w ją ­
drach asocjacji, ale i poza jądram i w ew nątrz 
asocjacji,

5) są bardzo poważne podstaw y do przypusz­
czenia, że asocjacje O są układam i n ietrw ałym i11.

Przez określenie „gwiazda w ielokrotna typu 
Trapezu Oriona" lub w skróceniu „typu T rape­
zu11 A m b a r c u m i a n  rozum ie takie ugrupo­
wanie 3, 4 lub większej liczby gwiazd A, B, C, 
D..., że odległości AB, AC, BC... m iędzy poszcze­
gólnymi gwiazdami ugrupow ania są tego sa­
mego rzędu. Nazwa pochodzi stąd, że tego ro­
dzaju ugrupow anie gwiazd jest widoczne 
w gwiazdozbiorze Oriona i dawno już otrzym ało 
nazwę Trapezu.

W niosek o nietrw ałości asocjacji O był
oparty  na bar­
dzo praw dopo­
dobnym  przy­
puszczeniu, że 
średnia ich gę­
stość jest o w ie­
le niższa od gę­
stości kry tycz­
nej, przy k tó­
rej w edług praw  
dynam iki Ukła­
dów gwiazdo­
wych grom ada 
gwiazd może 
okazać się nie­
trw ała  w  sensie 
d y n a m ic zn y m . 
N ietrwałość ta 
w ynika z tego, 
że siły w zajem ­
nego przyciąga­
nia między skła­
dnikam i a so ­
cjacji nie mogą 
p rze c iw d z ia łać  
wpływowi przy­
ciągania ogólne­

go pola galaktycznego, określonego przez rozkład 
m as gwiazdowych i m aterii m iędzygwiazdowej 
w  przestrzeni. P rzy obserw owanej obecnie gęsto­
ści przestrzennej asocjacji O w ystarczy do roz­
proszenia gwiazd wchodzących w skład asocjacji 
odstęp czasu rzędu kilku dziesiątków milionów 
lat. Jest to czas bardzo krótki, skoro zważymy, 
że w iek Słońca liczy się na kilka m iliardów  lat.

Asocjacje mogą ulec rozpadowi jeszcze pod 
działaniem  ruchu obrotowego układu  Drogi Mle­
cznej, czyli Galaktyki. E fekt ten  jest spowo­
dowany tym , że gwiaz­
dy w różnych odległo­
ściach od środka Galak­
tyk i biegną z różnym i 
prędkościam i kątow ym i, 
w skutek czego w  rzu ­
cie na sferę niebieską 
asocjacje powinny przy-
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bierać kształt w ydłużony w  k ierunku  położo­
nym  w  płaszczyźnie rów nika galaktycznego. 
W ydłużenie to jednak  jest słabo dostrzegalne. 
B rak takiego w ydłużenia można tłum aczyć tym, 
że asocjacje rozpadają się nie ty lko w skutek 
działania różniczkowego ruchu obrotowego do­
koła środka Galaktyki, lecz rów nież w skutek  od­
biegania gwiazd w  epoce ich pow staw ania od 
środka układu. W skutek takiego ruchu  asocja­
cje pow inny się rozszerzać. Istotnie obserw acje 
ruchów w łasnych gwiazd dwóch spośród trzech 
najbliższych asocjacji w ykazały, że asocjacje te 
się rozszerzają. A stronom  holenderski B 1 a a u  w 
wykazał, że asocjacja w  pobliżu gwiazdy £ Per- 
sei, rozszerza się z prędkością +  0”, 0027 na sto­
pień w  ciągu roku, co oznacza, że gwiazdy tej 
asocjacji zaczęły odbiegać od środka, czyli po­
wstały, 1 300 000 la t tem u. Podobnie d la asocja­
cji w  pobliżu gw iazdy m- Cephei w spółpracow ­
nik A m b a r c u m i a n a  z O bserw atorium  Biu- 
rakańskiego, M a r k a r i a n ,  w ykazał, że aso­
cjacja ta  rozszerza się z taką  prędkością kątow ą, 
że jej w iek należy liczyć na  4 500 000 lat. Trze­
cia z najbliższych asocjacji O, położona w Orio­
nie, w ykazuje tak  zawiły ruch, że nie można 
mówić o zw ykłym  rad ialnym  rozchodzeniu się 
gwiazd. Tłum aczy się to tym , że asocjacja 
w Orionie, podobnie jak  n iek tóre  inne asocjacje, 
ma jądro  nie jedno, lecz kilka.

N ietrw ałość asocjacji rozpatryw anych jako 
całość była uw ażana daw niej za zasadniczą ich 
właściwość, określającą samo pojęcie tego, co 
rozum iem y przez nazwę asocjacji. Stanow isko 
takie nie było słuszne i jakkolw iek asocjacje 
należy uważać za n ietrw ałe  skupienia gwiazd, 
jednak nie ta  nietrw ałość jest cechą ch arak te ry ­
styczną pow staw ania w  nich gwiazd. O pow sta­
waniu gwiazd w  asocjacjach m ówią inne od­
kry te  później przez A m b a r c u m i a n a  fakty, 
odnoszące się do jąder asocjacji, a przede 
wszystkim  do ugrupow ań typu  T rapezu i do 
łańcuszków gwiazdowych. Okazało się, że w ystę­
powanie łańcuszków gorących olbrzym ów w  ją ­
drach asocjacji i n iektórych układów  typu  T ra ­
pezu Oriona jest w łasnością ogólną asocjacji O. 
Zarówno jedne, jak i drugie ugrupow ania są 
n ietrw ałe m echanicznie i — jak  w ykazują  obli­
czenia zastosowane do najbliższych obserw ow a­
nych asocjacji — wiek tych ugrupow ań jes t rzę­
du m iliona lat. A więc zam iast mówić o n ie trw a- 
łości całej asocjacji, należy mówić o n ietrw ałości 
ich jąd er —  głównie łańcuszków i w ielokro t­
nych układów  typu  T rapezu Oriona. U grupow a­
nia te, utw orzone z gwiazd o tych sam ych w ła­
ściwościach fizycznych, należy uważać za po­

w stałe w  tym  sam ym  
czasie, z czego A m b a r ­
c u m i a n  w yciągnął 
wniosek, że gwiazdy po­
w stają  grupam i.

W bardzo bogatych 
asocjacjach spotyka się 
z w y k le  i g r o m a d y

gwiazd, i łańcuszki, i układy typu  Trapezu. S tąd  
wniosek, że gwiazdy w  asocjacjach pow stają 
niew ielkim i grupam i, w  różnym  czasie i w róż­
nych m iejscach.

Szczególnie żywo była dyskutow ana wśród 
astronom ów  radzieckich spraw a realności istn ie­
nia łańcuszków gwiazdowych. „Łańcuszkiem " 
nazyw am y grupę gwiazd tej samej w  przybliże­
n iu  jasności, rozmieszczonych w praw ie rów ­
nych odstępach od siebie i widocznych na niebie 
w  postaci odcinka prostej lub łuku. Oczywiście 
w iele tak ich  obserw ow anych łańcuszków może 
mieć ch arak te r przypadkow y, w ynikający tylko 
z przypadkow ego rzutow ania na niebo gwiazd 
nie zw iązanych fizycznie m iędzy sobą i będą­
cych naw et w  różnych odległościach. O stopniu 
realności łańcuszków zadecydować mogą jednak 
rozw ażania statystyczne. Jeżeli nie znam y cha­
rak te ry sty k  w idm owych gwiazd wchodzących 
w skład łańcuszków, to  trudno nam  na ogół po­
wiedzieć coś stanowczego o tym , czy istnienie 
samego łańcuszka fizycznego jest realne, czy nie­
realne. Gdy obserw ujem y jednak łańcuszki zło­
żone z gwiazd tego samego typu, i to typu  rzad­
ko spotykanego w przestrzeni, to jest bardzo 
m ało prawdopodobne, aby to były ugrupow a­
nia  przypadkow e. Za przykład możemy wziąć 
znany gwiazdozbiór Oriona. W ystępuje tam  
bardzo dużo gwiazd klasy O—BO, k tóre n ie­
w ątpliw ie stanow ią jedną w ielką asocjację O, 
najbliższą spośród znanych nam  asocjacji tego 
rodzaju. Gwiazdy klasy  O— BO leżą w  trzech 
grupach: blisko gwiazdy A Orionis blisko pół­
nocnego w ierzchołka charakterystycznej figury 
gwiazdozbioru, w środku tej figury  blisko tzw. 
pasa O riona (gwiazdy 8, e i Z, Orionis) i pod pa­
sem  w pobliżu tzw. m iecza Oriona, gdzie w ystę­
pu je  słynny Trapez Oriona. Gwiazdy pasa Orio­
na są nadolbrzym am i otoczonymi w ielką m gła­
wicą, k tó ra  otula zasadniczy zbiór gwiazd aso­
cjacji Oriona. Pas Oriona jest utw orzony 
z trzech  gwiazd praw ie tej samej jasności i p ra ­
wie tej samej klasy widm owej (O 9,5; BO; O 9,5). 
Gwiazdy tego samego typu  w ystępują w mieczu 
Oriona. Skupienie w  jednym  obszarze nieba 
gwiazd o tych  sam ych właściwościach fizycz­
nych, w  dodatku gwiazd rzadko spotykanych, 
i ugrupow anie ich bądź w łańcuszki, bądź 
w układy  w ielokrotne — świadczy o w spólnym  
pochodzeniu tych  gwiazd, a ponieważ układy te 
są dynam icznie n ietrw ałe, pow stały więc n ie­
dawno.

Obok asocjacji O w ystępują  dość licznie w  Ga­
laktyce asocjacje T złożone z gwiazd zm iennych 
typu  T Tauri i innych gwiazd karłów . Obfitość 
w ystępow ania ich stw ierdziły  prace C h o ł o -  
p o w  a. Gw iazdy typu  T Tauri stanow ią pod­
grupę obszerniejszej k lasy gwiazd zmiennych, 
nazw anych gw iazdam i typu  R W  Aurigae  od 
przedstaw icielki tej g rupy  gwiazd. Są to gw ia­
zdy o bardzo szybkich nieregularnych  zm ianach 
blasku. Gw iazdy typu  T Tauri stanow ią podgru-
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pę gwiazd typu  R W  Aurigae  klas widmowych 
F5 —  G5 z liniam i em isyjnym i w  widmach.

W asocjacjach T nie obserw ujem y ani łańcu­
szków, ani układów typu  Trapezu, jądram i zaś 
ich są m iejsca o zwiększonej gęstości p rzestrzen­
nej gwiazd. Biorąc pod uwagę fakt, że gwiazdy 
asocjacji T są karłam i o m ałej masie, ich gę­
stość przestrzenna jest niższa od krytycznej na­
wet w  m iejscach zwiększonej gęstości. Podo­
bne rozważania, jakie były zastosowane do 
asocjacji O, prow adzą do wniosku, że asocjacje 
T  są również rozpadającym i się grupam i mło­
dych gwiazd, m asy ich jednak  są znacznie 
mniejsze od mas gwiazd należących do asocja­
cyj O. — Asocjacje te zresztą mogą występować 
często razem, na przykład w skład wielkiej aso­
cjacji w Orionie wchodzą m niejsze asocjacje 
zarówno typu O, jak  i T.

Badania asocjacyj w ykonane przez astrono­
mów radzieckich doprowadziły do wniosku, że 
w nich trzeba szukać kolebek pow staw ania 
gwiazd. Należałoby teraz zadać pytanie, jak 
gwiazdy pow stały i jakim  drogom rozwojowym 
podlegają one. Na to pytan ie  jeszcze trudno od­
powiedzieć konkretnie. W iemy, że we wszech- 
świecie znajdu ją  się gwiazdy i m ateria  nie zor­
ganizowana w gwiazdy, widoczna w postaci sub­
telnych m gławic gazowych. Znam y dość dużo 
takich m gławic z bezpośredniego fotografow a­
nia różnych okolic nieba, liczba ich szczególnie 
wzrosła, gdy zaczęto fotografow ać niebo w linii 
wodorowej Ha. Okazało się wtedy, że w  wielu 
m iejscach nieba wodór m iędzygwiazdowy tw o­
rzy święcące włókna.

Jasne m gławice gazowe są pobudzane do świe­
cenia przez położone w ich pobliżu gwiazdy i to 
był najdaw niej stw ierdzony związek fizyczny 
gwiazd z m aterią  rozproszoną. Poznano później 
procesy w yrzucania cząstek m aterii przez gwia­
zdy. W yrzucanie m aterii z gwiazd na wielką 
skalę w ystępuje u tzw. gwiazd nowych i ono to 
w yw ołuje w ielkie zm iany jasności, jak ie  obser­
w ujem y w gwiazdach tego rodzaju. Badanie zaś 
astronom ów radzieckich la t ostatnich, w  szcze­
gólności W. G. F i e s j e n  k o w  a i A. M. M a- 
s e w i c z a, wykazały, że u wszystkich gwiazd 
w ystępuje stały, i to dość znaczny, w ypływ  czą­
stek m aterii i w ypływ  ten  jest jednym  z n a j­
w ażniejszych czynników ewolucyjnych, k tóry  
sprawia, że m asy gwiazd zasadniczo m aleją. Ma­
teria  m iędzygwiazdowa jest więc stale zasilana 
przez gwiazdy, w yrzucające cząstki m aterii ze 
swej powierzchni. Należałoby więc spodziewać 
się istnienia procesu odwrotnego — skupiania się 
rozproszonej m aterii w  gwiazdy. Nie znam y je ­
szcze m echanizm u, k tó ry  by prow adził do po­
w staw ania gwiazd z m gławic gazowych. Należa­
łoby przypuszczać, że m ateria  międzygwiazdowa 
może skupiać się w nieznaną nam  bliżej postać 
m aterii przedgw iazdowej, w  ciała, k tóre można 
by nazwać p r o t o g w i a z d a m i .  A m b a r -  
c u  m i a n, na podstaw ie faktów  zaobserwowa­
nych w asocjacjach, w yraża przypuszczenie, że

te protogw iazdy pow inny m ieć w ielką masę, 
tak dużą, że z każdej protogw iazdy m ogłyby po­
wstać dziesiątki, a naw et setki gwiazd. O nie­
w ątpliw ym  związku, jaki istn ieje  m iędzy po­
wstającym i gwiazdam i a rozproszoną m aterią  
kosmiczną, mogą świadczyć fakty, że jąd ra  aso­
cjacyj są otulone m gławicową m aterią, a we 
włóknach m aterii międzygwiezdnej F  i e s j e n- 
k o w  znalazł regularne ciągi jasnych punktów, 
przypom inających łańcuszki obserwowane przez 
A m b a r c u m i a n a  w jądrach  asocjacyj.

W nieznany nam  jeszcze sposób pow stają 
przeto gwiazdy z m aterii m iędzygwiazdow ej. 
W asocjacjach O pow stają gwiazdy gorące
0 wielkiej światłości —  w asocjacjach T gwiazdy 
karły  o światłości m ałej. W ykrycie faktu, że go­
rące olbrzym y i chłodne karły  nie m ają wspól­
nego pochodzenia, stanow i jeden z wielkich suk­
cesów astronom ii radzieckiej. Fak t ten  w yjaśnił 
dostrzeżone osobliwości w  tzw. w ykresie H ertz- 
sprunga-Russella, k tó ry  przez dłuższy czas był 
uważany za ciąg ew olucyjny gwiazd.

III

Tak w ogólnych zarysach przedstaw iały się 
zagadnienia związane z pow staw aniem  i roz­
wojem  gwiazd w św ietle ostatnich badań astro­
nomów radzieckich. Zagadnienie powstaw ania
1 rozw oju gwiazd oraz ich układów  należy do 
najdonioślejszch zagadnień nauki współczesnej. 
Z jednej strony wiąże się ono ściśle z praw idło­
wościami rozwoju m aterii gwiazdowej i z za­
gadnieniem  różnorodności postaci, w  jakich w y­
stępuje m ateria  we wszechświecie. W yjaśnienie 
pow staw ania i rozw oju gwiazd, których m asy 
są setki tysięcy i m iliony razy większe od masy 
Ziemi i planet, m a olbrzym ie znaczenie filozo­
ficzne. Badania rozw oju Słońca i gwiazd m ają 
również znaczenie praktyczne, gdyż prom ienio­
wanie Słońca jest w arunkiem  istnienia życia na 
Ziemi, gdzie wszystkie praw ie rodzaje energii, 
z jakich człowiek korzysta, są właściwie prze­
tworzoną energią prom ieniow ania Słońca. Po­
znanie źródeł tego prom ieniow ania i zm ian ewo­
lucyjnych Słońca dopomoże do zrozum ienia tych 
najistotniejszych dla naszego życia procesów, 
a tym  sam ym  pomoże do racjonalnego ich w y­
korzystania do potrzeb gospodarczych.

Astronom owie radzieccy w badaniach rozwoju 
ciał niebieskich zarzucili przew ażnie spekula- 
tyw ne ujęcie rozw iązywanych zagadnień i we­
szli na jedynie praw idłow ą drogę uogólniania 
zdobywanych faktów. W yniki kosmogonii ra ­
dzieckiej z ostatnich la t nie stanow ią jeszcze 
jednolitych teorii m a­
tem atyczno - fizycznych 
objaśniających w szyst­
kie zjawiska, lecz są mo­
cnym fundam entem , na 
k tórym  w przyszłości ta ­
kie teorie  mogą być w y­
budowane. Przykładem
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takiego fundam entu  mogą być badania A m - 
b a r c u m i a n a  i jego szkoły nad asocjacjam i 
gwiazdowym i i wnioski, k tó re  z obserw acji tych  
dadzą się wyciągnąć.

Jedną z najw ażniejszych cech kosmogonii ra ­
dzieckiej jes t oparcie badań  na zdobyczach ca­
łej astronom ii i nauk pokrew nych. Dzięki tem u 
astronom owie radzieccy mogą ujm ow ać rozw ią­
zane zagadnienia wszechstronnie, zgodnie z w y­
m aganiam i m etod m aterializm u dialektycznego.

Jest to w  peł­
nym  przeci­
w ieństw ie do 
badań kosmogo- 
nicznych w k ra ­
jach kapitalis­
tycznych, gdzie 
przeżyw ają one 
g łę b o k i  k ry ­
zys. Pod w pły­
wem idealisty­
cznej filozofii 
mówi się w  k ra ­
jach k a p i t a ­
l i s t y c z n y c h  
o jednoczesnym  
p o w s t a w a ­
n i u  g w i a z d  
w  naszej G alak­
tyce, a naw et 
o „stw arzaniu" 
m aterii, w  szcze­
gólności gwiazd,
„z niczego", o 
początku św iata 
itd. W szystkie
te  badania są bezpłodne i nie przyczyniają się 
do postępu wiedzy o wszechświecie. N atom iast 
radziecka kosmogonia, dzięki zastosowaniu m e­
tod dialektycznego m aterializm u i um iejętnem u 
w ykorzystaniu wielkiego m ateria łu  obserw a­
cyjnego odnosi w ielkie sukcesy.

IV

Streszczone tu  zagadnienia kosmogonii i ewo­
lucji gwiazdowej były tem atem  wielkiego sym ­
pozjum  na  kongresie M iędzynarodow ej Unii 
Astronom icznej w  Rzymie we w rześniu 1952 r. 
Sym pozjum  to było zorganizowane przez astro ­
nomów Związku Radzieckiego, przy czym głów­
ny refe ra t został wygłoszony przez A m b a r c u -  
m i a n a .  Było to najbardziej ożywione i najw aż­
niejsze sym pozjum  całego kongresu. Prócz re ­
fe ra tu  głównego, wygłoszonego przez A m b a r -

c u  m i a n  a, były  od­
czytane tam  dwa in ­
ne refe ra ty  radzieckie: 
G. A. S z a j n  a i W. F. 
H a z e g o „Rozproszone 
m gławice i ich rola ko- 
smogoniczna" i W. G. 
F i e s j e n k o w a  „K or-

W łókniste m gław ice galaktyczne (gw iazdozbiór C ygnu sa)

puskularne prom ieniow anie jako istotny czyn­
nik ew olucji gwiazdowej".

Zasadnicze wnioski referatów  radzieckich da­
dzą się streścić w trzech punktach:

1) Gwiazdy tw orzyły  się w  ciągu całej ewolu­
cji uk ładu  gwiazdowego i nadal pow stają obec­
nie w  G alaktyce i w  innych układach gwiazdo­
wych.

2) Gwiazdy pow stają grupam i, głównie w aso­
cjacjach.

3) W ewolucji 
gwiazd istotną 
rolę odgrywa 
zm niejszanie się 
m as gwiazdo­
wych w skutek 
prom ieniow ania 
k o r p u s k u l a r - 
nego.

Radzieckie te ­
orie pow staw a­
nia i rozwoju 
gwiazd były po­
p arte  przez w ie­
lu  astronom ów 
krajów  kap ita li­
stycznych, jak 
n a  p r z y k ł a d  
p r z e z  am ery­
kańskiego astro­
nom a O. S t r  u- 
v e g o, obecnie 
prezesa M iędzy­
narodowej Unii 
A s t r o n o m i ­
c z n e j ,  k t ó r y  

badań astronom a 
potw ierdzaj ących

zakom unikow ał o w ynikach 
am erykańskiego H e r  b  i g a, 
istn ienie asocjacji T. Zakom unikow ano też wspo­
m niane już relacje astronom a holenderskiego 
B l a a u w a  o rozszerzaniu się asocjacji O, 
przew idzianych przez A m b a r c u m i a n a  itp.

Na sym pozjum  tym  astrofizyk-teoretyk  z A n­
glii F. H o y l e  w  referacie bronił swej teorii, 
jakoby gwiazdy w sysały m aterię  z przestrzeni 
m iędzygwiazdow ej, i przez to drogą akrecji 
zw iększały masę. Teoria ta  jednak  skrytykow a­
na  zarów no przez astronom ów  radzieckich, jak  
i w ielu astronom ów  krajów  kapitalistycznych, 
pozostała w  zupełnym  odosobnieniu.

C harak te r badań astronom ów radzieckich, 
najlep iej m ogą scharakteryzow ać końcowe zda­
nia re fe ra tu  A m b a r c u m i a n a  na kongresie 
rzym skim :

,,W chw ili obecnej dane obserw acji astrono­
m icznych już pozw alają na w ykrycie w ielu p ra ­
w idłowości w  pochodzeniu i rozw oju gwiazd. 
W iększość tych praw idłowości została odkryta 
przez astronom ów  Zw iązku Radzieckiego. Przy 
usta lan iu  tych praw idłowości my, astronom owie 
radzieccy, opieram y się na olbrzym im  m ateriale  
faktycznym , zebranym  w obserw atoriach astro ­
nom icznych we w szystkich k ra jach  świata, i na
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pracach teoretycznych uczonych różnych naro­
dów. Oto, dlaczego przypisujem y ogromne zna­
czenie pokojowej w spółpracy astronom ów ca­
łego świata. Odnosząc się z w ielkim  poważaniem  
do prac praw dziw ych uczonych, praw dziw ych 
pracowników nauki, uważam y, że wspólne opra­
cowanie wielkich zagadnień naukow ych w tej 
liczbie takiego wielkiego zagadnienia, jakim  jest 
zagadnienie rozwoju ciał niebieskich, będzie się 
przyczyniało do zbliżenia kulturalnego  m ię­
dzy narodam i i do wzajem nego zrozum ienia się.

Będzie to nasz skrom ny w kład do szlachetnej 
spraw y um ocnienia pokoju na całym świecie".

A NTO N IN A  LENKOW A (Kraków)

«Z iem ię pchnął, słońce i niebo 
zatrzym ał»

Tym i słow am i rozpoczyna się artykuł zam ieszczony  
w  piątym  num erze czeskiego czasopism a przyrodni­
czego V esm ir  (W szech św ia t 1953) pośw ięcony K operni­
kow i w  410 rocznicę jego śm ierci. W e w stęp ie autor 
artykułu A. N ovak, n azyw ając K opernika „najw ięk­
szym  astronom em  w szystk ich  czasów", podkreśla jego 
polskość, podaje parę fak tów  z jego życia, następnie  
analizuje pokrótce h istorię narastania now ych m yśli 
w  m łodym  uczonym , jak ie  z czasem  doprow adziły do 
pow stania teorii, która n ie  ty lko zadziw iła uczonych, 
ale dokonała rew olucyjnego przew rotu w  nauce.

Kopernik już od w czesnej m łodości pow ątpiew ał 
o praw dziw ości „niew zruszonych" ów czesnych poglą­
dów, ale długo skryw ał sw e m yśli w iedząc, jaką bu­
rzę rozpęta głosząc now e praw dy o ruchach ciał n ie­
bieskich. W 1500 r. w  publicznych dyskusjach na tem at 
aktualnego w ów czas problem u reform y kalendarza kry­
tykow ał, być m oże, geocentryczny pogląd na budow ę 
w szechśw iata , ale n ie  w yw oła ł tym  w tedy żyw szego  
oddźw ięku, gdyż n ie  u jaw n ił jeszcze sw oich teorii. P o­
stępując ostrożnie, dopiero w  1507 r. w y łoży ł sw oje za­
sady system u heliocentrycznego w  napisanej na 10 
stronicach rozpraw ce ułożonej w  form ie listu  do 
przyjaciela, pod tytu łem  K ró tk a  ro zpraw a  M ikołaja  
K opern ika  na tem a t h ip o tezy  ruchów  ciał n iebieskich . 
Kopernik udow adnia w  niej niepraw dziw ość teorii P to­
lem eusza i podaje sw oje poglądy, ujęte w  7 praw, 
z których najw ażniejsze, trzecie praw o, głosi, że  słońce  
jest środkiem  w szechśw iata  i  w szystk ie  ciała n ieb ie­
sk ie krążą dokoła niego.

Im ię K opernika znane było daleko poza granicam i 
rodzinnego kraju. Sobór L ateraneński w  1514 r. zw ró­
cił się do n iego z propozycją w spółpracy nad zreform o­
w aniem  kalendarza. K opernik odpow iedział jednak od­
m ow nie tłum acząc się  n iedostatecznym  jeszcze w y ­
kończeniem  dokonyw anych przezeń pom iarów  i obli­
czeń. W rodzona ścisłość i  dokładność n ie  pozw alały  
zgodzić się na  w ykorzystan ie n ie  spraw dzonych k ilka- 
kroć badań, które m ia ły  stać się podstaw ą do ułożenia  
now ego kalendarza.

S ław a K opernika szczególnie szeroko rozchodziła się  
w  kołach uczonych zaskarbiając m u w ielu  zw olenni­
ków . Jednym  z najbardziej K opernikow i oddanych był

PO M N IK  K O P E R N IK A  W W A R SZA W IE

Pom nik M ikołaja K opernika przed pałacem  Staszica  
w  W arszawie, rzeźbiony przez B ertela Thorwaldsena  
(1770— 1844). N a cokole tablica z napisem : „M ikołajowi 

K opernikow i Rodacy"
F ot. M . L em ańska

m łody profesor m atem atyki Jerzy Joachim  Retyk, 
który w  1539 r. porzucił uniw ersytet w  W ittemberdze. 
by zostać jego uczniem . On to głów nie przyczynił się 
do rozgłoszenia teorii K opernika publikując pierw sze  
w ieści o now ej nauce w  form ie listu  w ysłanego  za zgo­
dą w ielk iego  astronom a do profesora m atem atyki 
w  N orym berdze Jana Schonera, a później przygoto­
w ując do druku najw ażniejsze dzieło K opernika De 
revolu tion ibus... libri sex , które zostało w ydane na krót­
ko przed jego śm iercią. W piątej i szóstej księdze tego  
dzieła K opernik w yraża pogląd, że ciała n iebieskie po­
ruszają się po drogach zataczających koła, a jeśli do­
kładniej przew ertow ać rękopis, znajdzie się tam  liczne  
dopiski, z których w ynika, że K opernik dopuszczał 
m ożliw ość poruszania się ciał po torach eliptycznych, 
nie chciał jednakże ogłosić tego bez dokładnego spraw ­
dzenia obliczenia, spełn ienie tego zam ierzenia zaś uda­
rem niła m u śm ierć.

A rtykuł o K operniku kończy stw ierdzenie, że  dzieło  
K opernika jest w ieczne i, 
jeśli chodzi o astronom ię, 
jest najbardziej rew olucyjne
ze w szystkich , jakie ukazały -7 1 ,
się dotychczas. Przyczyniło  
się też do w spaniałego roz­
w oju  poglądów  następnych  
pokoleń w  tej dziedzinie.
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M ED AL K O P E R N IK O W S K I pern ikow skiego, jednakow oż jako członek zakonu je ­
zuickiego, posłuszny orzeczeniu K ościoła z r. 1616, 
pow iada:

„System  ten, jakk olw iek  jest dostosow any do ob li­
czeń i obserw acji astronom icznych, to jednak sprzeci­
w ia  się zasadom  fizyk i i w yroczniom  Pism a św .“

O statecznie przychyla  się do system u Tychona de 
B rahe zm odyfikow anego na użytek  K ościoła przez 
R icciola. N a tym  przykładzie oraz na w ielu  innych w i­
doczny jest przem ożny nacisk  scholastycznego św iato­
poglądu na um ysł Skorulskiego.

M edal z w izerunkiem  M ikołaja K opernika w ykonany  
z okazji 75-lecia P olsk iej A kadem ii U m iejętności przez 
Franciszka K alfasa. O dlew  m edalu w  złocie został 
ofiarow any w  roku 1948 Prezydentow i R zeczypospo­

litej B o lesław ow i B ierutow i

A. GAWEŁ (Kraków)

P rzyk łady  uznan ia  dla K o p e rn ik a  
w  daw nej Polsce

Pam ięć o K operniku i o jego przynależności do n a ­
rodu polskiego istn ia ła  od daw na w  P olsce. D ow ody  
czci składano m u w  postaci p ły t nagrobkow ych, pom ­
ników  i portretów . Wystar,czy w spom nieć p ły tę  u fun ­
dow aną w  50 la t po śm ierci K opernika przez M arcina  
Krom era, h istoryka i b iskupa w arm ijskiego. P ierw szy  
pom nik K opernika został w ystaw ion y  pod koniec  
XVI w . w  kościele św . Jana w  Toruniu przez lekarza  
M elchiora Pyrnezjasza, rodem  z K rakow a. Inny pom nik  
w  tym  sam ym  kościele  w zn iósł Józef Jab łonow ski, pod­
kreślając w  napisie polsk ie  pochodzenie K opernika. 
Z portretów  należy w ym ien ić szesnastow ieczny, m alo ­
w any na desce, który w  r. 1944 sp łonął podczas n i­
szczenia W arszawy po pow staniu.

Z pietyzm em  zbierał pam iątki po K operniku słynny  
m atem atyk krakow ski Jan Brożek. N aw et scholastycy  
cytow ali Kopernika, n ie  bez pew nej dum y z pow odu  
jego przynależności do narodu polskiego. D ow odzi tego  
m iędzy innym i jeden ustęp  w  m ało znanym  dziełku  
A ntoniego Skorulskiego z W ilna pt. C om m en tario lu m  
P hilosophiae, etc. (1755).

Przytaczając krótko treść trzech system ów  budow y  
św iata  w edług Ptolem eusza, K opernika i Tychona de 
Brahe, autor pisze:

„System  św iata  kopernikow ski został u łożony przez 
kanonika w arm ijskiego M ikołaja K opernickiego, P o­
laka toruńskiego (którego naród n iem ieck i n iesłu szn ie  
sobie przyw łaszcza), a który około roku 1540 zasłynął

w  Polsce: system  ten  tak  
został u łożony, albo raczej 
pam ięci ludzkiej przyw ró­
cony jak go przed w ie lu  już 
w iekam i P itagoras u pow - 
szechniał“.

A utor streszcza następnie  
głów ne zasady system u k o-

J. M ERGENTALER (W rocław)

G w iazdozbiory jesienne

Opiszemy w krótkości niebo jesienne i zimo­
we. Z letn im i gwiazdozbioram i zapoznam y się 
przy  innej okazji. Zaczniemy od najlepiej zna­
nego gwiazdozbioru W i e l k i e j  N i e d ź w i e ­
d z i c y ,  k tó ry  jesienią z wieczora znajduje się 
nisko nad  północnym  horyzontem . Nazywam y 
go często W i e l k i m  W o z e m .  Jest to nazwa 
lepiej odpow iadająca wyobraźni, bo łatw iej z 7 
jego gwiazd utw orzyć wóz z 4 kołam i i dyszlem 
niż obraz niedźwiedzia. Ten niedźwiedź wziął 
się, podobnie jak  i inne nazwy, z greckiej m ito­
logii i nazw a ta  u trw aliła  się jako m iędzynaro­
dowa (Ursa Maior). P rzypuśćm y jednak, że jest 
to wóz. W tedy, jeżeli przez ostatnie dwa jego 
ty lne  koła przeprow adzim y linię ku górze, w  od­
ległości równej długości całego wozu razem  
z dyszlem, trafim y  na niezbyt jasną gwiazdę 
polarną, a więc końcową gwiazdę M a ł e j  N i e ­
d ź w i e d z i c y  (Ursa Minor). Jeżeli sięgniemy 
w zrokiem  jeszcze wyżej, zobaczymy dość sze­
roki jasny  pas D r o g i  M l e c z n e j ,  a wzdłuż 
niego szereg ugrupow ań jasnych  gwiazd, k tóre 
fan tazja  ludzka poukładała w  różne obrazki — 
gwiazdozbiory. Myślę że nie trzeba pisać o tym, 
że gwiazdozbiory te  nie m ają  nic wspólnego 
z badaniam i astronom icznym i. Gwiazdy zasze­
regow ane do jednego gwiazdozbioru przez peł­
ną pomysłowości im aginację, nie są ani na  je ­
dnej odległości od nas, ani w zajem nie blisko 
siebie położone, ani poza niektórym i w yjątkam i 
nie są ze sobą genetycznie związane. M niejsza 
odległość dzieli np. gwiazdy W i e l k i e j  N i e ­
d ź w i e d z i c y  od n iek tórych  gwiazd Centaura 
na półkuli południow ej nieba niż od bliskiej 
na  niebie gwiazdy polarnej. Gwiazdozbiory więc 
są tylko nazw am i czy figuram i, k tó re  pozw alają 
łatw iej orientow ać się na niebie. Niczym więcej.

P rzegląd  gwiazdozbiorów w D r o d z e M l e c z -  
n  e j zaczniem y od wschodu, gdzie nisko nad ho­
ryzontem  świecą w spaniale gwiazdy O r i o n a ,  
najpiękniejszego naszego gwiazdozbioru. Jeżeli 
poczekam y parę  godzin, O r i o n  wzejdzie, a na 
lewo od niego, poniżej, zobaczymy najjaśniejszą 
gw iazdę naszego n ieba  —  S y r i u s z a ,  z gw ia­
zdozbioru P s a  W i e l k i e g o  (Canis Maior), 
wyżej ponad nim  nieco słabiej świeci P  r  o c j o n
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G w iazdozb iór je s ien n o -z im o w y

w M a ł y m  P s i e  (Canis Minor), a dalej dwie 
jasne gwiazdy B l i ź n i ą t  (Gemini). Blisko zeni­
tu  łatw o w yróżnić K a s j o p e j ę w  kształcie du­
żej lite ry  W zwróconej rozw artą  stroną ku  obu 
Niedźwiedzicom. M ała Niedźwiedzica leży przy 
tym  praw ie w  połowie odległości pom iędzy K a- 
s j o p e j ą  a W i e l k ą  N i e d ź w i e d z i c ą .  
Pom iędzy K a s j o p e j ą a O r i o n e m w D r o -  
d z e  M l e c z n e j  w yróżnim y jeszcze parę  cie­
kaw ych gwiazdozbiorów. Bliżej O r i o n a  na

praw o (na zachód od niego trochę ku górze) zo­
baczym y jasną czerwonaw ą gwiazdę A 1 d e b a- 
r a n a  w  B y k u  (Tau- 
rus), a dalej od niego na 
praw o P l e j a d y  (zwa­
ne K w o k ą ,  S i t e m  
itp., zależnie od okolicy) 
w tym że gwiazdozbio­
rze. Bliżej K a s j o p e i  
łukiem  w ygiętym  w klę-

i 5-4-3 -19
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K rak o w sk ie  O bserw ato rium  
A stronom iczne

słością ku W i e l k i e j  N i e d ź w i e d z i c y  
układają  się 4 gwiazdy P  e r  s e u s z a. Na za­
chód od K a s j o p e i  w idzim y także na  tle 
D r o g i  M l e c z n e j  krzyż 4 gwiazd Ł a b ę ­
d z i a ,  dalej jedną z najjaśniejszych gwiazd 
W e g ę w gwiazdozbiorze L i r y ,  a  nisko nad 
horyzontem  3 gwiazdy w poprzek D r o g i  
M l e c z n e j  należące do O r ł a  (Aąuila). J e ­
żeli zakreślim y długi łuk na niebie od gwiazdy 
polarnej aż do O r  i o n a, na tra fim y  m niej w ię­
cej w  połowie odległości także w Drodze Mlecz­
nej na gwiazdozbiór W o ź ­
n i c y  (Auriga) z jasną b a r­
dzo gwiazdą K o z ą  (Capella).

Na południowej stronie n ie­
ba gwiazd jest stosunkowo 
niewiele. N ajłatw iej tu  do­
strzec w ielki czw orokąt u tw o­
rzony przez gwiazdy należą­
ce do A n d r o m e d y  (lewy 
górny róg) i P e g a z a .  Pod 
tym  czworokątem  nisko nad 
horyzontem  dojrzym y jasną 
g w i a z d ę  F o r m a l h a u t  
z R y b  P o ł u d n i o w y c h  
(Piscis Austrinus).

Jesienią, prócz gwiazd na 
niebie widać także niektóre 
planety . A więc przede wszy­
stk im  nad ranem  jako J  u- 
t r z e n k ę-W e n  u s i w  paź­
dzierniku niedaleko od niej 
M a r s a ,  k tó ry  istopniowo bę­
dzie odsuwał się od niej co­
raz dalej. Na w ieczornym  
niebie pięknie będzie świecić 
J o w i s z  w  okolicy gwiaz­
dozbioru B y k a ,  ponad Or i o -  
n e m. W tym  czasie W e- 
n u s w  swojej drodze do­
koła S ł o ń c a  stale oddala 
się od Z i e m  i. M ars natom iast zbliża się, ale 
obie te  p lanety  są jednak  dość daleko od Z i e ­
mi .  M a r s  np. praw ie 2 razy  tak  je s t w  tym  
okresie czasu odległy jak  S ł o ń c e .  Odległość 
J o w i s z a  od Z i e m i  w  tym  czasie stale  
m aleje, tak że w  grudniu  znajdzie się w  odle­
głości około 600 m ilionów kilom etrów  od nas, 
a więc w  odległości czterokrotnie w iększej niż 
S ł o ń c e .

W następnym  num erze W szech św ia ta  ogłoszony b ę­
dzie n o w y  k o n k u r s  f o t o g r a f i c z n y  P olsk iego  
T ow arzystw a Przyrodników  im . K opernika na tem at 
f o t o g r a f i k i  m i k r o s k o p o w e j .

Z grom adzenie dorobku  
przyrodników  i techników  
z tej dziedziny i zain tereso­
w an ie n ią  ogółu  ma na celu  
jej dalszą popularyzację.

Tem atem  zdjęć m ogą być  
przedm ioty i zjaw iska za- 

V, rów no przyrody żyw ej jak  
■'T i nieożyw ionej.

N iesposób m ów ić o krakow skim  obserw atorium  bez 
naw iązania  do dziejów  polskiej astronom ii, tak m ocno  
zrośniętej z podw aw elsk im  grodem  i z jego Akadem ią, 
już w  roku 1364 pow ołaną do życia przez Kazimierza 
W ielkiego.

W rozw oju nauk ścisłych  w  Europie nasi uczeni za­
częli brać udział, i to od razu w  bardzo pow ażnej m ie­

rze, już w  drugiej połow ie X III 
w ieku . W roku 1273 została ukoń­
czona praca P eri O p tikes (O o p ty ­
ce) W itelona, Polaka pochodzące­
go ze Śląska Dolnego.

D zieło to kursow ało w  odpisach  
przez kilka w ieków , aż w resz­
cie w yszło  drukiem  u Petreiusa  
w  Norym berdze, a w ięc  w  tej sa ­
m ej oficynie, w  której później 
ukazało się De R evolu tion ibus. 
O p tyk ę  W itelona studiow ał i Leo­
nardo da V inci, i nasz Kopernik, 
zw łaszcza że w szelk ie  obserw acje  
astronom iczne i daw nym i, i  obec­
nym i instrum entam i opierają się  
w  zasadzie na optyce geom etrycz­
nej, której w spaniałym , jak na 
ow e czasy, podręcznikiem  było  
dzieło W itelona.

P ierw szym  w ybitnym  astrono­
m em  polskim  był M arcin Król 
z Żuraw icy (1422 — 1460), zało­
życie l „szkoły astronom icznej"  
w  K rakow ie. Za pieniądze zaro­
b ione za granicą astronom  ten  
ufundow ał w  A kadem ii K rakow ­
skiej katedrę astrologii. Ó w cześni 
astronom ow ie zajm ow ali się także 
układaniem  tab el i horoskopów  

astrologicznych oraz kalendarzy.
W  roku 1494 przyw iózł z W ęgier cały zbiór instru­

m entów  astronom icznych Marcin B ylica  z Olkusza, pro­
fesor un iw ersytetów  w  B olonii i Budzie. Zbiór ten w y ­
staw iono w  ow ym  roku w  C ollegium  M aius w  K rakowie.

W ów czesnej K ron ice  św ia ta  Schedla  m ożna prze­
czytać tak ie zdanie o krakow skiej A kadem ii:

„Najbardziej jednak k w itn ie  tam  astronom ia, a pod  
tym  w zględem , jak  w iem  o tym  od licznych m ężów , 
w  całych  N iem czech n ie  m a sław niejszej akadem ii" >.

G dy m łody K opernik przybył do K rakow a na stu­
dia, W ojciech z B rudzew a po p iętnastu  latach  pracy 
w  A kad em ii kończył w łaśn ie  w ykładać astronom ię. N ie  
szczędził jednak  sw ej w iedzy K opernikow i w  pryw at­
n ych  lekcjach , ucząc go zarów no „Elem entów" E ukli­
desa, jak i A lm a g estu  P tolem eusza.

Gdy w  roku 1582 nastąpiła  gregoriańska reform a  
kalendarza, A kadem ia K rakow ska jeszcze w  tym  sa­
m ym  roku w prow adziła ją  w  Polsce.

1 C om m en tario li de S arm atia , N orym berga 1493.

K O P E R N IK  W  G RAFICE  
W SPÓ ŁC ZESN E J

E xlib ris  K sią żn icy  M ie jsk ie j 
im . K o p ern ik a  w  T oruniu  

A DA M  PÓ ŁTAW SK I (m iedzioryt), 1943
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N astają czasy w ybitnego erudyty polskiego, Jana 
Brożka z K urzelow a, gorącego zw olennika nauki K o­
pernika. Brożek, podobnie jak K opernik, był astrono­
mem  i lekarzem , m atem atykiem  i autorem  dzieł nauko­
wych. Ma sw oje im ię w  historii m atem atyki.

Tym czasem  G alileusz konstruuje pierw szy teleskop, 
którym  naocznie stw ierdza słuszność tez Kopernika  
o budow ie system u słonecznego. Instrum enty soczew ­
kow e, oparte w  zasadzie dalej na praw ach optyki W i- 
telona, rozszerzają zakres obserw acji astronom icznych, 
zbliżając niebo gw iazd ku Ziemi.

P ow stają obserw atoria zaopatrzone w  coraz m ocniej­
sze lunety. P ierw sze obserw atoria polskie pow stały za 
sprawą H ew eliusza, w ybitnego astronom a gdań­
skiego, którem u finansow o dopom agał Jan Sobie­
ski. A stronom  Jan H ew eliusz (1611— 1687), uczeń też 
gdańszczanina Piotra Criigera (Krygera), konstru­
uje w łasnoręcznie teleskopy i inne przyrządy astro­
nom iczne oraz p isze dzieło  
astronom iczne M achina C oele- 
stis.

W spółczesny H ew eliuszow i 
Stan isław  L ubieniecki jest au­
torem  dzieła o kom etach. W iek  
X V III przynosi upadek nauk.
Jeszcze jeden gdańszczanin,
A leksander Jabłonow ski, w  r.
1763 pisze dzieło o układzie h e-  
liocentrycznym  Kopernika.

Tym czasem  na horyzoncie  
nauki polskiej w yrasta  now y  
w ybitny  talent, Jan Śniadecki.
M atem atyk, astronom , geograf, 
językoznaw ca, h istoryk nauki, 
nauczyciel i  reform ator nauki 
polskiej, profesor A kadem ii 
K rakow skiej, Jan Śniade­
cki w prow adza język  polski 
w  sw ych w ykładach m atem a­
tyk i i  astronom ii.

Jego to dziełem  jest pow ­
stanie w  r. 1792 krakow skie­
go obserw atorium  astronom icznego, którym  kierow ał 
przez la t jedenaście.

A by tę  placów kę postaw ić na najw yższym  poziom ie, 
Śniadecki przedsiębrał dłuższą podróż po zagranicy. 
O dw iedził po kolei A ustrię, Francję i A nglię. W ielki 
astronom  angielsk i H erschel zaznajam iał go z najnow ­
szym i zdobyczam i astronom ii oraz z m etodam i obser­
w acji i badań.

Na siedzibę krakow skiej gw iaździarni obrano w ielk i, 
jak na ow e czasy, gm ach poza m iastem , należący n ie­
gdyś do zakonu jezu itów , a zbudow any w  roku 
1750.

K ról S tan isław  A ugust P oniatow ski ofiarow ał now ej 
placów ce trzy lunety, w ystaw ion e obecnie w  Collegium  
M aius.

N astępcy Śniadeckiego kom pletow ali pow oli instru­
m enty i narzędzia. W drugiej połow ie X IX  w ieku , już 
za czasów  okupacji austriackiej, budynek dostrzegalni 
został przebudow any i zm odernizow any.

A stronom ow ie krakow scy z tej epoki, M aksym ilian  
W eisse i Jan K anty S teczkow ski opracow ali p ierw szy

obszerniejszy katalog gw iazd słabych, w ydany drukiem  
przez A kadem ię N auk w  Petersburgu.

D ziałalność placów ki rozszerza się zw olna na inne  
pokrew ne dziedziny w iedzy. D yrektor obserw atorium  
F. K arliński zakłada tu  pierw szą stację m eteorologicz­
ną  i organizuje sieć m niejszych stacji na terenie daw ­
nej Galicji.

D yrektor M. P. Rudzki tw orzy w  gm achu dostrze­
galn i stację sejsm ograficzną do badań i notow ania trzę­
sień ziem i. Rudzki jest znany św iecie  jako autor do­
skonałego podręcznika fizyk i Ziemi.

Gdy w  roku 1919 profesorem  astronom ii U J i dy­
rektorem  krakow skiego obserw atorium  został dr Ta­

deusz B anachiew icz, w iększość urządzeń naukow ych  
dostrzegalni m iała już raczej charakter m uzealny. 
Dzięki usilnej jego pracy p laców ka krakow ska uzu­
pełniła  w ie le  braków.

Trzy w ielk ie  lunety  o średnicy 203 m ilim etrów  
stanow ią głów ne pozycje in ­
w entarza. Do pom iaru natęże­
nia św iatła  gw iazd zakład  
posiada now oczesny fotom etr  
elektryczny. W łasnej konstruk­
cji chronokinem atograf służy  
do film ow ania zaćm ień Słońca. 
Obserwatorium  nadaje stale  
radiow y sygnał czasu, znany  
każdem u słuchaczow i radia.

W tym  sam ym  starośw iec­
kim  budynku, pochodzącym  
z czasów  m łodości Śniadec­
kiego (dw ieście la t tem u!) cia­
snym  i nieodpow iednim  do 
sw ego celu, obok dostrzegalni 
m ieszczą się ponadto stacje: 
m eteorologiczna, sejsm ogra­
ficzna, m agnetyczna i graw i­
m etryczna, z których każda 
zaopatrzona jest w  arsenał po­
trzebnych jej urządzeń i apa­
ratów , jak sejsm ografy, gra­
w im etry itp.

Ponadto w  tym  sam ym  budynku znajduje się  znana  
w  całej P olsce znakom ita b iblioteka treści astronom icz­
nej, geodety cznej i  m atem atycznej.

Przez krakow skie obserw atorium  przew inęło się  za 
dyrekcji B anachiew icza w ie lu  uczonych, którzy tu  do­
ktoryzow ali się i pracow ali przez dłuższy czas pod jego  
kierunkiem . N ależą do nich: prof. G adom ski z W ar­
szaw y, prof. Rybka, obecnie dyrektor obserw atorium  
w rocław skiego, prof. W itkow ski z Poznania, dyrektor 
obserw atorium  tam tejszego, prof. P iotrow ski, laureat 
nagrody państw ow ej 1952, prof. M ergentaler, dyrektor  
Instytutu  G eodetycznego, prof. O lczak i w ie lu  innych.

Z biegiem  czasu ciasny i starośw iecki budynek ob­
serw atorium  krakow skiego  
znalazł się w  obrębie m ia­
sta. D ym y i św iatła  okolicz­
nych zakładów  i fabryk oraz 
kurz w ielkom iejsk i, nie  
sprzyjają zgoła pracy nau­
kow ej, uniem ożliw iając lub  
utrudniając co najm niej n a-

A stro lab iu m  z  X V  w iek u  
(in strum en t do obserw acji gw iazd)
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leżyte obserw acje, które w ym agają czystego pow ietrzaobserw acje gw iazd zm iennych zaćm ionych. U zyskany
i ciem ności.

W interesie nauki polskiej stan taki pow in ien  ulec 
jak' najprędzej poprawie, aby rozwój krakow skiej p la­
ców ki m ógł dalej odbyw ać się w  tak chw alebny sposób, 
jak to się działo dotychczas.

B yć m oże, że p ierw szą jaskółką zw iastującą zm ianę  
w  dotychczasow ym  stanie rzeczy była n iedaw na uro­
czystość przekazania U niw ersytetow i Jagiellońskiem u  
daw nego austriackiego fortu i przyległych  terenów  
w  Skale, za B ielanam i, jako m iejsca pod budow ę przy­
szłej dostrzegalni na europejską skalę.

Podczas podpisyw ania protokołu przyjęcia w  dniu  
24 m aja 1953 r. dyrektor B anachiew icz jako pom yślny  
prognostyk dla spraw y podkreślił tę okoliczność, że 
w łaśn ie przez Skałę przechodzi ten sam  południk, co 
przez Frombork. Jest to południk, który za podstaw ę  
do sw ych obliczeń w ziął n iegdyś Kopernik, ojciec pol­
skiej astronom ii. N iniejszy pobieżny szkic dziejów  kra­
kow skiego obserw atorium  nie byłby kom pletny bez sy l­
w etk i prof. B anachiew icza, który k ieruje nim  już blisko  
od 35 lat. Jest to szm at czasu, pozw alający uchw ycić  
pew ne charakterystyczne rysy tej w ybitnej in d yw i­
dualności w  polskim  życiu  naukow ym .

Urodzony w  W arszaw ie 1882 r. B anachiew icz po stu­
diach w  kraju, w  G etyndze i w  P ułkow ie pod L enin­
gradem , gdzie m ieści się  znane na cały św iat obser­
w atorium , uzyskuje stopień m agistra w  M oskw ie i pra­
cuje najpierw  jako asystent w  K azaniu, a następnie  
jako profesor un iw ersytetu  i dyrektor obserw atorium  
w  D orpacie, aby w  r. 1919 objąć p laców kę krakow ską.

Jego aktyw ność naukow ą charakteryzuje w  pew nej 
m ierze ilość prac w ydanych, która dobiega dziś 230.

A stronom ia obecnej doby, to nauka posiadająca już 
w iele  odrębnych działów. Prace B anachiew icza obej­
m ują m echanikę niebios, astronom ię teoretyczną, ob­
serw acyjną, geodezyjną, m atem atyczną i obliczeniow ą.

Banachiew icz jest specjalistą od spraw  K siężyca. 
Spod jego pióra w yszła  w ielk a  praca obserw acyjna  
o tym  najbliższym  nam  ciele niebieskim . W  ciągu w ielu  
lat przew odniczy K om isji K siężycow ej M iędzynarodo­
wej U nii Astronom icznej.

Jego działalność rozciąga się  też na naukow ą kry­
tykę w  dziale astronom ii. Znany astronom  francuski 
P uisieux  na podstaw ie długoletniej obserw acji „w aże­
nia się“ (libracji) K siężyca napisał rozpraw ę, zam iesz­
czoną w  m onum entalnych rocznikach O bserwatorium  
Paryskiego. W yniki tej pracy były  jednak sprzeczne 
z dotychczas znanym i. Badania autora i jego kolegów  
gubiły się w  dociekaniach, gdzie m oże tkw ić źródło  
sprzeczności. Po otrzym aniu rozprawy nasz uczony w y ­
krył zasadniczy błąd w  rachunku autora rozpraw y, 
która m usiała w  konsekw encji u lec gruntow nej prze­
róbce.

Z biegiem  lat i w  m iarę postępu sw ych  badań B a- 
nachiew icz zdobył szereg  

/ " V W /  tytu łów  i godności, ostatnio
m ianow any członkiem  ko­
respondentem  P olskiej A ka­
dem ii Nauk.

W obserw atorium  kra­
kow skim  B anachiew icz zor­
ganizow ał system atyczne

m ateriał (kilkadziesiąt tysięcy obserw acji) postaw ił 
placów kę pod tym  w zględem  w  rzędzie najw iększych  
dostrzegalni św iata.

W P olsce w ykryto ogółem  p ięć komet. W szystkie te 
odkrycia m am y do zaw dzięczenia ośrodkow i krakow ­
skiem u (jedna kom eta Orkisza, trzy —  W ilka i jedna — 
Lisa).

Z in icjatyw y krakow skiego obserw atorium  organizo­
wano kilkakrotnie w ypraw y naukow e do badania za­
ćm ień Słońca. Np. w  roku 1936 odbyła się ekspedycja  
do Syberii i Japonii. W ładze radzieckie udzieliły  pol­
skim  uczonym  w szelk ich  u łatw ień  i pom ocy. Profesor  
w spom ina zaw sze z uznaniem  n iezw yk łą  uprzejm ość  
i entuzjazm  dla nauki i uczonych n ie  tylko w  św iecie  
naukow ym , lecz i ze strony szarego człow ieka radziec­
kiego. W ekspedycji brali udział astronom ow ie ze 
w szystk ich  polskich ośrodków  naukow ych.

B anachiew icz reprezentow ał naukę polską jako dele­
gat na licznych zjazdach i konferencjach m iędzynaro­
dow ych, ostatnio w  R zym ie w  r. 1952. Jego referaty, 
dotyczące zaw sze zagadnień ciekaw ych, przynosiły  
z reguły rozw iązania, now e i interesujące.

Na uw agę zasługuje udział jego w  odkryciu p lanety  
Plutona. N a podstaw ie obliczeń i przew idyw ań m iłośn i­
ka astronom ii P. L ovella  odkryto w  roku 1930 słabo  
św iecące ciało n iebieskie, które m ogło być albo p la­
netą, albo kom etą. A stronom ow ie w szystk ich  krajów  
zabrali s ię  do obliczeń w  celu w yznaczenia toru tego  
now ego obiektu, tzn. jego drogi dookoła Słońca. Do ob­
liczeń zastosow ano k lasyczne m etody Laplace‘a i G aus­
sa, pochodzące jeszcze z początku X IX  w ieku, jak to się  
czyni przy innych planetach. Lecz obliczenia te  dały  
w ynik i n iew łaściw e, zgoła paradoksalne.

Tym czasem  prof. B anachiew icz obm yślił now ą m e­
todę obliczeń i na podstaw ie obserw acji n iew ielk iego  
łuku przebieżonego przez now e ciało n ieb iesk ie w  ciągu  
kilku m iesięcy, p ierw szy stw ierdził, że jest to  p laneta  
i w yznaczył jej ścisły  tor. Zarazem w ykazał, dlaczego  
klasyczne m etody nie nadają się do obliczeń tak od le­
głej p lanety. Jej średnia odległość od Słońca w ynosi 
około 6 m iliardów  kilom etrów . P lan eta  została nazwana  
„Pluton“. D ziś przypuszcza się, że i  poza nią, tj. jeszcze  
dalej od Słońca, istn ieją  p lanety (transplutonowe).

U dział B anachiew icza w  dziejach Plutona w iąże się  
z jego rolą i  działalnością w  zakresie m atem atyki.

R achunek krakow ianow y, którego tw órcą jest B a­
nach iew icz, stanow i pow ażne osiągnięcie naukow e, 
uznane już dziś przez naukę i technikę na całym  św ie­
cie. Jego nazw a „rachunek krakow ianow y" jest w yra ­
zem  przyw iązania profesora do podw aw elskiego grodu, 
gdzie przebyw a i pracuje już od kilku  dziesiątków  lat.

EUSTACHY BIAŁOBORSKI (Kraków)

E d w a r d  S t e n z

Z I E M I A
Fizyka  w nętrza Z iem i, m órz i atm osfery

S tr. 280 zł 20.—

[206]



KOPERNIK^
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EUGENIUSZ RYBKA (W rocław)

O bserw atoria  A stronom iczne 
U n iw ersy te tu  W roc ław sk iego

W rocławskie obserw atorium  astronom iczne istn ieje  
od r. 1790. Do roku 1930 m ieściło  się ono w  głów nym  
budynku uniw ersytetu  w  tzw. W ieży M atem atycznej. 
Od r. 1930 m ieści się w  Parku Szczytnickim . W r. 1932 
U niw ersytet W rocław ski zakupił obserw atorium , zało­
żone około 1880 r. przez astronom a-m iłośnika W uczi- 
chow skiego w  m iejscow ości B iałków , w  pow. w ołow ­
skim, woj. w rocław skiego.

W ładze polskie objęły obserw atoria w  r. 1945 ze 
znacznym i zniszczeniam i w yw ołanym i działaniam i w o­
jennym i. We W rocław iu podstaw ow e instrum enty, jak  
refraktor i instrum enty południkow e ocalały, nato­
m iast znaczna część aparatury astrofizycznej zaginęła, 
przy tym  w k lęsłe  30 cm zw ierciadło do horyzontalnego  
teleskopu uległo rozbiciu. O bserwatorium  w  B iałkow ie  
było zupełn ie zdew astow ane, zaginął 25 cm obiektyw  
refraktora, przepadła aparatura spektralna i całe urzą­
dzenie naukow e obserw atorium .

W ysiłki organizacyjne pracow ników  obserwatorium  
w rocław skiego zm ierzały do uruchom ienia pracy na­
ukowej przez w yrów nanie strat poniesionych w skutek  
działań w ojennych, zm odernizow anie i skom pletow a­
nie przyrządów  oraz dobór i kształcen ie kadry nauko­
wej. P ew ne braki zostały , w  latach pow ojennych uzu­
pełnione, w ysiłek  zaś personelu obserw atorium  w ro ­
cław skiego doprow adził do zorganizow ania w  nim  ob­
serw acyjnej pracy naukow ej.

W chw ili obecnej system atyczne obserw acje są w y ­
konyw ane pięciom a lunetam i w e W rocławiu i dw iem a  
lunetam i w  B iałkow ie. We W rocław iu uruchom iono  
oba instrum enty, w ykonane przez Repsolda (instru­
m ent przejściow y i koło w ertykalne), posiadające obiek­
tyw y o średnicy 16 cm. Instrum entam i tym i są w yko­
nyw ane obserw acje do katalogu słabych gwiazd, 
w czym obserw atorium  w rocław skie w spółpracuje  
z A kadem ią N auk ZSRR. Praca ta, obliczana na szereg  
lat, w ykonyw ana jest zespołow o przez 9 obserw atoriów, 
w  tym  8 obserw atoriów  radzieckich i obserw atorium  
w rocław skie. P ierw sza część pracy, a m ianow icie w y ­
konanie obserw acji m etodam i w zględnym i, jest na 
ukończeniu. N astępna faza obejm uje obserw acje abso­
lutne. Jedyn ie w  dw óch obserw atoriach w  P ułkow ie  
w  ZSRR i w e  W rocławiu, obie w spółrzędne, rektascen- 
sja i deklinacja, będą w yznaczane jednocześnie za po­
mocą dwóch instrum entów .

R efraktor 20 cm został zaopatrzony w  r. 1950 w  no­
w oczesny fotom etr fotoelektryczny w ykonany w  H o­
landii. Ma on bardzo czułą kom órkę fotoelektryczną  
(mnożnik elektronow y), w  której słaby prąd fotoelek ­
tryczny w zbudzany przez św iatło  gw iazd, jest p ow ięk ­
szany około m iliona razy. Fotom etrem  tym  zostały roz­
poczęte prace z zakresu fundam entalnej fotom etrii 
gw iazd w  dw óch dziedzinach prom ieniow ania w  w y ­
branych obszarach nieba. Praca ta ma na celu  danie 
podstaw ow ych w ielkości gw iazdow ych, które zapew ­
nią jednorodny system  fotom etryczny na północnej 
półkuli nieba.

G łów n y budynek  O bserw atoriu m  A stronom icznego  
w e W rocław iu

T eleskop zw ierciadlany w e W rocławiu został zaopa­
trzony w  zakupione w  A nglii w  r. 1951 now e zw iercia­
dło w k lęsłe  z pow ierzchnią alum iniow ą. Z teleskopem  
tym  jest zw iązany spektrograf kw arcow y, którym  są 
dokonyw ane obserw acje w idm  gw iazdow ych i planet. 
Przy tym  teleskopie jest m onochrom ator.

Piątą lunetą Obserwatorium  W rocław skiego jest re­
fraktor 12 cm do obserw acji Słońca czynny od r. 1952. 
Luneta ta służy głów nie do obserw ow ania plam  sło­
necznych.

Obserwatorium  B iałkow skie zostało odrem ontowane. 
25 cm ob iektyw  do refraktora w ykonała  Jeleniogórska  
W ytw órnia Optyczna, m echaniczną zaś część w yrem on­
tow ał Zakład A paratów  N aukow ych w  K rakowie. B ia ł­
kow ski refraktor został zaopatrzony w  fotom etr fo to­
elektryczny z m nożnikiem , bliźniaczy w zględem  fotom e­
tru w e W rocławiu, rów nież w ykonany w  Holandii. 
B iałków , położony z dala od m iast, posiada dobre w a­
runki do obserw acji astronom icznych, tam  też zostało  
zaplanow ane w ykonanie głów nej części obserw acji do 
w rocław skiej fotom etrii fundam entalnej.

Obserwatorium  B iałkow skie leży  dokładnie na rów ­
noleżniku byłego obserw atorium  w  G reenw ich. W ze­
n icie tego rów noleżnika góruje gw iazda y D raconis, 
nadająca się szczególnie do obserw acji zm ian szeroko­
ści geograficznej. Na propozycję A kadem ii N auk ZSRR  
takie obserw acje zostały podjęte w  B iałkow ie. Są one 
kontynuacją obserw acji przerw anych w  G reenw ich  
w skutek przeniesienia tego  
obserw atorium  do innej 
m iejscow ości.

O bserwatoria U niw ersy­
tetu  W rocław skiego m ają  
dobre w arunki do rozw oju  
zarów no pracy dydaktycz­
nej, jak i badawczej.
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W arszawa, 1883 Tom II

«Nieznane dzieło Kopernika»
W roku 1883 w tomie II W szechświata uka­

zała się notatka Sam uela D icksteina pt. N ie­
znane dzieło Kopernika. Jak  się okazuje, mało 
kto w iedział wówczas, że K opernik na długo 
przed oddaniem  do d ruku swego n ieśm ierte l­
nego dzieła De revolutionibus... libri sex, p ra ­
gnąc przygotować „świat uczonych" i swoich 
przyjaciół do nowej nauki, napisał rozprawę, 
streszczającą jego poglądy i odkrycia, k tóra 
ówczesnym zwyczajem  krążyła w odpisach m ię­
dzy uczonymi.

Tycho de B r a h e  w swoim dziele De nova  
Stella anni 1572 nazyw a tę  rozpraw ę Tracta- 
tulus Copernici de hypothesibus a se constitutis. 
Przez trzy sta  la t p raw ie n ik t tą  rozpraw ą się nie 
interesow ał, dopiero w  roku 1877 M aksym ilian 
C u r  t  z e, jeden z najlepszych znawców epoki 
kopernikow skiej, odnalazł to  „nieznane" dzieło 
K opernika w  bibliotece nadw ornej w  W iedniu. 
Nieco później A r v i d  L i n d h a g e n  znalazł 
w Sztokholm ie drugi egzemplarz, k tóry, pełn iej­
szy od pierwszego, był własnością Heweliusza. 
Na podstaw ie tych dwóch egzem plarzy Curtze 
opracował kry tyczny tekst rozpraw y, a czas jej 
pow stania (na la ta  przed r. 1515) ustalił na pod­
staw ie swych badań prof. Ludw ik A ntoni B ir- 
kenm ajer.

We w stępie do tej rozpraw y K opernik w k ró t­
kich słowach om awia dzieje system ów astrono­
m icznych w starożytności, w ykazuje ich zalety  
i wady, po czym w  sposób stanowczy, z całą 
siłą przekonania, w  sześciu pew nikach streszcza 
główne zasady swojej teorii heliocentrycznej. 
Kończy zaś radosnym  uniesieniem  nad  prostotą 
w łasnych kom binacji, tłum aczących tak  zawi- 
kłane na pozór zjaw iska ruchu ciał niebieskich. 
A oto k ilka ustępów:

„...Gdym nad tym  w szystk im  zastanaw iał się, po­
w stało  w e m nie przekonanie, że  w  granicach m ożli­
w ości leżeć pow inno odnalezienie odpow iedniejszego  
porządku kół, takiego, który by w yjaśn ia ł ca łą  rozm a­

itość zjaw isk, a przy k tó ­
rym  w szystko poruszać by 
się m iało  jednostajnie, jak  
tego w ym aga ruch dosko­
nały  i w  sobie zam knięty  
(Q uem  adm odu m  ra tio  ab -  
so lu ti motus poscit).

G dym  przystąpił do tego

trudnego, a praw ie n ierozw iązalnego zadania, poka­
zało się, że m ożna by dać w yjaśn ien ie, tłum aczące  
rzecz z m niejszym  trudem  i w  sposób bardziej odpo­
w iedni, o ile  przyjm iem y pew ne założenia zasadnicze 
(petitiones), które nazyw am y pew nikam i.

P e w n i k  p i e r w s z y .  D la w szystk ich  ciał n ieb ie­
skich i ich  dróg istn ieje  tylko jeden  środek.

P e w n i k  d r u g i .  Środek ziem i n ie  jest środkiem  
św iata , lecz tylko środkiem  drogi księżycow ej i środ­
kiem  ciężkości rzeczy ziem skich.

P e w n i k  t r z e c i .  W szystkie p lanety krążą koło  
słońca, które stoi w  środku ich  dróg; należy przeto  
w  b liskości słońca dopatryw ać się środka w szechśw iata  
(ideoąue circa solem  esse cen trum  m undi).

P e w n i k  c z w a r t y .  Stosunek odległości słońca  
od ziem i do dalekości sk lepienia n iebieskiego jest m niej­
szy  od stosunku prom ienia ziem i do jej odległości od 
słońca, i to tak dalece, że stosunku tej od ległości do 
w ysokości sklepienia podać n ie jesteśm y w  stanie.

P e w n i k  p i ą t y .  Ruchy, które spostrzegam y na 
niebie, n ie  pochodzą od ruchu sam ego nieba, ale są w y ­
n ik iem  ruchu ziem i. Z iem ia bow iem  w raz ze sw ym  
najbliższym  otoczeniem  obraca się  raz jeden dziennie 
około sieb ie sam ej, przy czym  bieguny jej zachow ują  
to  sam o położenie, sk lepienie zaś niebios i  dalekie ich  
przestw orza pozostają w  spoczynku.

P e w n i k  s z ó s t y .  To, co w idzim y jako ruch słoń­
ca, n ie jest w ynik iem  jego ruchu, ale pochodzi od ru­
chu ziem i i  jej sfery. Razem z innym i planetam i i po­
dobnie jak  one, okrążam y słońce. Ziem ia przeto m a  
kilka ruchów . To, co w  planetach w ydaje nam  się co­
faniem  i postępow aniem , n ie  jest w ynik iem  ich  ruchu, 
ale pochodzi od ruchu ziem i. Tym  sposobem  przyjęcie  
ruchu ziem i w ystarcza do w yjaśn ien ia  rozm aitości 
i różności zjaw isk  na n iebie.

P rzedstaw iw szy te tw ierdzenia, chcę teraz pokazać 
w  krótkości, jak przy m oich założeniach utrzym uje s ię  
jednostajność ruchu. A by być istotn ie zw ięzłym , m uszę 
tu pow strzym ać się od w szelk iego m atem atycznego  
dow odzenia, które zachow uję sobie do m ojego w ięk ­
szego dzieła. Tu, zam ieszczę tylko liczby, w yrażające  
w ielk ość prom ieni dróg ciał n iebieskich . K ażdy obe­
znany z m atem atyką ła tw o  bardzo pozna, jak  dosko­
nale  mój układ zgadza s ię  z rachunkiem  i obserw acją.

A by jednakże n ik t n ie  sądził, że tylko idąc za zda­
n iem  P ytagorejeżyków , lekkom yśln ie przyjm uję ruch  
ziem i, —  podaję układ w łasn y  kół niebieskich, stano­
w iący  już dow ód pow ażny. Zasady bow iem , które przy­
taczają przyrodnicy na dow ód spoczynku ziem i, po 
w iększej części opierają się  na zjaw iskach. D ow ody te 
jednak upadają, a lbow iem  w łaśn ie  na zasadzie tych  
sam ych zjaw isk  przyjęty jest przeze m nie ruch ziem i“.

W rozdziałach głównych swej rozpraw y Ko­
pern ik  om aw ia układ planet, opisuje ruch  ziemi 
i podaje sw oją teorię księżyca. Całość kończy 
tym i słowy:

„Orbita M erkurego potrzebuje kom binacyj siedm iu  
kół, W enery —  pięciu , Z iem i —  trzech, K siężyca —  
czterech, a pozostałych  p lanet: M arsa, Jow isza i S a ­
turna — po pięć kół dla każdej. A  w ięc  34 koła w y ­
starczają zupełn ie do w yjaśn ien ia  całej budow y św iata, 
całego tańca  kołow ego ciał niebieskich!".

K. Maroń

c y D  %
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F o t. A lo jry  C zarnecki

POM NIK MIKOŁAJA KOPERNIKA W TORUNIU



Fot. Józef Rosner

POMNIK MIKOŁAJA KOPERNIKA w Polskiej Akademii Nauk w Krakowie 
Rzeźbił Walery Gadomski, 1872



KO PEBJNTIFL
1 * 4 - 3 - 1 9 X 3

W y d aw n ic tw a  n a u k o w e  o K o p e rn ik u

Spośród w ydaw nictw  o Koperniku, jakie ukazały się 
św ieżo na półkach księgarskich  w  zw iązku z Bokiem  
K opernikowskim , w ym ien ić n ależy na naczelnym  m iej­
scu p ierw szy przekład polski dzieła Galileusza: G alileo  
G alilei D ialog o d w u  n a jw ięk szych  układach św ia ta , 
P tolem euszow ym , i K o p ern ik o w ym .

W ielki uczony w łosk i w  rozpraw ie tej przedstaw ia  
ścieranie się dw óch teorii. D ialog ten  z r. 1632 w ykazuje  
słabość starej szkoły, poprzestającej na m echanicznym  
pow tarzaniu tez Ptolem eusza, która u lec m usiała zw y­
cięskiej m yśli Kopernika, rzucającej now e św iatło  na  
podstaw ow e zagadnienia w szechśw iata. Przekładu  
z oryginału starow łoskiego dzieła G alileusza dokonali 
Edward Ligocki i K rystyna G iustin iani-K ępińska pod 
redakcją M . Brahm era i F. K ępińskiego.

Cenną pozycję bibliograficzną stanow i rów nież re­
edycja rozprawy Jana Śn iadeckiego O K opern iku , 
w ydanej po raz p ierw szy w  r. 1814. Śniadecki, w ybitny  
m atem atyk i astronom , w idzi w  K operniku n ie  tylko  
genialnego astronom a, którego odkrycie zrew olucjoni­
zow ało tę  dziedzinę w iedzy, ale przede w szystk im  w ie l­
kiego m yśliciela , który dzięki sw ej antyscholastycz- 
nej i antydogm atycznej postaw ie „w prow adził rozum  
ludzki na drogę prawdy" i „stargał zasłonę błędu i om a­
mienia".

D la szerokich kół czyteln iczych  przeznaczone są 
dw ie m onografie popularno-naukow e, które zarówno  
jak w ym ienione poprzednio w yszły  też nakładem  P ań­
stw ow ego W ydaw nictw a N aukow ego. Są to: Henryka  
Barycza M ikoła j K opern ik , w ie lk i uczony O drodzen ia  
i  Tadeusza Przypkow skiego O M ikoła ju  K opern ika , 
przedstaw iające życie i działalność K opernika na tle  
epoki.

Powieść o K o p e rn ik u
C zyteln ików  „W szechświata" zaciekaw i m oże  
w iadom ość o przygotow yw anej przez Stefana  
F lukow skiego p ow ieści osnutej na tle  życia M i­
kołaja Kopernika.

Od paru już lat, po zapoznaniu się z M uzeum K oper­
nikow skim  w e  From borku i p ięknem  ziem i w arm ij- 
skiej, zacząłem  bardziej system atyczn ie przygotow yw ać  
się do napisania w iększej pracy o M ikołaju K operniku. 
M ały bow iem  poem acik k ilka  la t tem u napisany był 
tylko zw ięzłą próbą ustaw ien ia  sobie dzieła w ielk iego  
astronoma.

Im ponujące dokonania niestrudzonego badacza m y­
śli Kopernika — L udw ika A ntoniego B irkenm ajera  
stały  się jednym  z pow ażnych bodźców  do napisania  
pow ieści. W tym  bow iem  okresie rozm yślań i poszu­
k iw ań doszedłem  do w niosku, że najpełniej będzie 
m ożna w yrazić praw dę o K operniku i jego czasach  
w  form ie pow ieści.

Zacząłem  ją  p isać stosunkow o niedaw no, m yślę, że 
ukończę w  ciągu bieżącego roku. Najbardziej pasjonu­
jącą tu spraw ą jest odtw orzenie bogatej osobow ości 
autora księgi O obrotach. A  w ięc  zarów no m yśliciela , 
jak działacza, m ędrca i  człow ieka czynu, m iłośnika

ksiąg i entuzjasty życia, intym nego badacza praw  na­
tury i polityka na szerokiej arenie europejskiej, w re­
szcie głębokiego patrioty i w iernego syna Polski. T y- 
pow ość Kopernika jako hum anisty jest w ielką pomocą  
przy budow aniu jego osobowości.

W ielka epoka Odrodzenia, gigantyczna rew olucja  
um ysłow a i społeczna jest szczególnie bliska dzisiej­
szym  przem ianom  w  P olsce Ludowej. To daje m i w iele  
sił, by sprostać podjętem u zadaniu przybliżenia czytel­
n ikow i osoby i dzieła M. Kopernika.

STEFA N  FLUKOW SKI

L i te ra tu ra  k o p e rn ik o w sk a1

A) NIEKTÓRE PUBLIK ACJE DAW NIEJSZE

B ajew  K. L.: K opiernik — Żiźń zam ieczatielnych lu - 
diej. M oskw a 1953, str. 214, 8 tabl.

B irkenm ajer Ludwik A ntoni: M ikołaj Kopernik.
Część pierw sza. Studia nad pracam i K opernika oraz 
m ateriały biograficzne. K raków  1900, stron X III +  711.

B irkenm ajer Ludw ik Antoni: M ikołaj Kopernik.
Część druga. Biografia. (Rozdziały I—XIV, rękopis au­
tora w  B ibliotece Jagiellońskiej).

Birkenm ajer Ludwik Antoni: M ikołaj K opernik
jako uczony, tw órca i obyw atel. K raków  1923, str. 126.

B irkenm ajer Ludwik Antoni: Strom ata Copernicana. 
Studia, poszukiw ania i m ateriały biograficzne. Kra­
k ów  1924, str. V II+ 4 0 2 , nlb. 1.

B ruchnalski W ilhelm : B ibliografia kopernikow ska  
(1509— 1923). L w ow ski K om itet Obchodu 450 rocznicy  
urodzin M. Kopernika: M ikołaj K opernik, księga zbio­
rowa, L w ów —W arszawa 1924.

L w ow ski K om itet Obchodu 450 rocznicy urodzin M. 
Kopernika: M ikołaj Kopernik, księga zbiorowa, str. 
IV +  246, 2 nlb.

P olkow ski Ignacy: K opernikiana, czyli m ateriały do 
pism  i życia  M ikołaja K opernika. Tom  I. Gniezno 1873, 
str. IV +  344, Tom II. (życiorysy) Gniezno 1873, str. 
352, Tom III. Gniezno 1875, str. 358.

W asiutyński Jerem i: Kopernik, tw órca now ego nieba. 
Z 125 ilustracjam i i mapą. W arszawa 1938, str. X X X  +  
666, tablice, mapa.

Ź ebraw ski Teofil: B ibliografia p iśm iennictw a pol­
skiego z działu M atem atyki i F izyki, K raków  1873.

B) BIBLIO G RAFIA Z LAT 1945— 1953

A. C. M ikołaj Kopernik, geniusz polskiego Odrodze­
nia. „Kultura i Życie", dod. tyg. do „Sztandaru Ludu", 
Lublin 1953, nr 8, str. 4, ilustr.

A. Ch. 400-lecie zgonu K opernika w  okupow anej 
W arszawie. „Urania", X V III; K raków  1946, nr 1/2, str. 
28—29.

A niszczyk A.: M ikołaj Kopernik. „Trybuna Robot­
nicza", K atow ice 1945, nr 87.

’) Z estaw iono na podstaw ie „Przewodnika B ib lio­
graficznego" (1948 — maj 1953), „B ibliografii zaw ar­
tości czasopism" (1947 —  kw iecień  1953), L. Brożka „Bi­
b liografii K opernikowskiej", bib liografii W asiutyń- 
skiego „Kopernik, tw órca now ego nieba", tudzież ka­
talogów  podręcznych bib liotek  krakow skich.

B ibliografia n ie uw zględnia  prasy codziennej, n ie ­
których artykułów , publikow anych w  tygodnikach  
o charakterze okolicznościow ym , artykułów  prasow ych  
z okresu 1949 — I półr. 1951 (z pow odu braku „Bibl. 
zaw . czas." z tego czasu) oraz w ierszy. Z literatury  
obcej podano tylko część najw ażniejszych  pozycji.
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A ntoniew icz Jerzy: M uzeum M. K opernika w e
Fromborku. (Problem y m uzeów  na obszarze w ojew . 
olsztyńskiego). „Przegląd Zachodni", Poznań 1948, nr 
9, str. 329— 330.

A rm itage A ugust: Sun, Stand Thou StilL (Zatrzym aj 
się słońce!) Życie i dzieło Kopernika. S igm a Books, 
London 1949.

B ajew  K. L.: Twórcy now ej astronom ii. Kopernik, 
Bruno, Kepler, G alileusz. (Tłum. z ros. Jerzy M ilen- 
bandt). Wyd. 1 „Książka i Wiedza", w yd. 2 „Nasza 
Księgarnia". W arszawa 1950.

B anaś Kazimierz: W roku Kopernika. „Życie literac­
kie", K raków —Stalinogród 1953, nr 23, str. 308.

Barański Henryk: W cieniu from borskiej w ieży.
„Nowy Świat", dod. tyg. do dziennika „Głos W ielko­
polski", Poznań 1953, nr 1, str. 7.

Ber lacki M.: Gród Kopernika, k lejnot Pom orza — 
Toruń. „Trybuna Robotnicza", K atow ice 1947, nr 199.

Białoborski E(ustachy): M ikołaj Kopernik. „Kłosy", 
dod. tyg. do tygodnika „Chłopska Droga", W arszawa  
1953, nr 1, str. 1, ilustr.

B iałoborski E(ustachy): P ionier now oczesnej nauki 
ruszył z m iejsca n ie  ty lko  ziem ię. „N owy Św iat", dod. 
tyg. do dziennika „Głos W ielkopolski", Poznań 1953, 
nr 3, str. 1, 3 ilustr.

Białoborski E(ustachy): W ielki następca K opernika. 
(W rocznicę urodzin Galileusza). „Od A  do Z", dod. 
tyg. do „Dziennika Polskiego", K raków  1953, nr 8, 
str. 3.

B iałoborski E(ustachy): W ielki rew olucjon ista  nauki. 
„Echo Tygodnia", dod. tyg. do „Gazety K rakow skiej", 
1953, nr 1, str. 1, ilustr. —  Jak w yżej „Panorama", 
Łódź 1953, nr 1, str. 1.

B iałoborski E(ustachy): W strzym ał S łońce, ruszył
Ziem ię. (M ikołaj Kopernik). „Panorama", dod. tyg. do 
„D ziennika Łódzkiego", Łódź 1952, nr 20, str. 2.

B irkenm ajer A leksander: M ikołaj K opernik. „W szech­
świat", K raków  1953, zeszyt 1, str. 1— 11.

Błachut W ładysław : K rakow skie lata M ikołaja K o­
pernika. F ikcyjna rozm ow a m iędzy K opernikiem  
a W ojciechem  z Brudzewa. „Problem y", W arszawa  
1953, nr 5, str. 303.

B łachut W ładysław : M ikołaj Kopernik w  K rakow ie. 
„N owiny Tygodnia" dod. tyg. do „N ow in R zeszow ­
skich", R zeszów  1953, nr 9, str. 2. fot.

B roniew ski W ładysław  i inni: Kopernik. Sceny dra­
m atyczne. F estiw al sztuki „Dni Krakowa". K raków  
1953. (M aszynopis pow ielany).

Brożek Ludwik: B ibliografia K opernikow ska. 1922—  
1948. Instytut Zachodni. „Bibliografia Zachodnia", P o­
znań 1949, str. 30.

b. S.: Legenda o Koperniku. „D ziennik Ludowy", 
W arszawa 1949, nr 26, str. 4.

B ulletin  of the P olish  In stitu te of A rts and S cien ­
ces: T he Copernican Q uadricentennial. V ol. 1, 1943, nr
4. (Ameryka)

C ejtlin Z.: K opernikus W eltsystem  in  R ussland. „Mi- 
row iedienije" 1936, 1, 1— 15.

C hyczew ski A.: W kraju K opernika, W yczółkow ­
skiego. „Arkona", Bydgoszcz 1948, nr 7/8, str. 14— 15.

Czerm iński Adrian: Epoka M ikołaja Kopernika.
„Słow o Tygodnia", dod. tyg. do „Słow a Ludu", K ielce  
1953, nr 7, str. 14.

Czerm iński Adrian: G eniusz polskiego Odrodzenia. 
„Trybuna Tygodnia", dod. tyg. do „Trybuny R obotni­
czej", Stalinogród 1953, nr 47, str. 1, ilustr. — „W idno­
krąg", dod. tyg. do „Gazety Poznańskiej", P oznań 1953, 
nr 7, str. 2.

Czerm iński Adrian: Jego epoka. „Spraw y i ludzie", 
dod. tyg. do „Gazety Robotniczej", W rocław  1953, nr 8, 
str. 3. —  „Życie i Kultura", dod. tyg. do „Głosu Szcze­
cińskiego", Szczecin 1953, nr 7, str. 3.

Czerm iński A(drian): K iedy Kopernik ruszył z ie­
mię. „Słow o Tygodnia", dod. tyg. do „S łow a Ludu", 
K ielce 1952, nr 16, str. 2. —  „Św iat i ludzie", dod. tyg. 
do „D ziennika Białostockiego", B iałystok  1952, nr 24, 
str. 3.

Czerm iński Adrian: M ikołaj Kopernik, geniusz pol­
skiego Odrodzenia „Słow o Tygodnia", jak w yżej, K ielce  
1953, nr 3, str. 1. — „Głos Tygodnia", dod. tyg. do 
„Głosu K oszalińskiego", K oszalin 1953, nr 4, str. 3. - -  
„Św iat i My", dod. tyg. do „Głosu Olsztyńskiego", O l­
sztyn 1953, nr 52, str. 1, fot.

Czerm iński Adrian: M iecz i astrolabium . „Świat", 
W arszawa 1953, nr 8, str. 12— 13, ilustr.

Czerm iński Adrian: N a indeksie. „Kultura i życie", 
dod. tyg. do „Sztandaru Ludu", Lublin, nr 15, str. 4 .— 
„N ow iny Tygodnia", dod. tyg. do dziennika „Nowiny  
Rzeszowskie", R zeszów, 1953, nr 14, str. 1, fot. — „Spra­
w y i ludzie", dod. tyg. do „Gazety Robotniczej", Wro­
cław  1953, nr 11, str. 2.

Czerm iński Adrian: R uszył ziem ię. „Kultura i życie", 
j. w . L ublin 1953, nr 6, str. 1. —  „Słowo Tygodnia" j. 
w. 1953, nr 4, str. 3. — „Trybuna Tygodnia", dod. tyg. 
do „Trybuny Robotniczej", Stalinogród 1953, nr 49, 
str. 1, ilustr. — „Spraw y i ludzie", dod. tyg. do „Ga­
zety  Robotniczej", W rocław  1953, nr 7, str. 1, ilustr.

C zerm iński Adrian: Ś ladam i sam otnika z Fromborka. 
„Słow o Tygodnia" j. w . 1953, nr 14, str. 2.

D unajew ski Henryk: W spraw ie poglądów  ekono­
m icznych M ikołaja K opernika. (Polem ika). „Ekonom i­
sta", W arszaw a 1952 *, nr 4. str. 226— 229.

D użyk Józef: Trzy dni na W armii. „Dziś i jutro", 
W arszaw a 1952, nr 47, str. 19, ilustr.

Fersm an A.: Nauka i jej twórcy. „Książka i Wiedza", 
W arszaw a, 1950, st. 381, 2 nlb.

Fok W. A.: System  K opernika i system  Ptolem eusza  
w  św ietle  ogólnej teorii w zględności. (Mikołaj K oper­
nik , zbiór artykułów  na 400-lecie śm ierci), Leningrad  
1947.

G adom ski Jan: K opernik jako obserw ator i kon­
struktor. „Poprostu", W arszawa 1953, nr 10, str. 6, ilustr.

Gadom ski Jan: Kopernik przy pracy. Obserwator 
i teoretyk. „Problemy", W arszawa 1953, nr 5, str. 312.

G adom ski Jan: Kopernik, scholarz A kadem ii Kra­
kow skiej. „Poprostu", W arszawa 1953, nr 8, str. 6.

G adom ski Jan: K opernik w  Italii. „Poprostu", War­
szaw a 1953, nr 9, str. 6, ilustr.

G adom ski Jan: Rok 1953 jubileuszow ym  rokiem  K o­
pernika. „Poprostu", W arszawa 1953, nr 3, str. 6.

G adom ski Jan: U kład planetarny słońca. PZW S,
W arszaw a 1949, str. 59.

Gadom ski Jan: W ielki m atem atyk. „Poprostu", W ar­
szawa" 1953, nr 16, str. 5.

Gadom ski Jan: Zarys h istorii astronom ii polskiej. 
H istoria N auki Polskiej w  M onografiach. 2. Nakł. A ka­
dem ii U m iejętności. K raków  1948, str. 49, 1 nlb.

G adom ski Jan: Z korespondencji. —  Spraw y domu  
M. K opernika w  Toruniu. „Urania", K raków  1948, nr 
9— 10, str. 211—212.

Giordano Bruno: O św iatłości M ikołaja Kopernika. 
(Przekład Józefa Jankow skiego). „Głos W olnych" IV, 
1949, nr 2, str. 11, z portretem  M ikołaja K opernika, 
poem at.

G oliński Leszek: K opernik — obrońca i gospodarz 
Olsztyna. „Trybuna Ludu", W arszawa 1953, nr 94, 
str. 6.

Grabski W ładysław  Jan: Frombork. (200 m iast w raca  
do Polski). Poznań 1947, W ydaw nictw o Zachodnie, str. 
66— 68, z ilustr. W w ydaniu  drugim: 200 m iast w róciło  
do Polski. Inform ator historyczny. W ydaw nictw o Za­
chodnie, P oznań 1948, str. 83—86.

Grad M ichał: O M ikołaju Koperniku. „Zielony
Sztandar", W arszaw a 1953, nr 14, str. 9.

H artleb Kazim ierz: M ikołaj Kopernik. N akładem
księgarni F. Szczęsnego, Toruń 1946, str. 55. — Toż 
w ydan ie w znow ione, nakładem  U niw ersytetu  M. K o­
pernika w  Toruniu, Toruń 1948, str. 55.

H artleb Kazim ierz: W ielka trójca lekarzy polskiego  
Odrodzenia: M. M iechow ita, M. K opernik i J. Struś. 
„Polski T ygodnik  Lekarski", W arszaw a 1948, nr 16.

1 Patrz: L ip iński Edward „Uwagi do Zarysu h istorii 
polskiej m y śli ekonom icznej" i „Zarys polskiej m yśli 
ekonom icznej".
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H leb-K oszaiińska H elena: P okłosie czterechsetlecia  
M ikołaja K opernika za granicą. Instytut B ałtycki, Kom. 
Działu Inform. nr 2. G dańsk 1946, str. 4.

H ollanek Adam: A jednak się porusza. „Św iat i ży­
cie", dod. tyg. do „D ziennika Zachodniego", Stalino- 
gród 1953, nr 2, str. 1.

H ollanek Adam: „O człow ieku, który odw ażył się 
myśleć". (Mikołaj Kopernik). „Echo Tygodnia", dod. do 
„Gazety Krakow skiej", K raków  1952, nr 8, str. 2.

Idelson N. L.: (Szkice z h istorii teorii planetarnych). 
M ikołaj Kopernik. Zbiór artykułów  na 400-lecie śm ierci. 
Leningrad 1947.

Idelson N. L.: Ż ycie i tw órczość Kopernika. Przem ó­
w ienie na uroczystym  posiedzeniu A kadem ii Nauk  
ZSRR, pośw ięconym  400 rocznicy śm ierci M. Koper­
nika VI. 1943. (Mikołaj Kopernik, zbiór j. w ., L enin­
grad 1947).

Jankow ski J.: From borskie odkrycie Kopernika.
„Św iat i My", dod. tyg. do „Głosu Olsztyńskiego", Ol­
sztyn 1953, nr 26, str. 1.

J. P .: Sprofanow anie m iejsca w iecznego spoczynku  
M ikołaja K opernika. „Urania" X VIII. K raków  1946, 
nr 1/2, str. 29—30.

Jeszka Lech: Rok 1953 — rok M ikołaja Kopernika. 
„Widnokrąg", dodat. tyg. do „Gazety Poznańskiej", 
Poznań 1953, nr 1, str. 3, ilustr.

K alendarz dla W arm iaków  na rok 1947. Wyd. In­
stytutu M azurskiego. O lsztyn 1947, str. 86 +  dodatek. 
To samo na rok 1948, str. 134, 2 nlb.

K aniew ska A licja:-C złow iek , który poruszył z posad  
ziem ię. „Młoda Wieś", W arszaw a 1948, nr 2.

K esten Herm ann: Copernicus and his W orld. A  B io- 
graphy. I w yd. London 1945, II w ydanie 1948, str. 
IX  +  408, tabl. 9.

K ępiński Felicjan: Hołd narodów  dla M. Kopernika  
(1573— 1943). „Urania" X V III, K raków  1946, nr 3/4 str. 
43—48.

K. G.: Rok jub ileuszow y M ikołaja Kopernika. „Ge­
ografia w  szkole", W arszaw a 1953, nr 1, str. 56—58.

K ierst Jerzy: K opernik. „Św iat młodych", W arszawa  
1953, nr 6, str. 5 (wiersz).

K laus Georg: M ikołaj Kopernik, w ie lk i syn narodu 
polskiego. „M yśl Filozoficzna", P aństw ow e Wyd. N a­
ukow e, W arszawa 1953, nr 1.

K ocjan Irena: K opernik jako lekarz. „Od A  do Z", 
dod. tyg. do „D ziennika Polskiego", K raków  1953, nr 
4, str. 3, fot.

K ocjan Irena: K opernik jako m atem atyk. „Od A  do 
Z", dodat. tyg. jak w yżej, K raków  1953, nr 14, str. 3.

K opernik M ikołaj: Gruba m gła niedorzeczności usu­
nięta zostanie. Fragm ent przedm ow y do „De revolu- 
tionibus orbium  coelestium ". Tłum acz. Jan Baranow ­
ski. „Od A  do Z", dod. j. w ., K raków  1953, nr 2, str. 1.

K orolew icz-W ilanow ski B.: Twierdza. „Odra", K a­
tow ice 1948, nr 36, ilustr.

„Kosmos" Organ Pol. Tow. Przyrodników  w  Jero­
zolim ie, Jerozolim a 1943. (A rtykuły K. Roupperta, B. 
Żelazow skiego, Z aw ilca i inn.)

Kot Stanisław : The Cultural Background of Theory 
of Copernicus. P odłoże ku lturalne epoki Kopernika. 
(Polish Science and Learning) London 1943, str. 3.

K ozakiew icz S tefan  i M iączyński Jan A ntoni: Za­
bytki Fromborka. Przew odnik. W arszawa 1948, str. 25, 
i 6 tabl.

Kragen Wanda: Przez kraj ruin i piękna. „Nowiny  
Literackie", 1948, nr 44, z 2 ilustr.

K rajew ski W ładysław : M ikołaj Kopernik, twórca  
now ożytnej astronom ii. „W iedza Powszechna". M ała 
B iblioteczka Tow. W iedzy P ow szechnej. Seria 1, przy­
rodnicza. W arszawa 1953, str. 54 +  2 nlb.

K ubach Fritz: K leine K opernikus B ibliographie.
(M. Kopernikus, B ildnis eines grossen D eutschen). M o­
nachium —Berlin 1943, str. 286— 304, 374— 375.

K uczyński Janusz: K opernikański przew rót w  po­
glądach na św iat. „Poprostu", W arszawa 1953, nr 8, 
str. 6.

K uczyński Janusz: M ikołaj Kopernik. „Wieś", tygo­
dnik, W arszawa 1953, nr 9, str. 5.

K uczyński Janusz: O czynie M ikołaja Kopernika.
W 410-letnią(!) rocznicę w ydania „De revolutionibus“, 
„Wieś", tygodnik społeczno-literacki, W arszawa 1953, 
nr 21.

Kurdybacha Ł(ukasz), Zonn W (łodzimierz): Mikołaj 
Kopernik. „Prasa Św ietlicow a", W arszawa 1953, nr 2, 
str. 30—33.

Kurdybacha Ł(ukasz), Zonn W (łodzimierz): Mikołaj 
Kopernik. „Książka i Wiedza", W arszawa, 1951, str. 32.

Ligocki Edward: G alileusz o K operniku. „Problemy", 
W arszawa 1953, nr 1, str. 7. — „Św iat i My", dod. tyg. 
do „Głosu O lsztyńskiego", Olsztyn 1953, nr 51, str. 3.

L ipiński Edward: „U w agi do Zarysu h istorii polskiej 
m yśli ekonom icznej. „Ekonomista", W arszawa 1952, nr 
3, str. 153. (Polem ika, patrz D unajew ski Henryk: 
„W spraw ie poglądów  ekonom icznych M ikołaja K oper­
nika" i „Zarys historii polskiej m yśli ekonomicznej").

Lubertow icz Zygm unt: M ikołaj K opernik twórca
w ielk iego przełom u w  nauce. „Głos Nauczycielski", 
W arszawa 1953, nr 16, str. 2.

M arianowicz W łodzimierz: Doktor M ikołaj K oper­
nik. „Nowy Tor", dod. tyg. do „Gazety Pomorskiej", 
B ydgoszcz 1953, nr 8, str. 4.

M iączyński Jan Antoni: Frombork. „Odra", K ato­
w ice 1948, nr 36, ilustr.

M iączyński Jan A ntoni: Galeria portretów  M ikołaja  
K opernika w  Polsce. „Odra", K atow ice 1948,nr 36 z ilustr.

M iączyński Jan Antoni, M artyna W ładysław : M iko­
łaj Kopernik, 1473— 1543. Przew odnik po w ystaw ie  ob­
jazdow ej. W arszawa 1950.

M iączyński Jan A ntoni: Poznaj M uzeum M. K oper­
nika w e Fromborku. Przewodnik. W arszawa 1948— 1950.

M ichalski Ryszard: D w a spotkania w e Fromborku. 
„Dziś i Jutro", W arszawa 1952, nr 39, str. 11.

M iedziński Florian: Kopernik nie odkrył żadnej no­
w ości. „Problemy", W arszawa 1953, nr 6, str. 404.

M ietkow ski Jan: W K opernikow skim  Fromborku.
„Nowa K ultura”, tyg. Zw. L iteratów  Polskich, W arsza­
w a 1953, nr 22.

M ikołaj Kopernik. „Poprostu", W arszawa 1953, nr 10.
M ikołaj Kopernik. Zbiór artykułów  na 400-lecie  

śm ierci. W ydanie A kadem ii N auk ZSRR. M oskwa—L e­
ningrad 1947.

M inkiewicz M.: K opernik-adm inistrator i obrońca
Warmii. „Chłopski Sztandar", W arszawa 1946, nr 22, 
str. 3.

M itauer Zbigniew: Zapom niana sztuka o M ikołaju  
K operniku. „Świat", W arszawa 1953, nr 21.

M izwa Stephen P.: N icholas C opernicus 1543— 1943. 
A  Tribute of Nations, The K ościuszko Foundation. N ew  
York 1945, str. 88.

M orstin Ludwik H ieronim : K opernik, człow iek Od­
rodzenia. Szkice do portretu. „Życie Literackie", K ra­
ków —Stalinogród, 1953, nr 21.

M usiatow icz Tadeusz: Czy ziem ia jest w  środku
św iata? „W iedza Powszechna". Z cyklu: „Astronom ia  
w  perspektyw ie w ieków ", VII zeszyt, „Czytelnik", 
W arszawa 1947, str. 19.

M uzolf W ładysław : Przew odnik po Olsztynie. Spół­
dzielnia W ydaw nicza „Zagon", O lsztyn 1946, str. 83, 
1 nlb.

Nieroda Józef: M iasta Pom orza W schodniego. Wyd. 
Instytutu B ałt. Prace naukow o-inform acyjne. Seria P o­
morze. Gdańsk 1947.

N ikolaus K opernicus. Gesam tausgabe. Im A uftrage  
der D eutschen F orschungsgem einschaft herausgegeben  
von Fritz Kubach. M unchen—B erlin  1943.

N ow icki Andrzej: K ościół przeciw  K opernikowi.
„M yśl Filozoficzna", P aństw ow e Wyd. N aukow e. W ar­
szaw a 1953, nr 1.

N ow icki Andrzej: M iejsce K opernika w  historii m a­
terializm u. „Poprostu", W arszawa 1953, nr 11, str. 6.

O dlanicki M ichał: Rok K opernikow ski. Przegląd
G eodezyjny, W arszawa 1953, nr 4, str. 103—104.
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Opolski A ntoni: A stronom iczne podstaw y geografii. 
W rocław —W arszawa. K siążnica—A tlas 1948, str. 263, 
ilustr. —  Wyd. 2. P aństw ow e Wyd. N aukow e. W ar­
szaw a 1953, str. 234, ilustr.

O rlicki M ichał: O dziele M ikołaja Kopernika. „Św iat 
i  życie", dod. do „Dziennika Zach.“, Stalinogród 1953, 
nr 10, str. 2.

O staszew ski Janusz: W spom inki sprzed la t osiem ­
dziesięciu. (400 rocznica ur. K opernika w  r. 1873). „Dziś 
i  Jutro", W arszawa 1953, nr 12, str. 5.

Pagaczew ski Janusz: M uzeum M. K opernika w e
Fromborku. „Urania" X IX , K raków  1948 — „W iedza 
i Życie", W arszawa 1948, nr 11.

P agaczew ski Janusz: R ew olucyjna teoria Kopernika. 
„Od A do Z", dodat. tyg. do „Dziennika Polskiego", 
K raków  1953, nr 7, str. 1— 2.

Pagaczew ski Janusz: R ozpoczynam y R ok K operni­
kow ski. „Od A do Z", dod. tyg. j. w . K raków  1953, 
nr 2, str. 1 ilustr.

P agaczew ski Janusz: R uch planet. „W iedza P o­
wszechna". Z cyklu: „Układ planetarny", zesz. I. „Czy­
telnik", nr 551, W arszawa 1950, str. 31.

P apini Giovanni: L ekcje K opernika (Fragm ent
z dzieła pt.: M ichał A nioł na tle  sw ej epoki). Tłumacz. 
Zofia Kaczorowska. Tyg. Pow szechny, K raków  1953, 
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